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brakować lekarstw? 
BOGDA MADEJ 

Spotkałam zna,omęgo, który 
obficie pachniał czosnkiem. 

- Przepraszam cię za ten 
zapach - powiedział na wstę­
pie - ate wolę pachnieć czosn­
kiem niż zachorować na grypę 
i mieć potem komplikacje, co 
przy obecnym stanie zaopatrze­
nia aptek może mieć fatalne 
skutki. 
Potraktowałam wypowiedź 

mego znajomego jako nieco­
dzienny objaw hipochondrii, ale 
okazało się, że nie miałam ra­
cji. W Łódzkich Wiadomościach 
zobaczyłam aptekę zdemolowa­
ną przez napierających klien­
tów, bo właśnie przywieźli le­
karstwa, których od dawna nie 
było. A w gazetach niepokoiły 
tytuły: 

„W aptekach narastci front 
burzowy", 

„Co drugi lek jest cilbo go 
nie ma", l 
„Produkować leki? Komu to 

się oplrici?", 
„Leków na lekarstwo", 
„Terapia pod z-nakiem zapy­

tania". 
Leków rzeczywiście brakuje. 

Na posiedzeniu Komisji Polity­
ki Społecznej, Zdrowia i Kul-

. tury Fizycznej Sejmu PRL, 16 
września 1986 roku, posłowie 
mówili, że dostawy lekarstw 
dla „Cefarmu" w Poznaniu w 
trzecim kwartale tego roku wy­
niosły 38 procent zamówień, w 
Kielcach - 35 procent. Po­
słanka Teresa Dobielińska-Eli­
szewska wręcz wtedy powie-

-działa: 
- Szpitale odczuwają chro-

niczny brak dostaw gazy, środ­
ków odkażających, bandaży, 
plastrów. W llZpitalu na oddzia­
le onkologicznym na 40 lóżek 
otrzymujemy jeden plaster: jak 
mamy nim obdzielić pacjentów? 
Coraz gorsza jest jakość ręka­
wiczek lekarskich,· po steryliza­
cji nie nadają się one rJo użyt-
ku. . 
Dowiedziałam się później, że 

w niektórych szpitalach używa 
się rękawiczek gospodarczych 
zamiast lekarskich, bo tych po 
prostu nie ma. Rękawiczki gos­
podarcze są niewygodne, fatal­
ne przy precyzyjnych opera­
cjach, ale jak nie ma innych, 
to i takich trzeba używać. Nie 
ma cat-,gutu. Brakuje lekarstw 
kardiologicznych, czyli przeciw 

chorobom serca, przeciwzakrze­
powych, cytostatycznych, czyli 
przeciw nowotworom, prepara­
tów na schorżenia wątr!'by, 
brakuje lekarstw okulistycz• 
nych. 

W 1985 roku łódzki .,Cefarm" 
chciał dostać lekarstwa o 
wartości 17 mld. złotych, ta­
kie było zamówienie.' Obiecano 
dostarczyć leki o wartości 8,6 
mld. złotych, a faktycznie do­
starczono o wartości 7,5 mld. 
złotych. W 1986 roku „Cefarm" 
w Łodzi miał dostać lekarstw 
za 20 mld. złotych, a przez 
trzy minione kwartały dostał 
za ... 6 mld. złotych. 
Są leki, których nie powinno 

nigdy brakować, pod żadnym 
powrem. Do takich należą na 
przykład cytostatyki, którymi 
leczy się wcześnie wykryte no­
wotwory. Przy zastosowaniu le­
ków cytostatycznych można w 
90 procentach wyleczyć nowo­
twory. Przy braku tych leków, 
około 70 procent chorych nie­
chybnie umrze. 

DLACZEGO BRAKUJE 
LEKARSTW~ 

Na pytanie to próbował odpo­
wiedzieć minister przemysłu 
lekkiego i chemicznego - Ed­
ward Grzywa w czasie wspom­
nianych obrad sejmowej komi­
sji. Wymienił on dwie przyczy­
ny: 

- pierwsza - to stale ros­
nące zapotrzebowanie na lekar­
stwa, które bierze się z rozsze­
rzenia opieki lekarskiej na no­
we grupy ludności, na przykład 
rolników indywidualnych. z 
rosnącej liczby ludności, zmian 
zachodzących w strukturze pa­
nujących chorób oraz z postę­
pu farmakologii. 

- druga - to wyczerpane 
możliw<iści produkcyjne prze­
mysłu farmaceutycznego. opóź­
nienia w jego rozwoju. ja k też 
w rozwoju przemysłu zielarskie­
go oraz spółdzielczości chemicz­
no-farmaceutycznej. 

Od siebie mog~· do-
dać, że Krajowy 5 
Związek Spółdzielni 
Farmaceutycznych i 
Chemicznych w Kra-

Gdy polskie zlOło WQdrowalo po świeeie 
iranicy :rmnuńs'kiej. Wkróke zdecydowano tet 
o konleeznoki wywozu z.łota za granicę, w 
r.wiązku z czym przeorganizowano dotychcza­
sowy konwój, zmniejszając go do 20 osób. Kie­
rownictwo nad tą ekipą objął płk Ignacy Ma­
tuszew.ski (o. kierownik Ministerstwa Skarbu 
w latach 1929-1931), k~óremu pomagał mjr 
Henryk Floyar-Rajchman. 

- ·~ ·. . . .. ~· . . 

TADEUSZ DUBICKI 

Wartość złota pozostająceg·o w dyspozycji · 
władz polskich w przeddzień wybuchu drugiej 
wojny światowej wynosiła 463 mln zł. Z tej 
kwoty niespełna 100 mln pozostawało w depo­
:i:ytach zagranicznych: głównie- w Bank of 
England w Londynie - 64,l mln i · w Banque 
cre France w Paryżu - 25,2 mln. P<>zostałe o­
koło 364 mln złotych, stanowiące równowartość 
zmagazynowanych ponad 70 ton złota, spoczy­
wało w skarbcach Banku Polskiego. W czerw­
cu i lipcu 1939 r. BP przeniósł część złota z 
Warszawy do swych oddziałów we wschodniej 
części państwa. W ten sposób 19 ton złota o 
wartości blisko 100 mln z.ł znalazło się w 
Brześciu nad Bugiem, Lublinie, Zamo~ciu 
Siedlcach. 

W połowie sierpnia 1939 r. władze pańs­
stwowe zmieniły swoje wcześniejsze dyr.­
pozycje mówiące o konieczności prze­
chowywania części zapasu złota w kraJu, mają­
cego .stanowić „nienaruszalną re;i:erw~" na wy-

v I 

padek wojny. Poleciły one znalezienie dróg dla 
jego wywozu' poza granice Polski. Inicjatywa 
ta okazała się jednak spó:źniona. Zagraniczne 
towarzys·twa ubezpieczeniowe nie chciały bo­
wiem wziąć na siebie ryzyka związanego z or­
ganizacją takiego transportu, - a gubernator 
Banku Szwedzkiego wręcz odmówił przyjęcia 
polskiego złota w dep<>zyt. Brano także pod u­
wagę motliwość przetransportowania złota dro­
gą · powietrzną przez samgloty „Lot". Zrezy­
gnowano z niej ze względu na sprzeciw gen. 
Ludom~ra Rayskiego, który ocenił ją jako mało 
efektywną. Rzeczywiście, ówczesny „Lockhead'' 
mógł unieść do 1,5 tony bagażu, e<> wymagało­
by wykonania aż stu przelotów: 

Wybuch wojny postawił przed władzami pol­
skimi zadanie ocalenia za wszelką cenę przed 
Niemcami zapasu złota. Inicjatywę w tym 
względzie przejęły władze wojskowe, kierowane 
przez wiceministra spraw wojskowych, gen. A­
leksandra Litwinowicza. Na je.go rozku 4 

wrzefala 1939 'J. przewieziono do Brześcia dru­
gi ładunek wartości 80 mln zł, a następne.g~ 
dnia wyruszył z Warszawy transport złota war­
tości około 113 mln zł. Kierownictwo nad nim 
objął płk Adam Koc, były prezes BP. · Konwój 
tworzyła kolumna kilkudziesięciu pojazdów, . w 
tym zarekwirowanych czerwonych autobusó\V 
miejskich. ciężarowe różnego autoramentu, a 
także samochody osobowe, którymi ewakuowały 
się władze naczelne BP (m. in. prezes Wlady­
sła w Byrka i dyr. naczelny Leon Barański) i 
130-0sobowa grupa urzędników i konwojen- . 
tów. 

Tak utworzona e'kipa wolno poruszała si~ po 
zatłoczonych drogach w kierunku Lublina, 
gdzie w trakcie krótkiego postoju dołączono , 
ulokowany tam wcześniej zapas złota warto~ci 
20 mln zł. Do dalszej drogi przynaglały kole}­
ne .rozkazy władz wojskowycP.. które zawiodły 
transport. do Lucka, a ·tam, 9 września 1939 r. ' 
zdecydowano o dalszym przewozie złota - ku 

~ecyzja o w)'iroz.ie złota obejmowała cały 
jego zapas, stąd powstała konieczność zorgani­
zowania innych ekip, które przetransportowa­
łyby złoto ze wschodnich oddziałów BP do 
Sni.atynia nad granicę rumuńską, gdzie wyzna­
czono im \'UTikt zborny. Tak więc od 9. wrześ­
nia 1939 r. posuwały się w kierunku połud­
niowo-wschodnim 3 transporty - z Łucka, 
Brześcia i Zamośda. 

Z Brześcia ruszył transport koleją z ładun­
kiem . blisko 25 ton złota (wcześniej przewie­
ziono do Brześcia złoto z Sied lec). Podczas 
postoju w Dubnie wylącwno z niego 70 skrzy­
nek złota (4 tony) z przeznaczeniem na bie­
żące .. potrzeby wojska. Trzeci transport - z 
Zamościa, wartości 30 mln zł zbliżał się do 
granicy rumuńskiej pod opieką inż. Wrażeja. 
Jako .· .pierwszy dotarł na miejsce 
przeznaczenia 12 września 1939 r. 6 
transport , ,łuclti~'. . Następnego dnia 
dołc\cŹyły · · do ·niego dwa pazosta-
łe. 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
Instytucji i zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich i pozcstałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- lnstyt Jcie I zakłady pracy 

\
zlokalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" opła-
cają prenumeratę w urzędach 
pocztowych I u doręr·zycieli : 2. 
dla indywidualnych prenumera­
torów: osoby fizyczne zamieszka­
łe na wsi I w miejscowościach. 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa - Książka Ruch" 
opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych i u doręczy ­
cieli: osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od­
działów RSW „Prasa - Książ­
ka - Ruch" opłacają prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pocz­
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamiesz­
kania prenum~ratora. Wpłaty do­
konuje się używając blankl~tu 
„wpłaty" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
Prasa - Książka - Ruch": 3. 
prenumeratę ze zleceniem wysył­
ki za granirę przyimuje RSW 
,.Prasa - Książka - Ruch" Cen­
trala Kolportażu Prasy I Wy­
da.wnlctw, ul. T-0warowa 28. 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Odd1ial w Warszawie, nr 1153-
-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc., 
dla zleceniodawców indywidual­
nych I o 100 proc. dla zlecają­
cych Instytucji ł zakładów pra­
cy. Terminy przyjmowania pre­
numeraty na kraj I za granicę 
- do dnia 1 O listopada na T 
kwartał I półrocze roku następ­
nego oraz cały rok nas tępny -
do dnia 1 każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bieżącego. 

Zam. 3651 B-2. 
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W ubiegłym tygodniu uwagę 
naszej prasy skupiał przede 
wszystkim Kongres Polskich 
Odrodzonych Związków Zawo­
dowych. W 1tolicy zebrali się 
delegaci reprezentujący blisko 
7 mln związkowców z różnych 
branż, federacji i organizacji. 
Podcza.; obrad plenarn~ch i w 
zespołach problemowych dzien­
nikarze odnotowali wiele cieka­
wych i krytycznych głosów. 
Wskazywano ewidentne 

BtĘDV 
I ZANIEDBANIA 

Bardzo ostro wypowiadano się 
na temat administrarcji pań­
stwowej. Mówiono o interesach 
ogólnych i potrzebach jednost­
kowych. W referacie programo­
wym Rady OPZZ - opubliko­
wanym m.in. przez „TRYBUNĘ 
LUDU" (nr 278) - znalazły się 
dość dramatyczne pytania: 
„diaczego my, Polacy, dysponu­
jąc poważnym potencjałem, nie 
potrafimy skutecznie go spożyt­
kować do szybkiego pokonywa­
nia trudności? Spoleczefistwo 
·jest prt:ecież nieźle wykształco­
ne, nie brakuje ludzi pomysło­
wych. N a różnych targach, gieł­
dach ogLądamy cale zastępy 
wynaiazców, Polak jest praco­
wity. To nieprawda, że tylko 
patrzy, jakby się zdrzemnąć w 
pracy czy skoczyć na piwo. Na­
si robotnicy na budowach za­
granicznych są wzorem praco­
witości:. W wielu dziedzinach 
można dostrzec ogromną przed­
siębiorczość Poiaków. Dlaczego 
zatem narastają spoiec:me fru­
stracje? Dlaczego ludziom czę­
sto opadają ręcę?" 

Alfred Miodowicz stwierdził 
dalej, że rozmaite są przyczyny 
w konkretnych przypadkach, 
lecz wszystkie sprowadzają 
się do „niskiej jakości organiza­
cji naszego życia s_pokcznego i 
qospodarczego. Niektóre naj­
prostsze czynności urzędowe 
zorganizowane są tak, jakby je 
wymyślono na przekór tym, któ­
rzy mają je wykonywać lub z 
nich korzystać. ljie-sprawne ad­
ministrowanie, brak: kb'nsekwen­
cji w egzekwowaniu racjo­
nainej organizacji życia i pra­
cy - oto przyczyna wieiu u­
ciążliwości dnia codziennego. 
Sprawy i sprawki zatruwające 
dzień powszedni przeciętnego o­
bywateia poniżają godność Lu­
dzi pracy. Myśmy się już nawet 
clo tego przyzwyczaili - lecz 
czy to można usprawiedliwić i 
dalej tolerować?" 

Do ważnych czynników okre­
ślających poziom jakości nasze­
go życia referent zaliczył także 
stan środowiska naturalnego. 
„Nie możemy - mówił - bier­
nie godzić się z niedocenianiem 
problematyki ochrony środowis­
ka naturalnego i zdrowia, z 
ciąglym odsuwaniem tych za­
gadnień na dalsze terminy. Nie 
możemy bezkrytycznie akcepto­
wać poglądów niektórych dzia­
łaczy gospodarczych, którzy de­
wastację środowiska naturaine­
go traktują jako cenę za roz­
wój gospodarczy". Niezwykle i­
stotne znaczenie w tej 'kwestii 
ma odpowiednia 

KULTURA 
EKOLOGICZNA 

Eksperci bowiem szacują, że 
około 30 proc. zanieczyszczeń 
wynika z braku wrażliwości lu­
dzi i można je zlikwidować bez 
dodatkowych inwestycji. 

Mankamenty wytknięte przez 
Radę OPZZ i delegatów związ­
kowych na pewno znane są na­
szym władzom, gdyż ujawniają 
je różnorodne kontrole. Osta­
tnio ujawniono poważne zanied­
bania w województwie piotrko­
wskim. Po 16 dniach komple­
ksowej kontroli Zespół Inspek­
cji Terenowej . Urzędu Rady 
Ministrów wystawił piotrkow­
skiemu łączną ocenę 3,09. 
„Szczególnie źie - jak doniósł 
„SZTANDAR MŁODYCH" (nr 
233) - wypadty dwie dziedziny: 
zarządzanie i funkcjonowanie 
terenowych organów administra­
cji państwowej oraz ochrona 
środowiska naturainego. Przy 
czym w tym ostatnim wypadku 
kontroia nie zostata zaliczona". 
Wysoko natomiast oceniono 
cztery dziedziny: szkolnictwo, 
kulturę fizyczną, kulturę i sztu­
kE> oraz gospodarkę rolną. 
Całe nasze życie inaczej by 

wyglądało, gdyby udało nam 
się znacząco poprawić funkcjo­
nowanie systemu ekonomiczna-

go. Nie jest to jednak mot11we 
bez gruntownej restrukturaliza­
cjl gospodarki polskiej. Mu~lm:r 
przełamać brantowy układ po­
działu interesów. Mówi o tym 
dr Andrzej Eckhardt w rozmo­
wie przeprowadzonej przez Pio­
tra Grochmalskiego i opubliko­
wanej w ty.godniku "WPROST" 
(nr 48), 

Na temat ostatniego kryzysu 
w Polsce naukowiec z Uniwer­
sytetu Wrocławskiego powiada: 
„Na pewno jest to najwięk.su 
zaiamania produkcji w skali 
Eurow, jakie mtafo miejsce po 
drugiej wojnie światowej". 
Nasz dochód narodowy zmalał 
według optymistów o 25 proc„ 
a zdaniem realistów aż o 30 
procent. Na to, co dę w Polsce 
stało, teoretycy ekonomii nie 
mają konkretnej recepty. Oka­
zuje się bowiem, te nasze zała­
manie gospodarcze jest „faktem 
jednostkowym, bez precedensu 
w historii ekonomii''. 

Z załamaniem strukturalnym 
mamy do czynienia już od po­
czątku lat pięćdziesiątych. W 
całości polskiej gospodarki co­
raz bardziej wzrastał udział 
przemysłu ciężkiego, co dopro­
wadziło do jej wykoślawienia i 
upośledzenia. Przemysł ciężki, 
wydobywczy i częściowo prze­
twórczy zorganizował się w po­
tężne ugrupowania (branże) i 
panuje nad resztą życia gospo­
darczego. „Centrum wydawaro 
się - czytamy - że jeśli 
zgrupuje przedsiębiorstwa . w 
jeden kompLeks, na przykład 
hµtniczy, to ipóipczas będzie w 
stan~e sprawniej i Lepiej zapia- · 
nować produkcję rzeczową i 
zużycie środków produkcjt w 
takiej branży". Produkcja więc 
odbywała się na dole, a jej 
planowanie i odbiór następo­
wały na górze. 

Powstanie wielkich komple­
ksów branżowych spowodowa­
ło jednakże 

ROZPARCELOWAlNIE 
GOSPODARKI 

na odrębne resorty i autonomi­
czne mikroświaty. W kon­
sekwencji nie mamy nawet je­
dnego rynku i jednego pienią­
dza. ·„Absurdalny to fakt 
mówi ekonomista wrocławski 
- ale w pewnym sensie nie 
iStnieje coś takiego jak polski 
pieniądz. Jest tylko pieniądz 
górniczy, hutniczy, Jitocznio-
wy„„" , ·-· :, 
Przełamanie istniejącej str'4~­

tury. 'brani:owel. umBżltwi„sti.y,ą­
rzeme mechamzmów ekonomi­
cznych ujawniających rzeczy-
wistą efektywność przedsię-
biorstw. Powstaną sytuacje 
konfliktowe, w których wygr:a­
ją lepsi. „Przegrana w kon­
flikcie gospodarczym - czy to 
będzie bankructwo, spadek zy.­
sku czy konieczność zmiany ro­
dzaju produkcji - jest przecież 
niczym innym jak ekonomiczna, 
weryfikacją działalności dane­
go przedsiębiorstwa. A więc nie 
jest to żadne nieszczęście, ale 
wręcz przeciwnie." Innymi sło­
wy: chodzi o to, żeby samo­
dzielne przedsiębiorstwa same 
musiary sobie radzić w obliczu 
nieub!aganych praw rynko­
wych, żeby nauczyły się gospq­
darować dobrze. 

w' nowej sytuacji wszyscy 
zostaniemy ekonomicznie zmu-­
szeni do lepszej pracy. A przy­
mus ekonomiczny jest bardziej 
skuteczny niż administracyjnY,. 
Przekonały się o tym szczegól~ 
nie społeczeństwa przechodzące 
bezpośrednio od !eudalizmu do 
socjalizmu. 

O motywach 1'.kłaniającycP, 
ludzi do pracy interesująco pi­
sze w miesięczniku „ODRA" 
(nr 11) prof. Jan Szczepański. 
Wskazuje na odmienną rang~ 
pracy w poszczególnych _ustro­
jach społeczno-ekonomicznych. 
„ W kapitaiizmie praca jest ko­
niecznym warunkiem przetrwa- · 
nia. przeżycia i reaiiz:acji ce­
Lów życiowych dla ludzi, któ.-:­
rzy nie mogli żyć z wyzysk.u 
czy majątku dziedziczonego. W 
ustroju feudain·ym reaiizacja 
ceiów życiowych kLas wyższych 
dokonywała się przez szukanie 
przywilejów, laski ' feudała, 
przez wojnę czy rabunek. Pra­
ca by!a przeznaczeniem eh.Ła­
pów, rzemieślników, którzy sta­
nowiii ekonomiczną podstawę 
tego ustroju, jednakże 'otoczona 
byfo pogardą. („) Te spoleczeń.­
stwa, które nie przeszły przez 
twardą szkolę kapitaiizmu, 
gdzie tylko praca mogla .utP,li­
wnić podniesienie lltopy źyció­
wej i awans klasom niższym., 
a nieróbstwo i nieefektywna 
praca pociągaiy za sobą kata~ 
strofę i zejście na dno, nie u­
mieją także lepiej pracowa6 
w ustroju socjaUstycznym. Wi­
dzieliśmy to w latach siedem':. 
dziesiątych, kiedy dążenia do 
podniesienia stopy konsumpcji 
byly reaiizowane nie przez in­
tensyfikację pracy, ale prze• 
azukanie prz11wile;ów"4 

·-------_----·--:::--- - -.....::-----·-.- -· ·-·· 
„ 

IDEOLOGIA 
SOCJALISTYCZNA 

~ory!ikuje pracE:. lecz w pań-
1twach realnego socjalizmu nie 
rozwiązano dotąd ważnych pro­
blemów pracowniczych. Próby 
zmiany pracy w działalność 
bardziej zhumanizowaną napot­
kały kilka barier. Nie udało się 
zastąpić kapitalistycznych sty­
mulatorów wydajności (dążenie 
do osobistych korzyści i przy­
mus ekonomiczny) równie sku­
tecznymi mechanizmami socja­
listycznymi (dążenie do ogólno­
społecznego dobra 1 przymus 
administracyjny). „Nieszczęściem 
socjalizmu - podkreśla Jan 
Szczepański - jest stworzenie 
s11stemu identyfikującego za­
trudnienie z praca, t płaca zwią­
zana jest nie z pracą, a!e z 
zatrudnieniem". 

Autor odnosi wrażenie, że w 
krajach, gdzie ludzie efekty­
wnie pracują, mniej rozprawia 
się o pracy niż tam, gdzie e­
fekty są gorsze. W Polsce do­
strzega dużą skłonność do two­
rzenia filozofii pracy. Sens 
pracy nie wynika jednak z fi­
lozofii, lecz z sensu całej pro­
dukcji oraz bodźców material-

- nych i moralnych. 
Społeczeństwa socjalistyczne 

przeważnie startowały z niskie­
go poziomu ekonomicznego i 
kulturalnego. Muszą więc po-

. konywać w swym rozwoju roz­
maite bariery. W tworzeniu 
nowej rzeczywistości ustrojo­
wej mogą brać udział osoby 
wyznające różne światopoglą­
dy: idealistyczne i mat~rialisty­
czne. W naszym kraju szcze­
gólne znaczenie ma 

WSPÓŁPRACA 
MARKSISTÓW 
I KATOLIKÓW. 

Bardzo cenrie do~wiadczenia 
w tym zakresie mają Węgrzy. 
Sekretarz Episkopatu Wę­
gierskiego, biskup József Cser­
hati, wypowiedział slę nawet 
w marksistowskim miesięczniku 
„Vilagossag". Przekład jego 
artykułu pt. ,Chrześcijanie i 
marksiści" zamieścił „CZŁO­
WIEK l SWIATOPOGLĄD" 
(nr 9.). 

Biskup rzymskokatolic'ki J. 
Cserhati pisze między innymi: 

„Zgodnie z wyobrażeniem so­
cjali'stficzń11m iafo Kościoła by­
ły pbUctórie~ jeśff tliła się każ- · 
defrtu. zapewnić . kaip(lłek chte­
b"a,' .ż'dspó7łoić jeg'ó wysubUmo­
wane potrzeby i stworzyć wy­
starczający socjalistyczny do­
brobyt, Ludzie zrezygnują ze 
swoich przekonań religijnych, 
bo nie będzie już istniała po­
trzeba modiitwy i wiary w 
świat pozaziemski. W umyslach 
wiernych Kościola rysował się 
obraz nierealnych mrzonek: po­
rządek, system socjalistyczny, 
państwo komunistyczne "!tie sq 
zdoLne do zapuszczenia korzeni 
i trudno sobie wyobrazić, ażeby 
przed socjaiizmem w · skaii 
światowej istniała przyszwść. 
Zadne z tych oczekiwań nie 
speinilo się: w ten sposób pow-

' stalo nowe węgierskie spole-
cze1l.stwo składające się .z wie­
rzących i niewierzących, o kt6-
rych można powiedzieć, że •ą 
sobie biiżsi wzajemnie I coraz. 
bardziej sklonni do szukania 
wspóLnych rozwiązań poprzez 
diaLog." 

'Sekretarz Episkopatu Wę-
gie.rskiego nie podziela poglądu, 
że tylko człowiek wierzący mo­
że postępować moralnie. „Znam 
wielu marksistów - pis:r:e 
którzy posiadajq naprawdę wy­
sokie moraie; jest wśród nich. 
niejeden mój przyjaciei, który 
wierny zasadom opiera się na 
podstawach ideofogti partii, 
prowadzi życie uczciwe, źyci'« 
moralnych altruistów, życi« 
mogące stanowić, przykład. 0-
góLnie wiadomo, że członkowi« 
elity należący do warstwy kie­
rowniczej kraju, a także dygnt­
tarże administracji państwowej 
reprezentują dojrzałość moral­
nq i dają świadectwo poczucia 
odpowiedzialności". 

Biskup Cserhati stwierdza, że 
Węgrzy mogą ufać swym przy­
wódcom politycznym oraz wzy­
wa katolików do współdziałania 
z marksistami i tworzenia, so­
lidarnego społeczeństwa. Przy-
pomina artykuł 21 soborowej 
kenstytµcji duszpasterskiej 
gdzie mówi· się, że choć Kościół 
odrzuca ateizm, to jednak 
nczerze wyznaje, iż wszyscy 
winni przyczyniać się do budo­
wy tego świata. 

E. L. 

• 

NA WtASNY RACHUNEK 
I 

Heroldzi ni nawiści 
Przeżywamy akurat ta·kie czasy (i to od dobrych kilku lat), 

które dla zgodnego współżycia różnych środowisk, czyli tzw. po­
koju społecznego wymagają nastawień tolerancyjnych. Kiedy4, 
dawno temu, wystarczało być może trzymanie społeczeństwa przes 
władzę twardą rę.ką, ale zdajemy sobie sprawę, że pod bezwzględ­
nym i nier-ozumnym uciskiem g.romadzi się w kotle społecznym 
nienawiść, która wreszcie wybucha również nierozumnie i r.isz­
czycielsko. Powinniśmy przypomnieć sobie 3-majowe hasło „ Vivat 
'król, vivat naród, vivat wszystkie stany!". 

Pisząc o tolerancji nie mam na myśli tylko wzajemnej wyrozu­
miałości ludzi dla cudzych słabostek i dziwactw (bo z tym nie 
jest jeszcze tak źle), a nawet dla pewnych wad i przywar na­
szych współziomków (o co już trudniej), lecz przede wszystkim 
dla poglądów i postaw filozoficzno-politycznych. Oczywi'ście nit 
należy być utopistą i oczekiwać, jak niektórzy publicyści rozta· 
czający sielankowe wizje świata, że poglądy wykluczające się wza. 
jemnie jak ogień i woda przestaną ludzi dzielić, a nawet że nmo• 
czynnie i bezboleśnie wygasną. 

Jestem zdania, że nie wolno zamazywać nie'których ll'óżnic i go. 
dzić się z niektórymi odmiennościami poglądów, jeśli godzą one 
w elementarne wartości ogólnoludzkie (jak np. faszyzm). Chodzi 
jednak o to, żeby nad nieuniknionymi podziałami górowały war· 
tości nadrzędne - dobro · materialne i moralne ogółu, bezpieczeń• 
stwo państwa, w imię których trzeba powściągnąć zapędy domi· 
nacji, po to, by móc współdziałać z innymi zawodowo i społecznie. 

Ale oczywiście w takich narzuconych sobie ryzach tolerancji 
można się utrzymać tylko dopóty, dopóki gotowość do wysłu· 
chiwania odmiennych racji (choćby dla zaspokojenia ciekawości) 
nie ustąpi pola wrogości, zmienającej nie do przekonania partne­
ra dialogu, lecz zniszczenia „wroga", Ale trzeba być najpierw podat. 
nym na pewne wyższe motywacje - obywatelskie, humanitam" 
patriotyczne, czy po prostu intelektualne, żeby zachowywać po.­
stawę otwartą. 

Toteż nie bezpodstawn·y jest niepokój, odczuwany przez każde14 
rozsądnego człowieka, który styka się .z przepojonymi straszliwą 
nienawiścią i niedopuszczalnymi (sprzecznymi z prawem i Konsty• 
tucją) wezwaniami do nietolerancji wobec osób niewierzących, gł~· 
szonymi przez część katolickich duchownych. Jeśli za istotę nauk 
moralnych chrystianizmu trzeba uznać miłość bliźniego, to owych 
głosicieli nienawiści należałoby zakwalifikować jako całkowicie 
obcych chrześcijaństwu, mimo iż reprezentują urząd kapłański 
jednego z chrześcijańskich wyznań. 

Co prawda, akurat wśród księży trudno byłoby dziś znaleźć lu­
dzi poszkodowanych przez władzę ludową, przynajmniej od pa­
miętnego Października sprzed 30 lat. Ale może wskutek niezdol­
ności do politycznych ocen, czują się oni obrońcami ludzi, których 
uważają za skrzywdzonych przez władzę, toteż uprawiają niena­
wiść zupełnie bezinteresowną, choć zarazem całkowicie niechrześ­
cijańską. 

Zastanawiam się nieraz, czy od tzw. zwykłego obywatela można 
dość dużo wymagać, gdy jest on księdzem, członkiem partii lub 
milicjantem. Nie każdy wśród nich ma dość szerokie horyzonty i 
wystarczającą dozę osobistej uczciwości, żeby godnie repreLento­
wać organizację lub wspólnotę ideową, do której należy. Musiałby 
być kimś, kto zdecydowanie wybija się ponad umysłowy i moral­
ny stan dużej części społeczeństwa, być wolnym od przywar: pi­
jaństwa, nieróbstwa, skłonności do kradzieży„. Jak to „odsiać" 
przy rekrutacji do jakiegokolwiek zawodu czy stowarzyszenia, a 
zwłaszcza do . tych'°„ którę wyill<J,ga)ą wysokiego morale. 

Istnieją j.e~nak y.re. wspólnot.ac;h ideowych wysokie instancje, 
mające st.atutowy, organJzac;r,jny · wpływ na działalność swoich 
wspqłwyznawc6w, a,,. :z.w.łat>?.Cza,,, n8:, o_ljob)t formalnie po<ileg\e, ma­
jące też prawo wykluczyć je ze swoich szeregów. Wymaga się tego 
od partii i ma się jej za złe. a także poddaje ją ost~emu osądowi 
w przypadku niewyciągania należnych koI\sekwencj1 wobec swo­
ich członków naruszających normy prawne i zasady społecznego 
współżycia. Myślę, że ma się również moralne prawo oczekiwać od 
wysokich instancji kościelnych, jawnego, publicznego potępiania 
i karania księży działających sprzecznie z zasadami chrześcijań­
~kiej miłości bliźniego 'i obrażających godność ludzi o odmiennym 
światopoglądzie. r nie można się dziwić, jeśli publiczne milczenie 
w tych sprawach poczytywałby ktoś za milczącą aprobatę. 

A nie byłaby ' ona korzystna dla trudnego procesu odnowy mo­
ralnej społeczeństwa, która jest przedmiotem troski zarówno wie­
lu wierzących, jak i niewierzących„. 

JERZY KWIECl~SKI •· 
Już 
za trzy tygodnie ... 
ostatnie w tym roku wydanie „Odgłosów". Bę-; 
dzie ono miało charakter specjalny: JUBILEU­
SZOWY (1500 numer) oraz SWIĄTECZNY (Boże 
Narodzenie). W tygodniku - liczącym 20 stron - znaj­
dą Czytelnicy wiele interesujących materiałów, a mi~dzy 
innymi: 

- pierwszy odcinek pasjonującego reportażu ROMA­
NA KUBIAKA pt. ;,Na południe od Czernobyla", w któ­
rym ukazuje dramatyczną walkę człowieka z niewidzial­
nym wrogiem jądrowym bez zapachu, barwy i smaku; 

- obszerny esej EDMUNDA LEWANDOWSKIEGO 
pt. „Narodziny i dzieciństwo Jezusa" - oparty na źró­
dłach historycznych i ewangelicznych oraz mało znanych 
tekstach apokryficznych; 

- szkic BOHDANA GADOMSKIEGO • prezentujący 
postać wybitnej i popularnej aktorki, Aleksandry Sląs­
kiej, znanej m. in. z serialu telewizyjnego o Królowej 
Bon~: · 

- niezwykłą rozmowę DARIUSZA DOROŻYŃSKIE­
GO- z dwoma mężczyznami, którzy jeszcze trzy lata temu 
byli kobietami, a potem zdecydowali się zmienić płeć; 

- ciekawy reportaż RYSZARDA BINKOWSKIEGO z 
niedzielnej wyprawy dziennikarzy „Odgłosów" do łódz-; 
kich hodowców ryb; 

- opowieść KETTY KELEY o wielkiej miłości i nie­
nawiści między A vą Gardner a Frankiem Sinatrą; 

- rozmowę ANDRZEJA KAROLCZAKA. z dwoma 
działaczami sportowymi o tym, że 30 tys!ęcy biedaków 
patrzy jak 22 bo~aczy zarabia pieniądze. 

Dalsze szczegóły za tydzie1i! 

• 
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ajpierw był wstrz_. pierwszy - re-

N 
ferat Nikity S. Chruszczowa wyglo­
azony na niejawnym posiedzeniu na 
zakończenie obrad XX Zjazdu KPZR. 
W referacie tym N. S. Chruszcz.ow 
o.powiadał o metodach posti:p0wa-

nla Józefa Stalina. Drugim wstrząsem był1 wy­
padki poznańskie. 

W Poznaniu 28 1 29 czerwca 1956 roku robo­
tnicy wystąpili przeciw władzy. Byli zabici 1 
ranni. Wydarzenia te oficjalnie uznano jako 
prowokację agentów imperializmu, którz1 wy­
korzystali robotnicze niezadowolenie. Byli je­
dnak i tacy, którzy - nie negując wrogiego 
wobec władzy ludowej charakteru poznańskich 
wystąpień, jakle w konsekwencji przybrały -
na plan pierwszy wysuwali przyczyny ekono­
mic11ne: nis:kie płace, wadliwie obliczane podat­
ki, wysokie normy, obojętność administracji na 
robotnicze postulaty. 

„Spory o inte1'pretację Poznania - napisali w 
„Polityce" w artykule „Na twardo czy miękko" 
Wiesław Władyka I Zbysław Rykowski (nr 34) 
- w sposób wyraźny ujawnily glęboki kryzys 
systemu politycznego, Byly także jeszcze je­
dnym, jakże wymownym, świadectwem walki o 
ocenę rzeczywistości spoleczne; i poazukiwań 
wizji przyszłości. Przy§pieszaly proces dojrzewa-
nia partii do zasadniczych zmian. · 

Po Poznaniu stawaly się one nieuchronne. Po 
Poznaniu nie można byŁo już myśleć i żyć tak, 
~k można było myśleć i żyć przed Poznaniem". 

Po wydarzeniach pomańskich 

LUDZIE PISAU l.:ISTY 

do redakcji gazet, podejmowano rezolucje. ! 
lipca 1956 roku „Głos Robotniczy" Qdnotował, te 
„cLo redakcji przychodzą listy •kierowane do 
poznańskich robotników. Listy te zawierają go­
Tycz, ból, oburzenie i niezłomną wolę kontynu­
owania naszei drogi umacniania wtadz11 ludo­
wej". 3 lipca „Głos Robotniczy" opublikował na­
stępujące stwierdzenie: „Wielu korespondentów 
zastanawia się w awych listach „komu potrze­
bna byta prowokacja w Poznaniu". - Nie le­
żała ona w interesie ludzi pracy, pragnących 
rozwoju naszef ojczyzny". . 

Kryzys objął też partię, a przede wszystkim 
jej kierownictwo. Nikt nie kwe&tionowal konie­
czności zmian. Wydawały się one nieuchronne. 
Spory toczyły się natomiast o zakres tych zmian 
i sposoby ich dokonania. Jedni uwatali, te po­
winny one mieć zakres ograniczony, właściwie 
pozorny, taktyczny i cl w rezultacie utworzyli 
grupę zwaną „natolińską". Inni uwatali nato­
miast, te proces liberalizacji stosunków poli­
tycznych powinien być głęboki i oni stworzyli 
grupę nazwaną „puławską". Ale jedni f drudzy 
coraz bardziej dochodzili do wniosku, te kie­
rownictwo partii musi ulec zmianie, te powin­
ni wrócić do niego ludzie w 1948 roku odsunię­
ci - a wśród nich Władysław Gomułka. Po­
gląd taki kształtował się powoli i nie bez opo­
rów. Pewną rolę w jego kształtowaniu si• ode­
grał sam Władysław G<>mułka. 

W marcu 1956 roku Jerzy Morawsld opubli­
kował w „Nowych Drogach" artykuł ,,Nauld 
XX Zjazdu KPZR", który to artykuł został 
przedrukowany przez „Trybunc Ludu" 28 mar­
ea. W artykule tym Jerzy Morawski podtrzy­
mał prawie wszyst'kle zarzuty wobec Władysła• 
wa Gomułki o odchylenie prawicowo-nacjonalis­
tyczne, jakie zostały lformułowane w 1949 roku. 
W odpowiedzi na ten artykuł 

WŁADYSŁAW GOMUŁKA NAPISAl 
LIST DO „ TRYBUNY LUDU" 

„ W „Trybuni• Ludu" 1 dn.łc 28 mat'ca bt'. •· 
kazał ałę artykuł J. Morawskiego, pt'Zedruko­
wany za ,,N owymi Drogami" "" I 1 bt'. W 
artykule tym ponownie mówi •if o atanowisku 
tzw. gomułkowszczyzn11, co każd11 uważa .14 -
t'ównoznaczne ze statwwiskiem GomuUd, a ·\Dit• 
moim. 

w związku z tvm praonc ohoładczyc!, le po­
olądy wyrażane w tej sprawi• Pf'ZU autora ar­
tykułu niewiele maJq wspólnego z t'zec.zvwistvm 
atanowiskiem, ;akie zajmowałem t0 przeazfokl 
w zagadnientach poruszon11oh w łvmż• artyku­
le. 

Przypuszczam, le „T1'1/bunci Ludu", kt6na w 
przeszlo§ci niejednokrotnie umieszczala akiet'O• 
wane przeciwko mnie artykul11 pelne klamstwci, 
falszerstw, oszczerstw i brudnych lnsvnuacJi, 
będzie uważala sobie obecnie za obowiązek po­
dać pow11ższ. oświadczenie cło pubUc.mcj wta­
domości. 

Z poważaniem (-) Wl. Gomulkci." 
„Trybuna Ludu" oświadczenia tego nie opu­

blikowała. Chyba po raz pierwszy - Jeśli si• 
nie mylę - ukazało się ono drukiem w ksll\tce 
Eleonory Syzdek 1 Bronisława Syzdka ,,Polity.. 
czne dylematy Władysława Gomułki", kt6ra na­
kładem Czytelnika ukazała się w 1985 roku. 

Kierownictwo partii swego 1tanowiska wobec 
Władysława Gomułki nie zmieniło, ale coras 
wyraźniej stawało się jasnym, te partia oczeku­
je wyjaśnienia w sprawie ,,gomułkowszczyzny". 
W wielu środowiskach pojawiało 1ię wręcz q­
danie wyjaśnienia "sprawy Gomułki". Żądat\ 
tych nie powstrzymało przemówienie I sekreta­
rza KC PZPR - Edwarda Ochaba na warsz.aw­
akiej naradzie aktywu partyjnego, które na&t•­
pnle zostało opublikowane w prasie. W przemó­
wieniu tym Edward Ochab poinformował, ie 
Władysław Gomułka został zwolniony a więzie­
nia, te teoria „o nieuniknionym przeradzaniu 
łię odchylenia oportunistycznego w atoangat'df 
łmperial!zmu" nie była słuszna, te nieprawdzi­
we były oskartenia Władysława Gomułki o 
„wrogą i dywersyjną dzialalność", ale podtrzy­
mał pogląd, I stanowisko Biura Politycznego KC 
PZPR przez to, te „polityczna krytyka oomut­
kowszcz11zn11 byla i pozostaje sluszna". 

Tu warto może pod!m'eślić, te Edward Ochab 
do dziś pozostał wiemy temu przekonaniu, cze­
mu dał wyraz w liście skierowanym do redak­
cji „Z Pola Walki" I opul)likowanym prżez t11 
redakcję w numerze 2 z 1985 roku Odmawia­
jąc udziału w dyS'kusji organizowanej przez re­
dakcję „Z Pola Walki" na temat wydarzeń 
1948 roku w PPR, Edward Ochab pisał: „Pra­
gnę zaznaczyć, że nadal soltd41'JIZUję się z ów­
czesnym KC P 0 1t, a zwlaszcza z wystąpienia­
mi wybitnych robotników kapepowców, którz11 
na czele z Boleslawem Bierutem, Aleksandrem 
Zawadzkim, Pawlem Wójasem, Franciszkiem 
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J6twtakłem datł a?us.mv odp6t' Ucznum b?,dnum 
tezom towarzysza GomuŁki ł uchronilł parttc 
przed zepchnięciem jej na poz11cj1 to omncł1 
rzeczy antyradzieckte ł awanturnicze. Sumienny 
marksistowski badacz polityki PPR to 1948-1949 
t'. nie może rozpatr11wać tej politykł to oderwa­
niu Od aytuacji w calym międzynarodowym . ru­
chu robotniczym i zaostrzające; sfę walkł 1 
ofensywą t knowaniami imperializmu". 
Wróćmy do wydarzeń 1956 roku. 
Po opublikowaniu przemówienia Edwarda 

Ochaba na początku kwietnia 1956 roku Wła­
dysław Gomułka tym razem kieruje list do Biu­
ra Politycznego KC PZPR. W liście tym pisze: 

„Z przemówienia pierwszego 1ekretarza KC 
PZPR wygloszonego na naradzie aktywu part11j­
neg<> Stolicy i województwa warszawskiego ł 
ogloszonego w „Trybunie Ludu" z dnia 7 kwie­
tnia br. dowiedzialem się o rehabtlitacji, o o­
czyszczeniu mnie z oszczerczych zarzutów wro­
giej i dywersyjnej dzialalności. 

Dla wszystkich, którzy się do tego przyczy­
ni! i, mogę czuć tylko wdzięczność. 

W stosunku za~ do tych, którzy wobec mnie 
świadomie stosowali metody oszczerstwa i pTo-

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Rok 1956 -

dach ekonomistów na sytuacje gospodarcz'ł Pol­
ski i przebiegu odbywającego się w tym czasie 
Il Zjazdu Ekonomistów; Zenon Nowak rozma­
wia z własnej inicjatywy i na własną prośbę; 
Wiktor Kłosiewicz odbywa długą rozmowę: po­
dobnie Bolesław Rum!ńS'ki. Do Ciechocinka, 
gdzie w sanatorium „Grażyna" leczy się Wła­
dysław Gomułka, przyjeżd:ta Grzegorz Korczyń­
ski. Wizyty w Ciechocinku nasilą się po VII 
Plenum KC PZPR. 

VII Plenum KC PZPR obradowało 10 dni -
najdłutej w historii PZPR - z dwoma dniami 
przerwy na obchody 22 lipca. Na obchody te 
przybyła do Polski delegacja ZSRR z Nikołajem 
A. Bułganinem - premierem rządu ZSRR i 
marszałkiem Gieorgijem K. Zukowem. 23 lipca 
delegacja radziecka bawiła w Łodzi, zwiedziła 
WZPB 1 Maja i spotkała się z robotnikami Ło­
dzi w hall "Włókniarza". Następnie udał? się 
do. Krakowa, gdzie zwiedziła zbudowaną przy 
pomocy ZSRR Hutę im. Włodzimierza Lenina w 
Nowej Hucie i następnie powróciła do Moskwy. 

Polska w tym czasie budziła dute zalntP.reso­
wanie świata. Od 28 czerwca do 30 czerwca 
przebywał w Polsce sekretarz generalny ONZ 

zbliżał się przełom 

to0kac;ł, mam prawo dom<igać słę wycfągńię­
cia wszystkich konsekwencji. 

W tym zaś przemówieniu, w celu uzasadnie­
nia walki z tzw. oportunistycznym i nac;onalł&­
tyczn 11m odchyleniem w partii, znalazt11 sit 
sformulowania skierowane pOd moim adresem 
zniekształcające w sposób istotny moje stano­
wisko zajmowane w przeszłości w poruszanych 
w tym przemówieniu zagadnieniach. ' 

Rzecz jasna, że kierownictwo partii może ka­
żdą sprawę, a więc i moje poglądy wyrażone w 
przeszłości na różne zagadnienia, oceniał tak, 
jak to uważa za słuszne. Chodzi jednak o to, ' 
aby posługiwało aię pelnq prawdą, faktycznym& 
materialami, a nie domysłami I przemaczon11-
ml faktami. 

Je§U kierownictwo partii uznalo aa potrzebni 
poinformować partif i opinię publiczną o mo­
ich poglądach na ważne 1praw11 polityczne ł 
oo•podarcze, to mam pełne prawo wymagać. ab11 
infoTmacja taka była obiektywna, odpowiadała 
rzeczywistej prawdzie i b11ła oparta no fak­
tach materialnych. Tak się niestety nie stalo. 

Równoczemie zwracam się o poinfoTmowani• 
mnie, jakie atanowisko zajmuje obecni• kie­
rownictwo partii wobec dotycząc11ch mnie ł zna­
nych mi (a być może i nieznanych) organiza­
c11jnych uchwal plenarnych posiedzeT\ Komite­
tu Centralnego Partii podjętych w przeszZości. 
ZaZączam prz11 niniejszym odpił pisma do 

Prezydium Rządu PRL w •prawie zwrotu za­
branych mi materialów. (-) Wt Gomuil(a". 

Wobec tak sformułowanych tądail i faktu, te 
wyjaśnienie Edwarda Ochaba nic w zasadzie 
nie wyjaśniało, Biuro Polityczne KC PZPR mu-
1iało zająć jakieś stanowisko.· Jerzy Zawiejski 
sanotował w swoich „Kartkach z dziennika", że 
na zebraniu ZLP Jerzy Pytlakowski stwierdził, 
nagrodzony burzą oklasków: „OAwidczenie Ocha­
ba na temat gomulkowszczyzn11 jest niezado­
walające i wymaga poważnego ustosunkowania 
1ię do tej aprawy. I nie Ochab ani KC zdecy­
dują o Gomulce". Zatem 19 kwietnia 1956 ro­
ku Biuro Polityczne KC PZPR postanowiło, te 
z Władysławem Gomułką trzeba przeprowadzić 

· rozmowę, zorientować się w jego poglądach i 
na tej podstawie podjąć określone decyzje. Do 
rozmów z Władysławem Gomułką wydelegowa­
no Franciuka Mazura i Zenona Nowaka. 

W maju 1956 roku najpierw w mieszkaniu 
J. Klimowicza przy ulicy Katowickiej, a nastę­
pnie w mieszkaniu przy ullcy Saskiej · Włady­
aław Gomułka spotyka się ze zwolnionym z 
więzienia Grzegorzem KorczyńskLm, który opo­
wiada o przebiegu •ledztwa i procesie. 

Od 2 do 5 maja obraduje Biuro Polityczne 
KC PZPR, które negatywnie ocenia działalnoł~ 
Jakuba Bermana. Składa on rezygnacjfł z 
członka BP 1 wicepremiera :Rządu PRL. Biuro 
Polityczne KC PZPR informuje o tym opini• 
publiczną w 1pecjalnym komunikacie. 10 maja 
Biuro Polityczne KC PZPR zapoznało •I• 1 re­
zultatami rozmowy Franciszka Mazura i Zeno­
na Nowaka i Władysławem Gomułką. Ponownie 
treścią tych rozmów BP KC PZPR zajmowało 
•i• 17 maja ł postanowiło kontynuować roz­
mowy, upowatniając do nich Franciszka Mazu­
ra I Aleksandra Zawadzkiego. 29 maja 1958 
roku Władysław Gomułka pisze drugi list do 
Biura Politycznego KC PZPR, w którym 

DOMAGA SIĘ ZWROTU 
LEGITYMACJI PARTYJNEJ 

a wi11c pełnej rehabilltacji polityczne) 1 rozpa­
trzenia sprawy odchylenia nacjonalistyczno-pra­
wicowego przez KC PZPR z jego udziałem. 

Rozpoczyna się teraz seria spotkań różnydl 
działaczy z Władysławem Gomułką. Odbywaj­
się one najpierw w jego mieszkaniu przy ulicy 
Saskiej, a następnie w Ciechocinku. dokąd Wła­
dysław Gomułka wraz z :t.oną Zofią wyjechał 
w lipcu 1956 roku. Spotykają się z Władysła­
wem Gomułką: L. Gluck - były współpraco­
wnik w Ministerstwie Ziem Odzyskanych, któ­
ry infol"muje Władysława Gomułk• • poilll• 

Dag HammrskjBld, który został przez Józefa 
Winiewicza - wiceministra spraw zagranicz­
nych - dokładnie poinformowany o przebiegu 
wydarzeń w Pomaniu, a który wyraził brak 
zainteresowania wewnętrznymi sprawami Pol­
ski i obiecał nie wypowiadać się publicznie na 
ten temat. Słowa dQtrzymał. 

Na początku lipca - od 2 do 8 - przeby­
wał w Polsce Kim Ir Sen. 

VII PLENUM KC PZPR 

było powszechnie oczekiwane. Spodziewano się 
rady'kalnego zwrotu w polityce partii. Ale 
zwrotu takiego jeszcze nie dokonano, chocia:t 
uchwały VII Plenum KC PZPR zdecydowanie 
się do tego przyczyniły. Był to kolejny krok 
na trudnej i wyboistej drodze odnowy, przy­
wracania leninowskich norm postępowania w 
partii i przez partię. 

W referacie wygłoszonym na VII Plenum KC 
PZPR Edward Ochab przyznał, te: 

„ W okresie sze§ciolatki wystąpiZa 1D wielu 
organach gospodarki narodowe; tendencja do 
pojmowania wzrostu produkcji jak gdyb11 celu 
samego w sobie, tendencja do traktowania by­
tu ludzi pracy jako wypadkowe; działania i?J.­
nych czynników gospodarki narodowe;, a nie 
jako jednego z podstawowych celów polityki 
gospodarczej partii i rządu. Nie pod;ęliśmy w 
porę wszystkich lrodków dla zapobieżenia spad­
kowi realnych plac w latach 1951-1953. Dzielo 
naprawy tych zaniedbań podjęte przez Il Zjazd 
PZPR nie daw wystarczających wyników mię­
dzy innymi dlatego, że w wielu ogniwach na· 
azego aparatu gospodarczego zakorzenił się nie­
wŁaściwy stosunek do spraw bytowych ludzi 
pracy. Nawyki tego t'Odzaju mogły się utrzt1-
m11Wać i konserwować między innymi dlatego, 
te nie usunęliśm11 cLotąd nadmiernej centraliza­
cji kierowanta gospodarką narodową, że nie 
podjęmmy dotąd w praktyce stanowczej i sku­
tecznej walki o zapewnienie szerokiego udziaZu 
ludzi pt'4cy w zarządzaniu gospodarką narodo­
wą". 

W referacie, a ł pó1:nlej w artykule „Zacie­
łniać więi z masami, wcielać w życie uchwały 
VII Plenum KC", Edward Ochab podtrzymał te­
zę o tym, te wypadki poznańskie wywołali a­
genci imperializmu. We wspomnianym artyku- . 
le, który ukazał się w 7-8 numerze ,,Nowych 
Dróg'' z 1956 roku Edward Ochab pisał: 

„Krwawe zaj§cta wttWOlał wróg. Podziemni 
aily kontrrewoluc;t, czerpiące natchnienie z ob­
cych ł wrogich Polsce iródel. Daliśmy się zasko­
cz116, czujno§ć nasza byZa u§piona. Stąd krwaw11 
fina?, któremu nie potrafili§m11 t0 ?OTł zapo­
biec". 
Przyznawał jednak, ie rozmiary tych wyda­

rzeń nie byłyby takie, gdyby prowokatorzy „nit 
mogU zaczepić o niezacLowolenie i gorycz robo­
tników, gdyby czę§ć robotników nie straciła 
wiar11 w możliwolć dochodzenia swych spraw ł 
alusznych postulatów na drodze normalnych ro­
.rmów ł umów z administracją". 

W referacie Edward Ochab szczegó'lną tfwa" 
rwrócił na trzy sprawy, które - jak podkre­
'1ił - „wymagają pewnych clodatkow11ch wy­
ja§nień". 

Pierwsq była „•prawa demokracji robotnf­
ezej", Chodziło o takie praktycue rozwiązania, 
·w których dyrektor socjalistycznego zakładu 
pracy pamiętałby o tym, te „jest przedstawicie­
lem państwa t0 przedsiębiorstwie", ale też, ta 
jest „„ ó w n o c z e I n ł e pt'zedstawicielem kla-
111 robotnicze;, wysuniętym do kierowania za­
kladem" i dlatego ani przez chwilę nie mote 
zapominać o sprawach bytowych ludzi pracy. A 
& drugiej strony, aby związki zawodowe, które 
nie mogą zapominać o potrzebach ludzi pracy 
1 1tara~ się je zaspokajać, mogły jednocześnie 
przeciwstawiać się „wszelkiej demagogii podry­
wającej dyscyplinę pracy i godzącej w interesy 
państwa ludowego - to ;est to interes11 całe; 
klasy robotniczej". 

Drun sprawą była „praworządnolc! ł petn• 

poszanowante praw obywatela". Chodzłło o szer­
sze Jej rozumienie, a nie tylko odnoszące •ł• 
do postępowania UB, milicji i sądów, ale o 
przestrzeganie Jej i wymuszanie niejako pn:e& 
organizacje polityczne, masowe, młodzieżowe, 
rady narodowe i ludzi· pracy. 

Trzecią sprawą była „sprawa swobodv kry• 
tyki i rozwijania k1'Jltykł z dolu". Poza oczywis­
tymi stwierdzeniami o roli i u1aczenlu krytyki 
Edward Ochab mówił: 
„Krępowanie, tlumienie krytyki, twórczej, 

zdrowe; krytyki, mającej na uwadze interes11 
państwa ludowego i budownictwa socjalist11c2-
nego musi pTowadzić do zdławienia demokrat11„ 
zmu, do podważenia autorytetu organów władz11 
ludowej, a w następstwie - partii i państwa. 

Walka biurokratów ze zdrową krytyką nie 
ustala. Przeciwnłe, na tle licznych przegł~ to 
publicznej krytyce, szereg biurokratów w apa• 
racie państwowym i gospodarczym, a niekied11 
i partyjnym, próbuje teraz odegrać się ł ·t'OZ• 
prawić z „winowajcamt", ze „śmtalkami". 

Liczne ą jeszcze sygnaly o szykanach w sto. 
sunku do ludzi, którzy na zeb-raniach załóg cz·y 
nawet na zebraniach partyjnych próbowali pod• 
nieść glos krytyczny wobec swych zwierzchni· 
ków. Jednym z najbardziej 1kutecznych 1p0Jo• 
bów tlumienia krytyki jest obojętność, glucho• 
ta, niereagewanie na najslusznie;sze uwagł ł 
krytyczne wnioski". 

Przy okazji tych rozwata6 dostało się prasie: 
„jednakże równocześnie musimv stwierdzić, te 
prasa popelnia również aporo blędów". Zarzuco­
no wielu pismom, które uprawiają rzeteln' ł 
sprawdzoną krytykę, że zaniedbują „o•wtetlenf4 
pozytywnych wysiików mas pracujących,· partił 
i wladzy ludowej", przez co stwarzają „niepraw• 
dziwy i jednostronny obraz życia". Innym za­
rzucono, że uprawiają demagogiczną krytykę, 
pozwalają sobie na przekręcanie faktów, ·na 
popularyzowanie obcych i czasem wrogich po­
glądów. A nawet „Trybuna Ludu" nie daje ·„Od• 
poru tej fali czarnowidztwa". 

W czasie trwania VII Plenum KC PZPR, na 
którym obok referatu Edwarda Ochaba, refe­
rat o problemach gospodarczych wygłosił J6. 
zef Cyrankiewicz, prasa opublikowała oba re­
feraty oraz komunikaty o kolejnych dniach 
obrad. Opublikowano tet - 1 " kilkudniowym o­
późnieniem - Uchwałę VII Plenum KC PZPR. 
Referaty I uchwała ukazały się tet w 7-8 nu­
merze „Nowych Dróg" z 1956 roku. Członków 
KC PZPR zobowiązano do nieujawniania prze­
biegu obrad, ale ni• wszyscy zobowiązanie to 
wykonali 
Cofnięto część zarzutów wobec Władysława 

Gomułki I Mariana Spychalskiego, a w szcze„ 
gólnoścl zarzut z uchwały z listopada 1949 roku, 
w której stwierdzano, te „nie wykazali oni do­
bre; woli w naprawianiu szkód wyrządzonych 
partii przez odchylenie prawicowo-nacjonalis­
tyczne, z ·czym wiązaly sfę rachuby imperlati.i• 
mu i jego agentury". Samego zarzutu odchyle• 
nia nie odwołano. Nie zgodzono się - więk• 
szośclą głosów - na zaproszenie Władysława 
Gomułki na obrady VII Plenum KC PZPR, co 
postulował Wiktor Kłosiewicz. 

W S'kład Biura Politycznego KC PZPR wy­
brano: Edwa.rda Gierka, Romana Nowaka I Ada„ 
ma Rapackiego, na zastępców członków BP -
Stefana Jędrychowskiego I Eugeniu,za Stawlt\. 
skiego. Sekretarzem KC PZPR wybrano Witol­
da Jarosińskiego. Przewodniczącym Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej został Roman No­
wak. 
Uchwały VII Plenum KC PZPR miały ważne 

znaczenie 

W PROCESIE ODNOWY 

otwierały nowy etap dyskusji ł poszukiwań 
wyjścia z. głębO'k:iego kryzysu politycznego. Jed­
nocześnie pogłębiły podziały w kierownictwie, 
co stanowiło silną przeszkod• w realizacji 
uchwał VII Plenum KC PZPR. 

30 lipca 1956 roku Biuro Polityczne upowat­
niło Edwarda Ochaba i Aleksandra Zawadz­
kiego do odbycia rozmowy z Władysławem G<>­
mułką. Poinformowano go o decyzji uchylającej 
uchwałę III Plenum KC PZPR z listopada 1949 
roku, a takźe o przebiegu dyskusji na VII 
Plenum KC PZPR. Rozmowa odbyła się w War­
szawie, gdzie przyjechał na kilka dni z Ciecho­
cin'ka Władysław G<>mułka. Biuro Polityczne 
KC PZPR podjęło też decyzję o zwrócen!u le· 
gitymacji Władysławowi Gomułce, Marianowi 
Spychalskiemu, Zenonowi Kliszce i Grzegorzowi 
Korczyńskiemu. Władysław Gomułka miał jut 
wstępne informacje o przebiegu VII Plenum 
od Ignacego Logi-Sowińskiego, który po pierw-
1zej części obrad odwiedził go w Ciechocinku. 

2 sierpnia 1956 roku sekretarz POP przy KC 
PZPR - Stefan Misiaszek zwrócił Władysławo­
wi Gomułce legitymację partyjni\. Władysła\V 
Gomułka powrócił do Ciechocinka. 

Do tej letniskowej miejscowości nad Wisła\ 
ciągnl\ teraz całe korowody działaczy partyj­
nych. Odwiedzają tu Władysława Gomułkę: 
Grzegorz Korczyński, Mieczysław Moczar, Maria 
Rutkiewiczowa, Jerzy Albrecht, Jerzy Mora\V• 
ski, Artur Starewicz, Wiktor Kłosiewicz. Odby­
wają z nim rozmowy. informują go o przebie­
gu VII Plenum KC PZPR. 

Na początku września 1956 roktt Władysław 
Gomułka jest jut w Warszawie. Odbywa z L. 
Gluckiem rozmowę o sytuacji gospodarczej 
kraju. Następnie w Natolinie spoty'ka się z Jó­
zefem Cyrankiewiczem, z którym rozmawia o 
powrocie do działalności partyj.nej. Od 8 do 1'7 
października obradowało Biuro Polityczne KC 
PZPR nad przygotowaniem VIII Plenum KC 
PZPR. W obradach uczestniczył Władysław Go„ 
mułka. Komunikat o tym fakcie opublikowano 
17 października 1956 roku. 

10 października poinformowano opinię pu­
bliczną, te Biuro Polityczne KC PZPR przychy• 
liło się do prośby Hilarego Minca o zwolnienie 
go z obowiątków członka BP i I zastępcy pre­
zesa Rady Ministrów. Powodem - jak podano 
- była przewlekła choroba, która uniemotll­
wiała dalszą pracę na tych funkcjach i atano• 
wis kach. ' 

19 paf.dziernika 1956 roku rozpoczęły slf: obra• 
dy VIII Plenum KC PZPR. . 
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'Codzienne kłopoty, silne napłęcła, 
pośpiech, ci§nienie, którego coras 
częściej nie wytrzymujemy. To 
wuystko rodzi stresy, nerwice, zawałt, 

Nie fylko reforma gospodarcza, stan 
państwa l poziom tycia społecznego są 
problemami do rozwiązania. Coras 
większej wagi nabiera także to, eo dzieje 
się w nas samych. ł §młerć w :wieku .największej aktywności 

łyciowe;J. ProponuJ.emy, dził czytelnikom artykuł 

K 
iedy pojawiły się 
pierW'sze książki 
profesora AntOfliego 
Kępińskiego, na mo­

. jej drodze zawodo­
wej lekarza psy-

chiatry dokonywały się akurat 
istotne przewartościowania. Po 
blisko dziesięciu latach zgłę­
bia·nia biolcgicznych aspektów 
psychiatrii, przyszła wtedy ko­
lej na głębsze niż dotychczas 

· zainteresowanie psychoteraipią. 
Jesienią 1972 roku przebyłem 

intensywne praktyczne szkole­
nie psychoterapeutyczne zorga­
nizowane po raz pierwszy przez 
Sekcję Naukową Psychoterapii 
Polskiego Towarzystwa Psychia­
trycznego. Doświadczyłem na 
1obie samym jak się tworzy i 
fU1'lkcjonuje grupa terapeutycz­
na, a także poznałem oddziały-

APOLONIUSZ MADEJ 

praW'dy. Rezygnacja pojawia 
się wówozas, gdy zwycięża lęk 
i niewiara w możliwości ja­
kiejkolwiek Jitniany neurotycz­
nego status quo. Kryje się za 
tym, nie zawsze świadom,a, nie­
chęć do ponoszenia k'osztów 
emocjonalnych procesu • lecze­
nia. Gdy natomiast obie strony 
zawierzą własnej postawie „do" 
i zechcą przeżyć do końca to 
spojrzenie prawdzie w oczy, na­
wet za r.enę pr:r;ejściowego za­
mętu czy czasem olśnien ia -
to wtedf rosną ich szanse na 
dalszy pomyślny rozwój psy­
choterapii. 

W tej korzyistnej ewolucji 
procesu psychoterapeutycznego 
ogromnie odpowiedzialną, a je­
dnocześnie wielce satysfakcjo­
nując" rolę spełnia psychotera­
peuta. Może l powinien on 

I 
Człowiek dążąc do swojej indy­
widualnej doskonałości., odkry­
wając w sobie i rozwijając co­
raz to nowe potencjalne możli­
wości, ma raczej poczucie cią­
głego zbliżania się do swego i­
deału, który stale mu się wy­
myka, oddala, wymaga korekt' 
i.„ pozostaje granicą leżącą w 
nieskończoności. Satysfakcja 
człowieka z samego siebie jest 
tym większa, im szybciej (w 
swoim odczuciu) zmierza on 
do swego ideału, !m bardziej 
intensywny jest ' proces jego 
samourzeczywistniania się. 

Wszelkie potknięcia i zwolnie­
nia na drodze do celu, jakim 
jest pełne samou.rzeczyw!stnie­
nie, są źródłem dyskomfortu 
;psychicznego i różnych psycho­
patologicznych konsekwencjt 
tego dyskomfortu. 

psycłioferapeufy oras pendant do niego -
tekst opracowany na podstawie rozmów 
• osobami, które podjęły trud leczenia 
swojej nerwicy. Zapraszamy wszystkicli 
1ainteresowanych tą problematyką do 
nadsyłania swych uwag l opinii 

pomocnycłi w przygofowywanhi 
następnych publikacji. Szczególnie zał 
Uczymy na opinie fachowców, lekarzy 
psychiatrów, psychologów, ale nie tyllCo 
tych, którzy zawodowo zajmują słtt 
zjawbkiem nerwicy. 

jednocześnie równie 1i1ne po­
trzeby transcendentne, nie zwU\­
zane z realiami jego biologicz­
nej egzystencji. A wśród nich 
także potrzebę nieustannego dą­
żenia do absolutu prawdy, do­
bra, piękna, miłości, d•o niepo­
jętego Boga, jaldtolwiek pojmo­
wałby to pojęcie. 
Człowiek ten nie ma łatwego 

tycia, ale i nie chce go spro­
wadzać do wymiarów bardziej 
prostych i jednoznacznych. 
gdyż w jego indywidualnym 
przypadku równowaga psychi­
czna utrzymywana jest n ie 
wskutek eliminacji którejkol­
wiek z wymienionych potrzeb, 
lec:r. dzięki ich integracji. Nie 
zawsze możliwe jest całkowite 
zgłębienie fenomenu tej inte­
gracji. Tak, jak nie zaW'sze 
..,m~drca szkiełko i oko" wyitar-

Twoja forteca 
Mó~isz, że tyc.ie ci~ uwiera, te nęka cię ból istnienia? Powia­

dasz, ze dusza c1 WYJe? A komu dziś nie wyje?Wszyscy to ma­
ją. P?patrz dookoła. Normalka. Trzymaj się w kupie. Plecy pros­
te, b1L'.st do przodu, głowa do góry. Tak właśnie. , Nie obnoś ai• 
z tragicznym wnętrzem. To nikogo nie obchodzi. Każdy ma swo­
je własne piekło. Nie pchaj się ze swoim. 

Więc 1ię ni~ pchasz. Robin dobrą minę i masz hasło: JEST 
NIEŹLE. Ludzie lubią u5~ec~niętych, d.zielnych. Nie chcesz wię­
cej usłyszeć, że J.esteś. wiecz~ie s;kwaszon.a, że. ci źle. Ludzie się 
odsuną. A tego się boisz. Boin Blę bardziej mi chcesz się pr&T­
mać. Jesteś wśród lud:r.i. 

Refleksje· psychoterapeuty 
' 

Kłamie.u. JEST~$ OSOBNO. To jest jak 1 t11 Czarną Mańk-. 
co szła tłu~ą . ultcą i krzyczała, że do człowieka jej się chce. 
O.na przY?aJmmej się przy~ała. A ty się nie przyznajesz. Za 
nic .. To me pasuje do twojej wylakierowanej fasady, na kt&rej 
napisa~o'. że JEST DOBRZE. Jesteśmy dzielni, samorządru, wy­
zwolena l po?ad to ":'szystko. A na zapleczu podpiera ten piękny 
~onit przerazone, wy3ące z rozpaczy stworzenie. Kłamiesz. To tri 
Jesteś ty. Od dawna już nie wiesz która jest prawdziwa, która 
Je~t łgarstwem i ipozą. Może jedna i druga. Nie wiesz. Nie rozu­
mies:i:. 

No więc man nerwicę. Tyle. I to jeet twoja sprawa. No, gdy;. 
by tak @lkoholi:mn, ałbo narkotyk! - to jeszcze. Wtedy zaliczll 
cię do ~tatystyk, Monar jest dla ciebie, albo Klwb Anonimowych 
Alkoholików. Spróbuj. Daj sobie szansę. Masz konkretną baryka­
dę. do przeskoczenia. A goła nerwica? Co za problem. Wszyscy 
dziś . mają nerwicę. A jak jeszcze nie mają, to będą mieć. żaden 
powod do chlu~y .. Na;ve~ nie możesz liczyć na współczucie. wanie szeregu metod 1 teehnlk 

psychoterapeutycznych, które 
wkrótce sam zacząłem stosowa~ 
w mej pracy z chorymi. Moj 
wcześniejsze przygotowanie te­
oretyczne zostało skonfrontow:i.­
ne z praktyką, co z kolei zapo­
czątkowało proces dalszych po­
szukiwań i wyboru własnej dro­
gi. 

W tym okresie ogromnie po­
mogła mi lektura prac Antonie­
go Kępińskiego. Były one dla 
mnie wielką inspiracją w ró­
żnych płaszczyznach upraw~!i­
nej przeze mnie psychoterapn. 

Chciałbym omówić tu dwa 
jedynie, spośród wielu, wątki 
owej inspiracji. 

Po pierwsze - prace Profe­
sora pozwoliły mi, jeżeli nie do 
końca zrozumieć, to chyba pra­
wie do końca przetrawić em?­
cjonalnie proces nawiązywania 
i pogłębiania związku psycho­
terapeutycznego z pacjentem .o­
raz wchodzenia w taką z mm 
relację w wyniku której do­
świadc~a on akceptacji ze stro-
ny terapeuty. . 

Po drugie - lektura ksią±ek 
Antoniego Kępińskiego pomogła 
mi w stworzeniu sobie własne3 
syntezy niektórych aspekt?w 
zdrowia psychicznego. I chociaż 

, zapewne ta synteza nie je~t 
niczym odkrywczym, a moze 
nawet nieświadomie popełniam 
tu jakiś plagiat - to jednak 
ma ona dla mnie walor prawdy 
zweryfikowanej i potwierdzonej 
przez własne · doświadczenie, 
praW'dY wielce przydatnej w 
;praktyce psychoterapeuty. 

w początkowej fazie psycho­
terapii, kiedy najczęściej ogro­
mne oczekiwania i nadzieje pa­
cjenta vrychodz14 naprzeciw 
rozumiejącemu, a jednocześnie 
niekonwencjonalnie i życzliwie 
rea~ującemu terapeucie - do­
chodzi do znacznego zintensy­
fikowania i przyśpieszenia pro­
cesu. który profesor Kępir'iski 
nazwał zbli żaniem się do sie­
bie dwóch tajemnic. W relacji 
psychoteraoeutycznej tajeąmica 
pacjenta zbliża się do tajemni­
cy terapeuty z szybkością i in­
tensywnością nie spotykaną na 
ogół w innych. zwykłych rela­
cjach międzyosobowych . Powo­
duje to gwałtowne spiętrzenie 
się emocji lęku i zarazem fa­
scynacji. Pociąga za sobą an·\­
biwalentne sądy, uczucia l 
postawy wyłaniające się z cha­
osu i dezorientacji. Rozwila się 
związek . w którym odbiera się 
I jest odbieranym. Dokonuje się 
intuicyjne odkrywanie nowych 
;prawd poprzez stawianie l':vtań , 
budowanie nowych hipotez, 
przetwarzanie tej Intensywne] 
wymiany mię.dzv dwojgiem lu­
dzi. W jej wyniku, po wielu 
skokowych, przeważnie nieu­
świadamianych, selekcjach i eli­
minacjach. dochod.zi do stopnio­
wego wyjaśt:iiania i porządko­
wania sytuacji. Do stworzenia 
warunków da1sze)?:o rozwoju 
procesu psychoterapeutycznego. 

Etap spotykania sie dwóch 
tajemnic zawiera w sobie nie­
beimieczeństwo rezygnacji obu 
partnerów z dalszego zbliżania 
się do siebie, rezygnac ji jakby 
spowodowanej obawą przed 
:nadmiernym zbliżeniem się do 
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aprzy,a.ć otwieraniu 1ię pacjen­
ta poprzez otwarcie s;amego 
aiebie. Przynajmniej tak dale­
ce, by umożliwić stworzenie op­
tymalnej płaszczyzny kontaktu 
psychologicznego i k;oratrukty­
wne przeżycie pierwszego, nie­
konwencjonalnego zbliżenia 
dwóch, dotychczas obcych so­
bie osób. Terapeuta, wspiera­
jąc urzeczywistnianie się po­
itawy „do" pomiędzy nim a 
,pacjentem - otwiera się takż.e 
.na możliwość dostrzeżenia w 
osobie pacjenta tych wartości, 
które stanowii& rękojmię, gwa­
rancję jego powrotu do zdr:>­
w.ia i dalszego rozwoju. W ten 
apo.sób zostają stworzone wa­
runki umożliwiające terapeucie 
rozpoznanie, a rac~j doświad­
czenie wspomnianych wartości 
pacjenta, wpierw na zasadzie 
intuicyjno-hipotetycz.nej kQlll­
statacji, stopniowo sprawdzanej 
i weryfikowanej następnie w 
dalszych eta>pach procesu tera­
,peutycmego już na poziomie 
coraz bardz.iej „świadomym". 

Wówczas z terapeutą zaczyna 
współpracować pacjent, osiąga 
coraz pełniejszy wgląd w sie­
bie, nie tylko emocjonalny, 
lecz także intelektualny. Ale 
już ta wstępna konstatacja te­
rapeuty, odkrywająca WM"tości 
pacjenta. uruchamia tak inten­
sywną, głównie pozawerbalną 
wymianę między nim a pacjen­
tem, że ten drugi sam zaczyna 
doświadczać poczucia, że jest 
człowiekiem zdolnym sprostać 
wysiłkowi przynoszącemu zdro­
wie i pełniejsze samourzeczywi­
.stn.ienie. że ma w sob.ie dyspo­
zycje i wartości., na których 
może się oprzeć jut teraz, zanim 
pójdzie dalej. Tak chyba moż­
na wyrazić najistotniejszą treść 
,pojęcia akceptacji pacjenta 
przez terapeuitę i pacjenta przez 
siebie samego. Tak rozumiana 
akceptacja stanowi warunek 
dalszych postępów psychoterapii 
i jednocześnie w decydującym 
stopniu kształtuje właściwą 
motywację do tego typu lecze­
nia. Urzeczywistnia praktycznie 
zasadę podmiotowości pacjen­
ta w partnerskim związku z 
terapeutą. • 

Co się natomiast tyczy nie­
których aspektów zdrowia psy­
chicznego jako pewnej orien­
tacyjnej no~, do której zbl!­
:i:ają się pacjent i psychatera­
peuta w ich wspóŁpracy - to 
koncepcje Antoniego Kępińskie­
go zainspirowały mnie do zwró­
cenia szczególnej uwagi na dwa 
istotne atrybuty zdrowia psy­
chicznego. A miano;wicie - na 
jego dynamic=ny, a nie statycz~ 
ny charakter. Zdrowie psychi­
czne nie jest wa.rtośeią stałą i 
niezmienną. Jest ciągłym, trwa­
jącym całe życie procesem. Po 
wtóre - w przejawianiu sią 
poszczególnych potrzeb i dyspo­
zycji psychicmych wystęipuje 
proporcjonalność. A także zdol­
ność człowieka do Integracji 
pozornie sprzeczmych, a właś­
ci W'ie skrajnie zróżnicowanych 
,potrzeb, uczuć i sądów. 

Urowie psyehiczne, jako 
proces, nieustanne „stawanie 
się" odpowiada koncepcji per­
manentnego urzeczywistniania 
się, 1amoaktuallzacjl bzłowi.eka. 

W powyższym ujęciu człowiek 
nigdy nie osiąga swego „ideal­
,nego" zdr owia psychicznego, a 
Jego poczucie zdrowia w tym 
.zakresie jest tym pełniejsze, 
jakby bardziej intensywne i 
oczywiste, im szybciej i skute­
czniej pokonuje on swą drogę 

do ideału samego siebie, ideału 

- granicy w nieskończoności. 
Zagadnienie proporcJonalnośc!. 

i integralności w życiu psychi­
cznym człowieka uwidacznia się 
szczególnie wyraźnie, gdy roz­
patruje się wzajemne relacje 
międz.y tym, co w człowieku 
racjonalne, a tJ m, co irracjo­
nalne. Między tym, co proste i 
zrozumiale, a tym, co niepojęte 
i niewery fikąwalne. Jest rzeczą 
dowiedzioną, i,e osobowosć 
funkcjonuje jednocześnie na 
wielu poziomach ukształtowa­
nych w różnych okresach jej 
rozwoju. Uświadomienie sobie 
tego złożonego „wspJlbrzmie­
nia" różnych warstw psychiki 
przeważnie jest niemożliwe 7> 

uwagi na to, że na ogół ta 
„warstwa'', która kształtowała 
się najpóźniej w procesie roz­
woju, ma tendencję do „przy­
krywania", podporządkowywania 
sobie wcześniejszych i starszych 
struktur i dynamizmów. Co nie 
znaczy, że te starsze przestają 
oddziaływać na człowieka. Od­
działują cme nadal, tyle tylko, 
że poza świadomością. J eżeld o­
kreśl one schematy czy stereoty­
py psychiczne, np. intelektual­
ne, nabyte najpóźniej w życiu 
są sprzeczne z wcześniej ugrun­
towanymi w psychice postawami, 
przekonaniami, a przedę wszy­
stkim potrzebami i tendencja­
mi emocjonalnymi - to wów­
czas dojść może do zaburzeń 
psychicznych o rótnym stopniu 
nasilenia ze wszystkimi psycho­
patologicznymi konsekwencjami: 
Od umiejętności „godzenia" ze 
sobą tych pozomie sprzecznych 
tendencji, uczuć i myśli, waj­
dowania · dla nich właściwych 
proporcji i miejsca w życiu 
psychicznym zależy ndejednokro­
tnie równowaga psychiczna 
człowieka. Jest ona najczęściej 
utrzymana dzięki temu, że czło- . 
wiek może zaspokajać równo­
cześnie różne swoje potrzeby, 
które mogą wydawać się sprze­
cme, a :i; których nie może on 
zrezygr,ować. Rezygnacja bo­
wiem z jakiejkolwiek potrzeby 
ugruntowanej (zinternalizowa­
nej) w hierarchii wartości, sta­
je się większym zagrożeniem i 
przysparza więcej trudności niż 

konieczność ich godzenia (inte­
gracji). 
Widać to wyramie na pny­

kła-dzie człowieka uwikłanego 
w rozterki i dylematy świato­
poglądowe, tyczące jego spraw 
ostatecznych i związane z. jego 
potrzebami transcenden~nymi. 
Wyobraźmy sobie naukowca z 
silnie rozwiniętą potrzebą nie-

~ ustannego sprawdzania, wery­
fikowan ia rzeczywistości według 
przyjętych w naukach ścisłych 

procedur badawczych, opa;rtych 
na metodologii matematyczno­
-przyrodniczej , odrzucającej py­
tania o sens i cel ludzkiego 
życia, jako pytania tele~log!czne, 
Naukowiec ten, co nie należy 
~o ;zadkości, mote przeiywa6 

cza do &l'021Umienia tego, co 
przesądza o niepowtarzalności 
każdego człowieka i odmien­
ności jego losu. 

Z rozważań tych można, mię­
dzy innymi, wysnuć i tat::i 
wniosek, że J: punktu widzenia 
higieny psychicznej, psycha.pro­
filaktyki i psychotera.pii 
nie można nie liczyć się :i; głę­
boko ugruntowanymi potrze­
bami człowieka. Nie można bru­
talnie i jednostronnie ingerować 
w proces rozwoju jego osobo­
wości, w jego hierarchię war­
tości, którą powinien „wypra­
cować" sobie sam, a przynaj­
mniej w poczuciu, te jest ona 
w istotnej mierze jego własny:n 
dziełem, że zaspokaja wszystkie 
jego ważne potrzeby i budzi 
szacunek dla samego siebie. 

W pracach Antoniego Kępiń­
skiego urzeka skromność autora 
w ocenach możliwości poznaw­
czych psychiatry i prostota 
sformułowań na temat zjawisk 
najtrudniej poddających się 

próbom ich zdefiniowania. Pro­
stota ta nie ma nic wspólnego 
z upraszczaniem złał.'onej rze­
czywistości. Wyraża ona nato­
miast przekonywającą syntez~ 
najgłębszego ludzkiego dośw1iad­
czenia o tak uniwersalnym cha­
rakterze, że W'ydaje się nie za­
grażać zafałszowaniem najbar­
dziej szczegółowych wariantów 
ludzkiej odmienności. Jest ra­
czej wynikiem głębokaego prze­
świadczenia autora, te proces 
poznawania ezłowieka przez 
człowieka cechuje metodologi­
czna nieoznaczoność l nieogra­
niczoność w czasie. 

Powa:bnym z,agroteni&m dla 
Pl!YChoterapii bywa poczucie 
nieomylności i omnipotencji u 
psychoterapeuty. Postawa taka 
nie tylko uniemoż.liwia głębsze 
poznanie pacjenta, lec:r. i budzi 
poważne zastrzeżenia natury 
moralnej. Sprzyja bowiem ma­
nipulatorskim nadużyciom te­
rapeuty, który -;- wykorzystu­
jąc podatność pacjenta na suge­
stię płynącą od domnie'manego 
autorytetu może, co najwyżej, 

spowodować krótkotrwałą po­
prawę 11 pacjenta, wyłącmi.e 

objawową. Ale jednocześnie P"­
woduje z całą pew.nokią długo­
trwałą niemożność pacjenta w 
dotarciu do przyczyn własnego 
oierpienia, co :i kolei prowadzi 
do kolejnych dekompensacji 
psychicznych wśród narastają­
cego poczucia beuadności i 
za~ubienia. 
Życie i dzieło 'profe«ora An­

toniego Kępińskiego Sil zapne­
czeniem pocvJcia diagnostycz­
nej nieomylności i terapeuty­
cznej omnipote:ncji. 
Skromność, tolerancja i nace­

ehowana bezwarunkową akcep­
tacją postawa „do człowieka" 
zawarte w jego pracach są 

wciąż nośne i inspirujące. 

• DoktQr nauk medycznych 
Apoloniusz Madej jest adiun­
ktem w I Klinice Psyehia· 
tryeznej l kierownikiem Ośro­
dka Leczenia Nerwic tejże 

Kliniki Akademii MedyczneJ 
w Łodzi. 

. Blusz~z. C:zep1ame się mnych. To oni mają ci dać wiarę w sie­
bie, maJą cię dowartościować. Bo ty jesteś niedopieszczona. To 
jest . tw_oja strategia. Niech dadzą ci miłość, bezpieczeństwo zro-
zumienie i wszelką pomyślność'. , ' 
N~ więc ~Y'le przynajmniej rozumiesz. Przed sobą masz kianę. 

Wah~z w mą łbem. I krzyczysz że boisz się samotności że trze­
ba c1 dobr~go słowa. I nikt ci~ nie słyszy. Tyle już wi~sz. Mas:i 
""'.Ybór. ,Uciec ~p.od ści~y. Wrócić do znajomego życia, którego 
me . un:uesz zmesć. Będzie jak było. Izolacja jałowe bezceloW'e 
istmeme. UdaW'anie, że żyjesz. ' ' 

. Wtedy je~zc~e musisz się przyznać, że ta ściana odgradzająca 
cię ?d ludZil me wyrosła nagle. Latami, w pocie czoła zbu<lowa­
laś Ją sam~. Aż . zbudowałaś f<?rtecę. I zatrzasnęłaś się w środ­
ku .. Ona. ~iała etę. bronić, a .me broniła. Więc stawiałaś jeszcze 
wyzszą sc~anę. A Jednak kazdy mógł cię tak łatwo skaleczyć. 
Wołasz cos przez. ten mur do ludzi i nikt cię nie słyszy. Możesz 
wyć w samotności do sądnego dnia. 

Tyle już wies~. że koniec. Absolutna samo'olokada. Nie umieu 
zr<?b1ć kroku. I J~s~cze przyznaj , ię tchórzu, że nie jesteś z tych 
dzielnych ~a-rdnell,. co to wzięli się, zaparli, dali radę sami się 
z s~bą pozbierać. Wiedzą czego chcą. Mają cel Walą do przodu. 
Ty Jesteś bezwolna galareta. Nie umiesz sama. 

W~~d~ trafiasz do ps~chiatry. Siadasz naprzeciwko, a uczony 
w _P1sm1e zaczyna z c1eb1e wywłóczyć wnętrzności. Zeznajesz jak 
na1~ta. O~h. słów ci nie brakuje. Wylewają się jak rzeka. Wszy-
1~1e. takie ~krągłe, zgrabne, z sensem, niegłupie nawet. Umiesz 
mow1ć. I to Jest wszystko. 

'J:'.t'~chę cię uwiera myśl, te psychoterapeuta słucha cię tak u­
wazme, ?o mu ~a to płacą. Bo od tego jest. Nauczył się grzebać 
w c2:1ow:eku. Nie takich jak ty rozpracował. Można by mu nad 
drz":'iam~ g~bin~tu przybić napis: „Przekupniowi szczęścia -
wdz1ęczn.1 klienci". 

Ale ten człov-:iek .nie uci~ka :i: krzykiem kiedy wywalasz mu na 
g~owę całe swoJe piekło. Nie przerywa ci z.niecierpliwiony, kiedy 
s ię plączesz w sz~zegółac~ i op.ow~adasz js,kieś dyrdymały. Zaczy­
nasz powol.utku się oswaJać. Nie, Jeszcze nie tak. Zaczynasz ufać. 
Chce~z uwierz~ć w cokolwiek, bo już nic nie masz. Wierzysz mu, 
.oi: me c~ce cię skrzyw~zić. <?n wytrzymuje. Całym ciężarem o­
pierasz . się o tego c.złowieka, Jak o płot. I on się nie chwieje. On 
chce pomóc. A tobie jest wstyd, że tak nie potrafisz ustać na 
własnych. nogach, że nosi cię po tym życiu, jak pijaka od ścia­
ny do ściany. I jeszcze wypłakujesz w kamizelk„ żeś taka bied-
nL ~ 

C~epiass się nadziel_. te ~n człowiek cię nie zostawi, pomoże 
cl się .w t_Ym wszystkim połapać. Bo wreszcie dociera do ciebie 
te tobie me. jest potrzebna ryba, żeby się najeść. Musisz się nau~ 
czyć posługiwać wędką. Samodzielnie i odpowie_dzialnie. 

Najpie": m~sisz zacząć od. rozebrania fortecy, którą W' sobie 
~bud?wał.as, Nikt tego za ciebie nie zrobi. Piekielnie się boisz 
ze me dasz rady .. że nie wiesz jak się do tego zabrać. Star:i 
metodą dobudowuJesz sobie znowu ideologię. że przecież jakoś 
dotąd. b;»ło. I. są g~rsi od ciebie a lepiej im się wiedzie. I że 
właśc1w1e to Jest niemożliwe, żeby można się było stworzyć od 
nowa. ' 

Tchórzysz. Znowu uciekuz. I grasz tę samą gierkę co dotąd 
Walka i obrona. Atak i ucieczka. I jeszcze jedna maska przykre.: 
Jona do twarzy. 

NajtTudniej przecież przychodtf przyjęcie prawdy o sobie. Bez 
reszty. Bez protez, retuszów. Goła prawda. To może być nie do 
zn!esienia. ~olsz się, że .zobaczysz w lustrze potwora i że to bę­
dziesz właśnie ty. 

NB;da·~ nk jeszcze nie rozumiesz, ale już wiesz: że jest z tobą 
przy')ac1el. ~e on pomału znajduje jakiś porządek w chaosie. 
Każdy . magiel u psychoterapettty zlewa ci plecy potem, ale po­
trz~buJesz .t~ch ro~mów jak powietrza. Każda z nich budzi w 
tobie nadzieię. Kazda poro.aga ci cegła po cegle rozbierać twoją 
f?rtecę. Bardzo chcesz uwierzyć, że skoro innym się udało uda 
się i tobie. N1e jesteś już. sama. ' 

~ciąt_ się g~bisz •. szukasz po. omacku jakiej~ linii porządkują­
ceJ tw~Je . życie. ~1C ~eszcze me pe>trafisz nazwać ani nie wiesz 
dokąd .1dz1esz. Życie cię boli Jak bolało. Szukasz siebie pcd stertą 
załgam a. 

I wiesz jedno. Jut wiesz. że czeka cię straszna praca. Ona nie 
. jest ponad siły człowieka, ale będzie mordercza. I godzisz się na 

t<>. Jest z tobą człowiek rozumiejący jak ciętko 1es' .nauczyć się 
siebie o.cl nowa. 

Opracował: J. W. • 
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ze str. 1 -kowie z.rzesza 49 spółdzielni, ale 
tylko 9 z nich produkuje leki. 
Ich produkcja wymaga zacho­
wania nadzwyczajnej czystości. 
Tu nie może być żadnych od­
stępstw od obowiązujących 
norm i wymagań. Spółdzielnie 
często nie posiadają takich mo­
żliwości i zamiast lekarstw„. 
produkują kosmetyki. Podobnie 
postępują !irmy polonijne. Kos­
metyki - to towar również po­
szukiwany, a przy tym nie obo­
wiązują w czasie ich produkcji 
tak ostre wymagania. 

Do rejestru powodów, dla 
których brakuje nam leków, 
należy wpisac jeszcze kilka, 
mniej lub bardziej istotnych. 
Być może Czytelnik zdziwi się, 
bo w tej sprawie panuje spo­
ro nieporozumień, ale mimo 
niedostatku lekarstw w kraju, 
również je eksportujemy. Jest 
to konieczne, gdyż przemysł 
farmaceutyczny może w ten 
sposób zdobyć niezbędne · mu 
dewizy na zakup surowców i 
półfabry.katów. Przemysł ten 
chciałby e'ksportować leków za 
50 milionów dola,rów, a udaje 
mu się to zaledwie nawet nie 
w połowie, . bo w granicach 20 
-22 milionów dolarów. Pozo­
stają więc dotacje · Skarbu Pań­
stwa, ale te są ograniczone sta­
nem zadłużenia i koniecznością 
spłacania kolejnych rat i płace­
nia procentów. Natomiast bez 
kupna surowców i półproduk­
tów, importil leków, . maszyn, 
technologii i urządzeń nasz 
przemysł :farmaceutyczny nie 
wyjdzie z dołka, który od lat 
się pogłębiał. 
Błędne koło wydaje się być 

zamknięte również i dlatego, że 
nasze lekarstwa są złej jakości 
i fatalnie opakowane. Z tego 
powodu są mało k<mkurencyjne 
na zachodnich rynkach. Nie je­
steśmy w _stanie przebić się z 
łekami na te rynki, więc i prze­
mysł farmaceutyczny nie zaro­
bi potrzebnych mu dolarów na 
dobre, atrakcyjne opakowania, 
na niezbędną poprawę jakości, 
na surowce. 

Mój kolega, który · ma kilku­
Il_)iesięczne dziecko, zwierzył mi 
się, że lekarka opiekująca się 
tym dzieckiem, kazała postarać 
się o preparat żelaza produkcji 
belgi}skiej, bo po polskim dziec­
ko nieustannie cierpiało na roz­
wolnienie. Polski preparat „Te­
rapin", stosowany do hiperali-

entacji - szybkiego odnawia-
nia chorego organizmu 
śmierdzi i nie daje się połknąć, 
tak okropny ma smak. Nie od­
powiada ,on normom obowiązu­
jącym na świecie, a mirno to 
jest produkowany i - z wyżej 
podanych przycżyn - wyrzuca­
ny. 

Lekarze, producenci leków, 
farmaceuci, orga'nizatorzy służ­
by zdrowia powiadają, że jedną 
z przyczyn braku leków jest ich 
bezpłatność oraz · marnotraw­
stwo, co jedno wiąże się z dru­
gim. Grupa ludzi, którzy otrzy­
mują lekarstwa bezpłatnie jest 
duża. Są wśród , nich . renciści, 
emeryci, pracownicy służby 
zdrowia i inni. Na przykład w 
Warszawie i województwie ~to­
łecznym 63 procent wartości 
wszystkich wydanych lekarstw 
wydano bezpłatnie. A co darmo 
i łatwo przychodzi, tego się nie 
szanuje. Ludzie poza tym lubią 
gromadzić specyfiki, bo pewniej 
się czują, gdy wiedzą, że w 
szafce są lekarstwa, które w 
razie choroby można zażyć i 
stan zdrowia zaraz .poprawi się. 
Lekarstwa leżą, tracą wartość, 
później się je wyrzuca. 

Przez pewien czas apteki 
zbierały nie zużyte leki. Teraz 
zaniechano tego, gdyż były to 
leki na .ogół już przeterminowa­
ne. nie nadające się do użycia, 
które trzeba było niszczyć. 
Więc postuluje się, że lekar­
stwa powinny być wydawane 
za choćby częściową odpłatnoś­
cią. Leki są coraz droższe . Na 
przykład - jak mi to opowie­
dział znajomy lekarz - ampuł­
ka leku przeciw nowotworowi 
kosztowała niegdyś 1200 złotych 
i to wydawało się drogo. Dziś 
kosztuje około._ 80 tysięcy zło­
tych. 

- Jak chory zobaczy ile lek 
kosztuje - powiedział ten sam 
lekarz - to tak latwo go nie 
wyrzuci. 

CZY WSZYSCY 
BĘDZIEMY PŁACILI 
ZA LEKA~STWA~ 

Idea płacenia ·za leki ma coraz 
więcej zwolenników. Również 
posłowie, obradujący 16 wrześ­
nia 1986 roku w Komisji Poli­
tyki Społecznej, Zdrowia i Kul­
tury Fizycznej, przychylali się 
ku realizacji tej idei. 

Andrzej Sidor: - Jeśli cho­
dzi o leki wydawane bezplatnie 
rencistom, kombatantom czy 
pracownikom niektórych resor­
tów, to mimo że .jest to prz11-

włlej - je-stem .ra tym, te'by eł 
ludzie ponositt również jakid 
koszty. W każdym razie w ap­
tece powinno się placić pelnq 
cenę leku, a dopiero ZUS czy 
kto inny powinien .twracać za 
to pacjentowi. Tylko w ten 
sposób mo.żna wymusić szacu­
nek dla. leków. 

Helena Porycka: - Jestem 
za odpłatną sprzedażą niektó­
rych leków, uważam też, że nie­
które powinny znaleźć się w 
drogeriach. W każdym razie 
jakaś odplatność musi istnieć. 
Natomiast nie wierzę w to, że 
emeryci handlują lekami. Prze­

. cież zależy to również oc! leka-
rzy, którzy wystawiają recepty. 

Minister Edward Grzywa: -

staną odpowiednie decyz3e. Na 
pewno jednak trzeba dążyć do 
tego, aby lekarze nie zapisywali 
jednemu pacjentowi tak dużych 
ilości różnych leków jednocześ­
nie. 
Przedstawiłam dość szczegó­

ł-Owo - na podstawie protokołu 
z posiedzenia sejmowej komisji 
- różne poglądy na kwestię 
odpłatnośd za lekarstwa. W 
moim przekonaniu propozycje 
wprowadzenia opłat manipula­
cyjnych, pełnej czy częściowej 
odpłatnośd, podniesienia cen za 
lekarstwa, jak też zwracanie 
pieniędzy przez ZUS, czy inną 
instytucję - wszystko razem 
wzięte wcale nie prowadzi do 
rozwiązania problemu pełnego 

stanowić poważnie, czy nasza 
służba zdrowia jest naprawdę 
bezpłatna, jaką miała być w 
ustrojowy·ch założeniach. Tego 
tematu jak<iś nikt nie podejmu­
·je, .natomiast wszyscy chętnie 
wdają się w dyskusje zastęp­
·cze. 

CZY BĘDZIE WIĘCEJ 
.LEKOWf 

Jak wynika z informacji mm1-
stra Edwarda Grzywy złożonej 
,przed sejmową Komisją Polity­
ki Społecznej, Zdrowia i Kul-
tury Fizycznej, w 1983 roku po­
daż leków była większa o 11 
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Czy· musi brakować lekarstw? 
Chcemy też dokonać weryfika­
cji cen leków w porównaniu . -z 
kosztem ich produkcji. Czasami 
przecież cena leku jest niższa 
niż wartość jego opakowania. 
Cheemy też zaproponować, aby 

·od 1987 · roku wprowadzić tzw. 
oplaty manipulacyjne przy wy­
dawaniu leków na recepty w 
wysokości 10-20 procent war­
tości leku. Uważamy, że te po-
sunięcie. uchroniłyby nas od 
przywrócenia. odpłatności za 
leki dla pewnych grup ludnoś­
ci1 korzystających obecnie z le­
kow bezplatnie. 

Przedstawiciel PRON, Marian 
Garlicki: - Jeśli chodzi o pod­
wyżkę cen leków - wydaje się, 
że nie · można o niej mówić te­
raz, gdy dopiero co oficjalnie 
zapowiedziano, że do końca bie­
żc,cego roku żadnych podwyżek 
cen już nie będzie. Musimy się 
też zastanowić, w kogo uderzy 
projektowane wprowadzenie o­
plat manipulacyjnych przy rea­
lizacji recept. Są przecież re­
sorty, których pracownicy 
skądinąd bardzo liczni - nic 
nie placą za Lev-.arstwa. Oni 
więc chyba nie będą również 
płacić za recepty. Z drugiej 
strony ;jest liczna, bo licząca aż 
5 milionów osób, grupa emery­
tów i rencistów, którą raczej 
trudno byłoby obciążać opłata­
mi za lekarstwa. Trzeba jednak 
widzieć i ten problem, że wlaś­
nie emeryci i renciści biorą du­
żo lekarstw na zapas - często 
w obawie, :i:e danego leku może 
zabraknąć. Zdarza się zresztą 
istotnie, ż~ niektórych leków · 
potrzebnych dla chronicznie 
chorych osób w pewnych okre­
sach w ogóle nie ma_żna dostać. 
Odpłatność za leki, to nieprosta 
sprawa. Trzeba ją dokładnie 
przemyśleć, za.nim podjęte zo-

zaopatrzenia aptek i szpitali .w 
lekarstwa i środki opatrunko­
we. Zwracanie pieniędzy przez 
ZUS - to już zupełnie chybio­
na propozycja, gdyż musi się 
ona skończyć rozdęciem biuro­
kracji. A przecież ponoć bra­
kuje ludzi do pracy. 

Czy wprowadzenie odpłatnoś­
ci za leki zlikwiduje dużą gru­
pę ludzi, którzy dostają je bez­
płatnie? Nie sądzę. Znajomy le­
karz potwierdził w całej roz­
ciąglości mój pogląd. 

- Jeśli slużba zdrowta nie 
będ.zie dostawała darmo leków 
- powiedział w nadmiarze 
szczerości - to jakaś część bę­
dzie je ... kradła. 

Wprowadzenie odpłatności za 
lekarstwa nie rozwiąże też pro­
blemu ich marnotrawienia. 
Przecież le•ki marnotrawi się 
też w szpitalach. Na przykład 
płyny infuzyjne produkuje się 
w pojemnikach 250 i 500 ml, a 
dzieciom daje się tylko 50 ml, 
co z resztą? Po prostu resztę 
wylewa się. Szczególnie teraz, 
po tragedii z niemowlakami we 
Włocławku. Lekarze dokładnie 
znają prawdę o marnotrawieniu 
leków. Leczenie grypy antybio­
tykami. czyż nie jest marno­
trawieniem leków, gdy pomóc 
może kwiat lipowy, polopiryna 
i ciepłe łóżko? 

Rozumiem nawet lekarza, któ­
ry zapisuje babci żądany lek, 
bo sąsiadce pomógł, a sąsiadka 
choruje na to samo, co i ona, 
czyli na wszystko, bo na sta­
rość. Babcia poczuje się lepiej, 
a lek jej nie zaszkodzi, bo ina„ 
czej lekarz tego nie przepisze. 
Ale babcia wiele zrobiła dla 
nas, jej potomnych, coś więc 
jej się od nas też na1eży. 

A skoro już mowa o pienią­
dzach, to warto byłoby się za-

procent niż w roku poprzednim, 
w 1984 - o 19 procent w sto­
sunku do podaży z roku 1983, 
w roku 1985 o 31 procent w 
stosunku do poziomu z roku 
1984. Jest niby lepiej, a wszys­
cy zgodnie oświadczają, że jest 
g<irzej. Lekarstwa znikają z ap­
tek błyskawicznie, ciągle ich 
brakuje, ludzie biegają po ap­
tekach, aby usłyszeć na ogół: 
- Nie ma i nie wiadomo kiedy 
będzie! 

Już w 1982 roku rząd przyjął 
operacyjny program poprawy 
zaopatrzenia w leki i środ:d 
sanitarne. Program ten nadal 
obowiązuje. W kwietniu 1984 
roku podjęto decyzję nr 19, któ­
ra przewidywała wykonanie 68 
zadań modernizacyjnych w 
przemyśle farmaceutycznym. W 
marcu 1985 roku rząd podjął 
uchwałę nr 36, która określała 
134 zadania inwestycyjno-roz­
wojowe. Z zadań, ustalonych w 
kwietniu 1984 roku wykonano 
24, 26 jest wykonywanych, z 
czego d<i końca 1986 roku ma 
być zrealizowanych 14. Pozosta­
łoby do wykonania 30 zadań. Z 
zadań nakreślonych w uchwale 
nr 36 rozpoczęto realizację 55, 
przy czym są one - jak na 
razie - w fazie projektowania. 
Realizację uchwał oceniała NIK 
i stwierdziła, że program roz­
w<iju i modernizacji przemysłu 
farmaceutycznego jest po w aż­
n i e op ó ź n i o n y. W ogóle 
tempo pracy w przemyśle !ar­
maceutycznym jest bardzo po­
wolne. W tarchomińskiej „Pol­
fie" od 1978 roku buduje się 
linię produkcji antybiotyków, 
ale gdy się ją wreszcie ukoń­
czy ... będzie zwyczajnie przesta­
rzała. 

Bardzo wolno zmienia się 
technologia produkcji innych 
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antybiotyków. Na przykład am­
picylina, tetracyklina, czy syn­
tarpen są skuteczne w 15-20 
procent przypadków, a mimo to 
są procukowane 1 stosowane. 
Można byłoby zrezygnować · z 
ich produkcji, ale nie ma ·czym 
ich zastąpić. 

Jeśli tempo prao nad moder­
nizacją· i rozbudową · przemy­
słu farmaceutycznego w Polsce 
nie zwiększy się, to nadal bę­
dziemy zabawiali się ·w zastęp­
cze dyskusje, nie dotykając i­
stoty problemu. Bo przy takim 
tempie prac, jaki występuje do 
tej pory, nie można spodziewać 
się większej póprawy stanu za­
opatrzenia naszych aptek w le­
ki, a przez to poprawy stanu 
naszego zdrowia. 

Interesująca natomiast jest 
propozycja przeniesienia nie­
których rodzajów leków, ziół i 
temu podobnych do drogerii, 
gdzie można byłoby je swobod­
nie kupować. Potj. warunkiem, , 
że będzie ich dostatek. Gdy jest 
bowiem czegoś dostatek i to 
coś można kupić bez kolejki, 
nikt nie będzie tego c'zegoś ma­
gazynował, „chomikował", robił 
niepotrzebnych zapasów. Tak 
jest zawsze przy zachwianym 
. rynku i jakoś <i tym się naj­
łatwiej zapomina przy wszyst­
kich dyskusjach. 

Poza tym warto przypomnieć 
sobie o popularnym niegdyś 
aptekarzu. Rozwój przemysłu 
farmaceutycznego usunął apte­
karza w cień. Absolwent far· 
macji w aptece stał się wzoro­
wym czytelnikiem lekarS'kich 
recept i... sprzedawcą. Leki po­
winny stać na półce, a ona -
rzadziej ptzecież on, bo to za­
wód niemal doszczętnie sfemi­
nizowany - sięga po gotowy 
już lek, albo odpowiada: 
Nie ma i nie wiem kiedy bę­
dzie! Otóż byłoby może dobrze, 
aby wrócić do robienia niektó­
rych - prostych. przecież -
leków właśnie w aptekach. Po­
noć - jak mnie o tym poin­
:lorm<iwał pewien a.ptekarz -
przeszkodą w tym jest bra'k, 
między innymi.„ opłatków. Być 
może się mylę, ale dla mnie 
argument ten jest po prostu 
śmieszny. To nawet opłatków 
nie potrafimy już robić? 

Nie ulega dla mnie wątpli­
wości, że musi nastąpić popra­
wa podaży leków. Kiedy to na­
stąpi? Odpowiedź na to pytanie 
jest dość trudna. Jeśli się nie 
zmieni tempo prac - to przyj­
dzie nam długo na ten postęp 
poczekać. A czekać nam nie 
wolno. 

Stary doktor, człowiek bywa­
ły w świecie, który Jadał chleb 
pieczony w różnych plecach i 
oełnił różne stanowiska w służ­
bie zdro·Nia, powiedział mi kie­
dyś. 

- W'ie pani, ja nawet wolę' 
w ogóle nie brać Zeków, kiedy 
mi dają ich maw. 
Zdziwiłam się. 
- Jestem ju.ż za star11 

wyjaśnił doktor - aby mieć 
problemy 11W>ra!ne. · Gd11 bo­
wiem 10 chorych patrzebu;e le­
ku, a ja go mam t11lko dla 4, 
muszę dokonać . wyboru. We­
dług jakich kryteriów? Dlacze­
go mam jednych skazywać na 
cierpienia. a innym pomagać? 
W edie jakiego to prawa? Kto 
mi takie prawo dal? 

- Ale tak wszyscy jednako 
cierpią. 

- Pomagam im jak" mogę, 
a!e nie dzielę na lepszych 
gorszych. 

Wielu le-karzy często staje 
wobec takiego problemu moral­
nego. Jak się zachowują? Jakie­
go dokonują wyboru? Jakimi 
kryt~dami · posługują się? 

CZY JEST JAKIE$ 
WY JśCIE Z lEJ 
SYTUACJlł 

Musi być wyjście. I trzeba je 
szybko znaleźć. Przede wszyst­
kim warto się zastanowić, czy 
produkcja leków musi podlegać 
Ministerstwu Przemysłu Lekkie­
go i Chemicznego? Swego cza­
su już postulowano, aby pro­
dukcję leków przejęło Minister­
stwo Zdrowia i Opieki Społecz­
nej. S?fawa jest zbyt poważna, 
aby nad takim projektem nie 
zastanowić się ponownie. Nie 
wiem, jakie były argumenty że 
propozycję tę odrzucono, ale ja­
kie by one nie były, sprawa 
jest ważna, poważna i warto · 
jeszcze raz do niej wrócić. 

Co to da? 
Ano powstanie taki układ or­

.ganizacyjny, w którym produk­
cja, dystrybucja i określanie 
potrzeb będą w jednym: ręku i 
nikt nie będzie' się mógł tłuma­
czyć, że czegoś nie wie, że mu 
nie powiedziano, że nastąpiła 
„awaria na łączach". Teraz bo­
wiem tak się często zdarza. 
Przykłady tego można znaleźć 
w protokole wspominanego tu 
już posiedzenia sejmowej ko­
misji z 16 września , 1986 roku. 

: i 

Stanisław Koba: - Stale jest 
brak leków antyamoniakalnych 
i innych, niezbędnych przy le­
czeniu różnego rodzaju scho­
rzeń wątroby. Z przykrością 
muszę powtórzyć, że nadal brak 
ma§ci przeciwświerzbowej ł 
środków s'tosowanych przeciw­
ko wszawicy. Brak ;est igtel, 
6trzykawek, cewników. 

Minister Edward Grzywa: -
Jeśli chodzi o sygnalizowany tu 
brak maści przeciw świerzbowi 
- chcę stwierdzić, że nasze za­
kłady mogą wyprodukować każ­
dą ilość takie; maści. (Szum na 
sali). Naprawdę - nie ma żad.-­
nych trudności z produkcją tej 
maści. Być może jest ona zbyt 
tania i dlatego zakłady nie 
chcą jej wytwarzać. 

.Wicedyrektor departamentu 
weterynarii w Ministerstwie 
Zdrowia i Opieki Społecznej, 
Jerzy Zając: - Chciałem prze­
kazać Komisji niepokoje zwią­
zane z produkcją leków dla 
potrzeb weterynarii. Wykańcza 
np.m się baza produkcyjna, t;. 
tizy przestarzale zakl!ztlg dys­
ponujące równie przestarzalą 
technologią. Brak też surowców 
do tej produkcji. W sumie rzu­
tuje to na fatalny stan zaopa­
trzenia w leki dla zwierząt • 
Sprawa zdrowia zwierząt wiąże 
się zaś w bliski sposób ze zdro­
wiem ludzi. Weźmy np. „mod­
ną" ostatnio salmonellę: nale­
żał.oby zwalczać ją przede wszy­
stkim u drobiu. Jeśli lekarz 
weterynarii nie ma czym leczyć 
zwierząt, to pociąga to groźbł 
również dla ludzi. 

Minister Edward Grzywa: -
Dziwię się też wypowiedzi w 
sprawie leków weterynaryj• 
nych. Produkcję tych leków 
zwiększyliśmy czter~rotnie i 
nie powinno ich brakować. To 
samo dotyczy sody ka'llstycznej. 
Swiadczy to o czyjejś nieudol­
ności, ale nie bardzo umiem od­
powiedzieć na pytanie: czyjej1 

Na zarzut, że przemysł far­
maceutyczny produkuje niektó­
:re leki czy środki sanitarne w 
zbyt dużych, albo w zbyt ma­
łych opakowaniach, minister 
Edward Grzywa powiedział: 

- Jeśli chodzi o opakowania 
- a konkretnie o to, czy po-
szczególne leki powinny być 
produkowane w mniejszych czy 
większych opakowaniach 
chcialbym stwierdzić, że to ni• 
kto inny, a służba zdrowia po­
winna sterować w tym przypad­
ku naszą,produkcją. My na. o­
gól możemy bez większego tru­
du przejść z opakowań więk­
szych na mniejsze i odwrotnie, 
ale musim11 mieć odpowiedni 
sygnal, jakie opakowania są le­
cznictwu potrzebne. Jeśli cho­
dzi o penicylinę w dużych opa­
kowania.eh, to nikt nam dotych­
czas nie sygnalizował takich 
potrzeb, 

Wiceminister zdrowia i opie­
ki społecznej, Stanisław Gura: 
- W związku z poruszaną wie­
lokrotnie w dyskusji sprawą o­
pakowań leków ,chcę stwier­
dzić, że zapotrzebowanie na le­
ki w mniejszych i większych 
opakowaniach wyjaśnimy sobie 
z resortem chemii w trybie ro­
boczym. 

Mam ochotę w tym miejscu 
wykrzyknąć radośnie: - Lepiej 
późno niż wcale! I mam nadzie­
ję, że gdyby wszystko było w 
jednym ręku, pod jednym za­
rządem, to chyba łatwiej byłoby 
urzędnikom spotkać s1ę, zebrać 
ich w jednym pokoju i uzgod­
nić to, czego do tej pory nie 
mogą uzgodnić dwa różne mi­
nisterstwa. A więc chyba w 
organizacji kompleksu spraw 
związanych z lekami są spore 
rezerwy, których byłoby niewy­
baczalnym błędem nie wyko­
rzystać. 

Poza tym Ministerstwo Zdro­
wia i Opieki Społecznej powin­
no dokładnie ocenić sytuację i 
możliwości produkcji leków w 
spółdzielczości, rzemiośle, fir­
mach zagranicznych i usunąć 
istniejące przeszkody, stworzyć 
warunki do podejmowania tej 
produkcji oraz stworzyć system 
zachęt do rozwijania takiej 
produkcji. Wykorzystać trzeba 
wszystkie możliwości. W walce 
o zdrowie ludzi nie wolno to­
lerować bezmyślności, niezarad­
ności, nieudolności, głupoty. To­
lerowanie czegoś takiego, to 
już nie błędy, to już coś wię­
cej. 

Teraz rozumiem mego znajo­
mego, który intensywnie pach­
niał czosnkiem i wcale się tego 
nie wstydził. Uratować się 
przed grypą moźna dość łatwo, 
leczyć się przeciw grupie teź 
jest czym, ale juź powikłania 
pogrypowe mogą być niebywale 
groźne. 

Jedno jest w lym całym ba­
łaganie pocieszające: są niezbę­
dne leki , przeciwko gruźlicy, 
choć gruźlica nie powinna być 
społecznym problemem. Ald 
może nim się stać. 

BOGDA MADEJ 
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SKONCENTROWANIE ZŁOTA 
NAD GRANICĄ RUMUŃSKĄ 

• · ;. l,. , • ' • • ..... 

poprzedzone zostało odpowiednimi krokami 
władz polskich, które z .tnYślą o jego ratowa· 
niu i . dalszyeh losach wyekspediowały w dro­
gę, ze specjalną misją, dn-ektgra BP Zygmunta 
Karpińskiego. Jeszcze w Łucku otrzymał on 
polecenie prezesa BP Byrki udania się do Pa­
ryia i. Londynu :z: pełnomocnictwem dyspono­
wania złożonym tam przez BP zapasem złota. 
Jednocześnie dyr. Karpiński podjął starania o 
umożliwienie przewozu :z:łota przez Rumunię. 
O września późnym wiecwrem w Krzemieńcu, 
idzie znajdQ..wała .się wówczas siedziba MSZ, 
w trakcie sip'otkania z wiceministrem spraw 
zil.gran!cmych Janem Szembekiem, ustalił on 
zakres działań koniecznych do podjęcia przez 
~~Z w sprawie trar_isportu złota. 

N.atY.chmiast zredagowano depeszę do amba­
sadora BP w Bukareszcie, Rogera Raczyńskie­
co, która zawierała polecenie podjęcia kroków 
w celu wyjednania u rządu rumuńskiego zgo­
dy na „przywóz, przewóz i wywóz zło.ta". Su­
gerowano jednocześnie zapewnienie przez stro· 
nę rumuńską zarówno środków transportu 
wraz z ochToną, jak i zezwolenia na tranzyt 
dla 20 konwojentów polskich. Równolegle pod­
jęto kroki dla utorowania dalszej drogi .dla 
transpor,tu. Ponieważ krajem docelo~ym m1a~3. 
być Francja, skorzystano z pośredmctwa znaJ­
dującego się wraz z całJl:m korpusem dyploma­
tycznym w Krzemieńcu, ambasadora Francji w 
Polsce Leona Noela, którego poinformowano o 
projektowanej drodze transportu złota, suge­
rując jednocześnie przewiezienie go przez Mo­
rze Czarne i Sródziemne na francuskim okrę­
cie wojennym, o czym Leon Noel powiadomił 
swoje władz~. 

„ po tych ustaleniach dyr. Zygmunt Karpiński 
wraz z płk. Adamem Kocem, który tymczasem 
otrzymał dyspozycje nądowe w sprawie repre­
zentow<fnia interesów polskich u aliantów, poś­
piesznie ruszyli ku granicy rumuńskiej, któ­
rą przekroczyli 12 września 1939 r. w Zalesz­
czykach. Na krótko stanęli w Czerniowcach, 
gdzie w Konsulacie RP zapoznali kierownika 
tej placówki Tadeusza · Buynowskiego z przygo­
towywaną akcją. 

Czerniowce - skupisko dość licznej Polonii, 
stawało się właśnie w tych dniach ośrodkiem, 
gdzie zaczęły się ogniskować różnorodne pro­
blemy będące następstwem przegranej kampa­
nii wrześniowej. Już wK:rótce miasto to przyję­
ło wielką falę uchodźców. łącznie ·:r: najwyż­
szymi władzami pa11stwowymi. Sprawa zlota 
wyprzedziła te wydarzenia, albowiem 11 wrześ­
nia 1939 r. rząd rumuński poinformował am­
basadora Rogera Raczyńskiego o zgodzie na 
tranzyt polskiego złota do Konstancy. Strona 
rumu11ska oddała dcY dyspozycji pociąg na tra­
sie Sniatyń - Konstanca wraz z odpowiednim 
konwojem ochronnym. Jednocześnie nalegał~ 
na jak najszybsze przeprowadzenie operacji, 
co było !podyktowane chęcią uprzedżenia nie· 
uniknionych protestów" niemiei::kich . w tej 
sprawie. Przychylność rumuńska była ta1k da­
leka, iż oddano do dyspozycji sekretarza am­
basady RP w Bukareszcie Wojciecha Krzyża­
nowskiego samolot wojskowy z pilotem, aby 
przyspieszyć jego przelot na granicę polsko-ru­
muńską. 

Dzięki temu Wojciech Krzyżanowski, razem 
z towarzyszącym mu od Czerniowiec, gdzie 
wylądował samolot, konsulem Tadeuszem Buy­
nowskim, znaleźli się szybko w Sniatyniu. Tam 
dokonali ostatecznych usfale1\ z przybyłymi e­
kipami konwojującymi złoto, wyznaczając ter­
min odjazdu pociągu do Konstancy na 14 
września 1939 r. - przez. rumuński punkt gra­
niczny Grlgore Ghica Voda. O szczegółach 
tych uzgodnień Wojciech Krzyżanowski poin­
formował po powrocie do Bukaresztu, rankiem 
14 września wiceministra Vantu, który :z: ra­
mienia władz rumuńskich nadzorował całą ak­
cję. 

I 

1200 SKRZYl'J ZE ZŁOTEM 

o wadze 70 kg każda, został<> jui izaładowa­
nyeh na podstawiony pociąg 1 wkrótce komen­
dant stacji Sniatyń por. Gawryłowicz za.mel­
dował o przekroczeniu granicy przez transport. 
W ocenie świadków i obserwatorów tej akcji 
odbyła się ona nad71Wyczaj sprawnie i po kil­
kunastu godzinach pociąg dotarł, 1~ września 
1939 r., na miejsce przeznaczenia. W Konstan­
cy oczekliwał już na ładunek niewielki tanko­
wiec brytyjski „Eocene", któremu brytyjski wi­
cekonsul w Konstanc7 sir Denis Wright, zlecU 
tę misję. Dzięki ofiarnej postawie konwoju i z 
pomocą tragarzy w kilka godzin uporano się 
i wy- i załadunkiem. Pośpiech był konieczny 
.ze względu na podjętą już w Bukareszcie 
kontrakcję niemiecką. 

Poseł Rieszy dr WUhelm Fabricius interwe­
niował w · tej sprawie u ministra spraw zagra­
nioznych Rumunii Grigore Gafencu. argumen­
tując; iż przepuszczenie złota polskiego przez. 
Rumunię stanowi jaskrawe naruszenie neutral­
ności (ogłoszonej przez Rumunię 6 września). 
Gafencu wręcz wyparł sic: wszystkiego, niemniej 
zachowanie akcji w tajemnicy było niemożli­
we. O naciskach niemieckich natychmiast po­
informowano dawódcę „Eocene" kpt. Bretta, 
dodając, że musi się liczyć nawet z możliwoś­
cią ataku lotniczego. 

w o.statniej chwili przed podniesieniem kot­
wicy zjawiili się na pokładzie statku z listem 
dla jego kapitana, Wojciech Krzyżanowski i 
z.-ca attache wojskowego mjr Maran Zimnal 
List, jak się okazało, pochodził z brytyjskiego 
poselstwa i zawierał jedno krótkie zdanie: 

„Proszę Pana Kapitanie o udanie się do 
Konstantynopola, gdzie otrzyma Pan dalsze in­
strukcje od Ambasady Jego Królewskiej Moś­
ci". 

Wykonanie tej dyspozycji nastąpiło natych­
miast i „Eocene" trzymając się wód teryto­
r!alriych i w całkowitym zaciemnieniu. nOCI\ -
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odbywlrła podrot. Na łask' bu złotony ·· ·byt · 
nie ubezpi~ny ładunek szacowany na ponad 
330 mln sl. Transport konwojował.a nadal .20-
-osobowa griipa Po~aków z płk. Matuszewskim 
(towarzyszył.a mu żona. była świetna aport!­
menka, z<lobywezyni pierw~zego tlotego medalu 
olimpijskiego dl.a Polski, Halina Konopacka) i 
mjr. Henrykiem Floyar-Rajchmanem. 

„Złoty statek" stanął na redzie w Bosfor:i:e 
16 września 1939 r. i przebywał tam przeż 4 
dni. Przedmiotem negocjacji :r. władzami turec­
kim!, w których pośredniczył ambasa<lor RP w 
Turcji, Michał Sokolnicki, były dalsze 1-0Sy 
transportu. Turcy zaproponowali bowiem z.de­
ponowanie walorów w miejscowym Oddzial>! 
Banku Otomańskiego, na co płk Matuszewski 
nie wyraził zgody. Rozmowy doprowadziły. w 
końcu do decyzji o dal,szej ewakuacji złota 
drogą lądową, do portu w Bejrucie, gdzie iµia­
ły oczelłiwać nań :francuskie . okręty wojenn~. 
Nie mogły one przejąć ładunku w Bosforze, . 
wobec sprzeciwu Turcji na ich wejście na tu­
reckie wody. 

W tel sytuacji, po kolejnym. przeładawaniu 
:r:łotego bagaiu, tY'm razem do specjalnego po­
ciągu o składzie 9 wagonów towarowych, . a 
także restauracyjnego i 2 <Sypialnych, transport 
ruszył w drogę. Trwała ona 3 doby z przerwą 
w Ankarze, g<lzie zażądano specjalnej opłaty 
przewozowej, którą uiszczono dzięki pomocy 
ambasadora Michała Sokolnickiego. Tuż przed . 
Bejrutem trzeba było kolejny raz przeładować 
70-tonowy ładunek na wąskotorowa kolej do­
jeżdżającą do portu. Tam oczekiwał już na · 
załadunek :francuski krążownik „Emile Bertin". 

' „ ,. „ < ' ~ ,\' 

WŁADZE RUMUI'łSK~ ODKRYŁY, 

iż ze złoionych w piwnicach dawnego Marma­
r-0sch Blank Bank 1krzynek, ubywają złote 
sztabki. Wynosili je na polecenie kierownictwa 
BP jego urzędnicy, co powiodło się pięciokrot­
nie. Uzyskane tą drogą 2 sztabki wysłano dro­
gą dyplomatyczną do Jugosławii, celem spienię­
żenia ich i uzyskania rezerwy w dinarach na 
wypłaty dla osiedlających się tam wacown!­
ków BP. Pozostałe 3 sztabki przesłano do Pa­
ryża za pośrednictwem francuskiej misji lot­
niczej w Bukareszcie. Po wykryciu sprawy 
władze rumuńskie wydały zakaz wynoszenia z. 
piwnic Marmarosch Blank Bank jakichkolwiek 
wartości. Dodajmy, iż decyzja była częściowo 
spóźniona, bowiem jeszcze we wrześniu poiski 
personel przeniósł do skarbca w pokoju hote­
lowym „Royal Palace", zajmowanym przez 
jednego z bankowców, złote monety i waluty 
zagraniczne. 

Dostęp do złotego ładunku stał się nle-moil!­
wy dla Polaków od 10 patdziernika 1939 r„ 
kiedy to rumuńskie władze bankowe przeniosły 
go do swoich sejfów. Stało 5ię to po uprzed­
nim zważeniu i zaplombowaniu ładunku, któ­
ry został złożony jako dępozyt rzeczowy (tj. 
skrzynki, nie złoto), co jak sądzono miało ·;t1 

przyszłości umożliwić wywó'L złota. 

--- ~ -- - --

Gdy polskie · złoto , 
wędrowało po świecie 

Po uzgodnieniu ze stron~ francuską · '1.decydo­
wano 1ię, pgstępując w myśl zasady rozłoże- · 
nia ryzyka, na przewóz złota w 3 partiach. 

„Emile Bertin" wziął na pokład dokładnie 
886 skrzynek, w kilka dni później pozostałą 
część załadowano na dwa okręty „Vauban" i 
„Epervier". Okręty szczęśliwie. dopłynęły do 
Tulonu, skąd przewieziono złoto do Oddziału 
Banku Francuskiego w Nevers. Pierwszy etap 
wojennego szlaku złotego ładunku zakończył 
się 18 patdziernika 1939 r., gdy specjalna ko­
misja przed·~tawicieli Banku potwierdziła fakt 
przejęcia w nienarnszonym stanie 1200 skrzyfl . 
ze złotem. 

Dalsze losy tego transportu zaprowadziły go 
po kl~ce Francji 

W 1940 R. NA LĄD AFRVKAl'JSKI. 

gdzie po drodze prze~ Casablanc~ i Dakar, 
władze francuskie złożyły go w forcie Kayes 
w głębi Sahary. Spoczywał tam at do 1944 r., 
kiedy to w wyniku porozumienia zawartego 
między przedstawicielem BP, Stefanem Mi­
chalskLm a reprezentującY'm rząd gen. de 
Gaulle'a, min. Mendes-France'm, z.nalazł itię 
ponownie w dyspozycji Banku. Przewieziony w 
dwóch transportach do Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii wymagał następnie podję· 
cia i;zeregu starań o jego przejęcie przez wła­
dze Polski Ludowej. Przywrócenie Bankowi 
Polskiemu prawa dysponowania złotem nastąpi­
ło w grudniu 1946 r. (Stany Zjednoczone) i 
czerwcu 1947 r. (Wielka Brytania). 

Inne koleje .przechodził 4-tonowy transport 
odłączony jak jut wspomnieliśmy, od główne­
go składu w Dubnie. W związku 7. niepomyśl­
nym ·rozwojem wydarzeń militarnych nie z.o­
stał on, jak 'Zamierzano, zużyty na cele wo­
jenne i z kilkudniowym opóźnieniem znalazi 
.się na terytorium Rumunii. Transport kiero­
wany przez Franciszka Czernichowskiego do­
łączył tam do zasadniczej ekipy bankowej, któ­
ra w liczbie :r: górą 100 osób przekroczyła gra­
nicę 17 września 1939 r. w Kutach. 

Połą<:zona ekipa przebywała przez ~ dnl w 
Czerniowcach, gdzie opierając się na dyspozycji 
wicepremiera Eugeniusza Kwiatkowskiego da­
nej 16 września w Kosowie, Bank Polski sprze­
dał Narodowemu Bankowi Rumunii (BNR) 
251,4 kg złota uzyskując w za,mian kwotę 59,1 
mln lei. Operację tę przeprowadzono celem 
przyjścia z pomocą tysiącom uchodźców (około 
50 tys.), którzy często bez żadnych środków do 
iyda znaletii się w Rumunii. Po uzyskani~ 
pozwolenia na dalszą drogę, transport wraz L 
ekipą bankową ruszył do Bukaresztu. gd.zie 
pierwsze jego samochody dotarły 25 września 
1939 r. Nikt się wówczas nie spodziewał, że w 
ten sposób rozpoczyna się 8-letni okres poby· 
iu ~ej ipartil zł2ta w atolicy Rumunii. 

Stan faktyczny, w jakim malazło się .złoto 
mimo różnych oświadczeń rumuńskich w spra­
wie jego statusu oznaczał, że zostało ono za. 
jęte. W tych okolicznościach rozsądnym posu­
nięciem ze strony władz BP było wynegocjowa­
nie transakcji zamiany częSci zablokowanego 
złota na leje, które i tak niezbędne były na 
potrzeby uchodźców. Za 762 kg złota otrzyma­
no 178,4 mln lei, przy czym transakcję anty­
datowano i załatwiono pr~:z Bank de Nord w 
Czerniowcach. 

Operacja ta 11tanowiła ostatnie odstępstwo 

BNR od faktyczneg_o ujęcia 51 skrzynek u­
wierający~h 2738 kg r.łota. 

' Początkawe nadzieje 1tron:r. polskiej na 
przeprowadzenie nieformalnegq wywozu ną 
zasadzie tolerowania tego przez Rumunów o­
kazały się nierealne, cł}oć praktykę tak- ia­
stosowano z powodzeniem pr'LY wywozie innych 
wartości - np. 130 skrzyń wypełnionych-- ban­
knotami (778 mln zł), a także „złotego" i „.sre­
brnego" FON-u. Te Qstatnie ładunki po zmien­
nych kolejach losów wróciły do Polski - w 
1947 r .. w 11 skrzyniach 350 kg złotych monet 
i prred'miotów, natomiast srebra dopiero w 
1978 r. (ogółem 2375,4 kg), 

Zablokowanie w Rumunli 51 skrzynek ze 
:r:łotem wywołało szereg poczynań, które mia­
ły dopf Pwadzić do jego zwolnienia. Intęrwe· 
niowano w tej sprawie różnymi drogami i ka­
nałami. Można stwierdzić, iż problem uczął 
nawet przerastać faktyczną wartość ładunku. 
Jednak mimo angażowania się, także dyploma­
cji brytyjskiej i ~merykańskiej, Rumuni od­
mawiali wydania złota. Swoje stanowisko uza­
sadniali przy tyim kosztami, jakie państwo ru­
muńskie ponosiło z. tytułu utrzymania uchod:t­
ców, gdy± od października 1939 r. wypłacali 
zapomogi - tzw. alokacje w wysokości 100 lei 
dziennie dla dorosłych, 50 lei dla dzieci .Była 
to kwota na tamte czasy poważna - dla po­
równania - urzędnik zarabi;ił w Rumunii o­
koło 2 tys. lei miesięcznie. Jednocześnie w roz­
mowach z Polakami, m. in. ambasadorem Ro­
gerem Raczy1'lskim i Delegatem Rządu do 
Spraw Uchodźców, Mirosławem Arciszewskim 
Rumuni wskazywali na rosnące :r:ainteresowa­
nie Niemców polskim złotem. Dobitnie świad­
czyła o iY'm ich oficjalna nota :z 19 maja 1940 
roku, w której domagali się niewydawania 
:z:łota komukolwiek (pod tadnym ipozorem), a 
jednocześnie zgłaszali do niego awoje pretensje. 

W tej sytuacji usiłowano weHć w posiada· 
nie złota drogą okrężną - tioprzez przekaza­
nie go utworzonemu jeszcze w 1939 r. w Sta­
nach Zjednoczonych. tzw. Komitetowi Hoovera 
(„Amerykański Komitet Pomocy Polsce"), któ­
ry przyjąlby złoto na rzecz pomocy Polakom 
w kraju. Odpowiednie kroki przygotowawcze 
z.ostały podjęte i specjalny przedstawiciel. Ko­
mitetu - Stephens, przyjechał do Rumunii. 
Jednak również jego wysiłki i starania pod· 
jęte u władz rumuńskich (m. in. spotkanie z 
min. Go!encu l min. 1karbu Constantinucu) 

wspierane analogicznymi działaniami radc1 
ambasady Alfreda Ponińskiego i Delegata Rzą· 
du dospraw·Uchodtców M. Arciszewskiego, prak• 

• tycz.nie spełzły na nic:r:ym. Strona rumuńska 
u.słaniała się coraz więk.uymi naciskami nie· 
mieckimi, na co w trakcie jednej z rozmów .1 
nowym ministrem spraw i.agranic:z:nyeh Ionem 
Gigurtu, Mirosław Arciszewski zauważył, ii 
usiłowania polskie zmierzające do przekazania 
tłota KomHetowi Hoovera byłyby w pewnym 
sensie z;bieżne :r; interesem niemieckim, gdy:t 
Komitet dostarczając produkty żywnościowe 
do Polski (planowano je zakupić w Rumuni!), 
automatycznie odciążyłby część kontyngentu 
na korzyść Niemiec. Wyjaśnienie to uznał Ion. 
Gigurtu :z:a przekonywające, niemniej ostatecz­
ne rozstrzygnięcie widział w zleceniu Komite­
towi Hoovera wyjaśnienia kwestii z władzami 
niemieckimi (Stany Zjednoczone pozostawały 
w tym ·czasie neutralne). 

Mirosław Arciszewski uznał, fe w tej IY• 
tuacji nie można nadal domagać :oiię od Ru­
munów wydania :r:łota. Jednocześnie przekazał 
.sugestię rumuńską co do dalszego trybu po­
stępowania min. Skarbu Henryk-0wi Strassbur­
gerowi. Została ona zaakceptowana, bowiem w 
drugiej połowie lipca 1940 r. zjawił się w Bu· 
kareszcie .przedstawiciel Komitetu Hoovera na 
Niemcy, niejaki Hurtigan. 

Na podstawie dostępnych dziś materiałów 
można określić jednoznacznie rolę i charakter 
jego misfi. Otóż po pewnym czasie, w trakcia 
którego slrona polska wprowadziła Hurtigana. 
we wszelkie zagadnienia związane :r; depozytem 
z.lota, zarówno Po.lacy Jak i Rumuni, na pod­
stawie znanych im wy:powiedzi i zachowa!\ 
Hurtigana, doszli do wniosku, iż faktycznie 

DZIAtAŁ JAKO WYSŁANNIK 
RZĄDU NIEMIECKIEGO. 

Ta bulwersująca środowisko alianckie w Bu„ 
kareszcie sprawa, stała się oczywista po U'LYS­
kaniu od strony rumuńskiej pewnych „prze­
cieków", z których wynikało, :te Hurtigan de­
zawuował stronę polską w trakcie rozmów 1 
przedstawicielami władz rumuńskich. Miało to 
miejsce m. in. w trakcie , jego wizyty u min. 
spraw zagranicznych, jaką uzyskał dzięki 
wstawiennictwu strony polskiej i niejako ją 
reprezentując. Hurtigan wyrażał wobec Rumu­
nów oburzenie z faktu, iż ambasa<la polska 
posiada nielegalną łączność z zagranicą (wcześ­
niej wymógł użycie stacji krótkofalowej w ce­
lu rzekomo niezbędnego porozumienia się s 
przedstawicielem Komitetu Hoovera w Londy­
nie). Był on także najwyratniej zainteresowan:r 
ustaleniem rzeczywistego stosunku rządu ru• 
muńskiego do rządu polskiego na obczyźnie. 

W tych okolicznościach atało się jasnym, te 
trudno li<:z.yć na pomyślne rezultaty „misji", a 
zastępujący Stephensa, Hayl wyraził oburzenie 
I protest wobec działalności Hurtigana, zapo­
wiadając złożenie go w Centrali w Nowym 
Jorku. 

Wyczerpanie środków 'p<)lubownego ułatwie­
nia kwestii złotego depązytu spov<L_odowało, ii 
sięgnięto do innego rozwiązani.a zajęcia 
równowartości r:ablokowanego złota na akty­
wach rumuńskich znajdujących się w Stanach 
Zjednoczonych. Wcześniejsze konsultacje w tel 
materii przeprowadzone u prof. Dietricha 
Schindlera w Zurychu i adwokata Rollina w 
Brukseli dały pozy.tywną odpowiedt. 

W końcu 1940 r. Bank Polski scedował rwe 
prawa do złota na rrecz spóliki „Commision 
:for Polish Relief" (Comporel) w Nowym Jor­
ku, która wystąpiła na drogę sądową przeciw 
Narodowemu Bankowi Rumuńskiemu. W wy­
niku zaskarżenia uzyskano :i:a!Jezpieczenie na 
aktywach dolarowych BNR, które zostały za­
blokowane w kilku bankach Nowego Jorku. 
Nie oznaczało to jednak przybliżenia się do os­
tatecznego celu, jakim byłaby możność dyspo­
nowania tym majątkiem. Otóż w roku następ­
nym władze amerykai'1skie zadecydowały, że 
wszystkie zablokowane aktywa zagraniczne po­
zostaną do końca wojny we władaniu rządów 
Stanów Zjednoczonych, a pierwszet'i.stwo winny 
mieć pretensje obywateli amerykańskich przed 
pretensjami innych państw. 

W ten sposób' wyczerpane wstały. dostępne 
•rodki i sposoby, które umożliwiłyby korzy­
stanie ze złota zablokowanego w Rumunii. (Na 
marginesie zauważmy, że chodziło w tym przy­
padku o kwotę około 3 mln dolarów, podczas 
gdy wartość złota spoczywającego w plaskach 
Sahary wynosiła ok. 64 mln dolarów). . 

Na oiitateczne rozwiązanie tej kwestii przy­
szło czekać d-0 1947 r. Wbrew powszechnym o­
czekiwaniom i obawom okazało się, że złoty 
depozyt przetrwał cało w sejfach BNR i że 
Niemcy nie zdołali go dopaść. W kwestii zwro­
tu ~1 ·skrzynek toczyły się trudne pertraktacje, 
bowiem strona rumuńska argumentowała, że 
jut w 1942 r. wyczerpane zostały fundusze 
przeznaczone na utrzymanie uchodźców polskich. 
będące równowartością polskiego złota. Roko­
~nla rumuńsko-polskie obejmowały także in­
ne zagadnienia związane z mieniem polskim, 
które we wrześniu 1939 r. znalazło się w Ru­
munii. W interesującej nas kw~stii rozmowy 
zakończyły się 9 września 1947 r. podpisaniem 
umowy między Bankiem Polskim a Narodo­
wym Bankiem Rumunii, która postanawiała o 
zwrocie 2738 kg z.lota przy jednoczesnym od­
blpkowaniu aktywów rumuńskich w Nowym 
Jdrku. 1,7 września 1947 r., a więc równo w 
8 lat od chwili przekroczenia granicy w 1939 r. 
:r:łoty ładunek powrócił do Polski. 

TADEUSZ DUBICKI 

• 
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W toku kampanii przedw1-
borczej do Sejmu l rad na­
rodowych wyborcy zgłosill ine­
reg wniosków i postulatów pod 
adresem władz lokalnych i in­
stytucji obsługujących rolnic­
two, jak również pod adresem 
władz wojewódzkich i central-
nych. W tym czasie nastąpił 
wzrost rangi komisji współ-
działania PZPR, ZSL i SD, 
zarówno na szczeblu woje­
wódzkim, jak i w gminach, 
miastach i dzielnicach. Celem 
nadrzędnym było porozumie­
nie nModowe, poprawa stanu 
gospodarki i warunków życia 
l'Udności. 

Zjednom:one Stronnictwo Lu­
dowe, jako partia chłopska od­
powied·zialna Ut sprawy wsi i 
ro\nictwa, miało szczególne po­
wódy, by zaangażować się w 

w porozumieniu I KŁ PZPR 
uatalóno 1iat4 atanowisk, na 
których brak Jest ludowc6w. 
Przy .okazji wyszło na jaw, te 
niekiedy brakuje ludzi 1 od­
powiednimi kwalifikacjami, 
których ZSL mogłoby rekomen­
dować na te stanowiska. Nie­
mniej jednak szeregowi członko­
wie ZSL są zdania, że ludzi re­
komendowanych przez organi­
zację wojewódzką należy roz­
liczać z działalności, by nie 
dopus~czać do wygodnictwa i 
karierowiezostwa. 

Z oceną polityki kadrowej 
wiąże się modne dziś słowo 
„atestacja". Żywą reakcję wy­
wołała tu w:rpowied:t Kazimie­
fza WŁoduczyka, przewodni­
czącego GRN 1 wiceprezesa 
GK ZSL w Rzgowie. Miesz­
kańcy Starowej Góry zwrócili 

Odblokowanie 
prace związane :r; wyborami 
oraz patronować realizacji po­
stulatów wyborczych. Poniewał 
minęły prawie trzy lata od 
IX Kongresu l dwa lata od 
IV Wojewód-zkiego Zjaz.du ZSL, 
nadszedł czat na dokonani• 
bilansu i podsumowanie wr­
konanych dotąd zadań. Okaz­
ją ku temu 1tało się plenarne 
posiedzenie WK ZSL w z.o­
dzi, któremu przewodniczył wi­
ceprez.e1 WK, Zdziaław lg•na­
czak. 

Z materiałów plenarnych i 
referatu wygłoszonego przez 
prezesa WK ZSL, Jerzego 
Chojnackiego, jak tet :r; licz­
nych głosów w dyskusji, moż­
na wyciągnąć kilka wniosków 
natury ogólnej. mniej lub bar­
dziej optymistycznych. 
Niewątpliwie pozytywnym 

jest fakt, iż w ciągu dwóch 
lat liczba członków ZSL wzroc­
ła o blisko 300 osób i wynosi 
obecnie 4810. Jak na najmniej-
11.e województwo, Liczące 11 
gmin, nie jest to mało, ale 
byłoby dobrze, gdyby na V 
Zjeździ~ organizacja wojewódz­
ka Uczyła 5 tys. członków. Wy­
daje się jednak, Iż rzecz nie 
polega li tylko na ilości, lecz 
na jakośd. Okazuje się bo­
wiem, że w M sołectwach w 
ogóle nie ma ogniw ZSL, aż 
65 kół liczy poniżej 10 człon­
ków, a 132 koła posiadają od 11 
do 20 członków. Koła naJ-
mnlej aktywne wymagajit 
większej opięki i troski, cze­
kają na częstsze kontakty :r; 
pracownikami szczebla ~je­
wódzklego. Poza tym zdarzają 
sii: też pseudodzlałacr.e, którzY 
myślą tylko o tym, by prze­
trwać do kolejnego Zjazdu, a 
dalej jakoś to b!ldzie. 
Są to nieliczne pnypadi!d, 

lecz ZSL nie może tego tole­
rować. Nie może, poniewa! w 
ostatnich dwóch latach przed­
miotem szczególnego zaintere­
sowania WK I jego Prezydium 
stała się sprawa zwiększenia 
liczby członków ZSL na stano­
wiskach kierowniczych w ad­
ministracji państwowej, w 
przedsiębiorstwach (głównie 
rolniczych) oraz Instytucjach. 

się doń a postulatem o przy­
łączenie ich wsi do łódzkiej 
sieci wodociągowej. Sprawa ni­
by pr<>fńa, bo miejski wodo­
ciąg biegnie dosłownie pięć 
metr~w od sabudowań wsi . . 
WłodarczY.llt IW'l"acał się :r; tym 
do różnych dyrektorów 1 każ­
dy mówił mu: "Nie!" Nie po­
mogły liczne pisma, pojechał 
więc do Warszawy, zamówił 
audiencję w Radzie Państwa, 
przedstawił aprawę Tadeuszo­
wi Szelachowskiemu 1 zosta· 
ła ona załatwiona, w związku 
z czym Włodarczyk złożył na 
plenum serdeczne podziękowa­
nie Tadeuszowi Szelachowskie­
mu. 

Wtedy inny 1. dyskutantów 
zapytał, czy nie jest żenującym 
fakt, · że sprawi: wodociągu 
tn.eba załatwiać w Radzie 
Państwa. A może by tak po­
wołać wspólnll komisję WK 
ZSL, Kł. PZPR l ŁK SD i tak 
przetestować dyrektorów, żeby 
ludziom żyło się lepiej, żeby w 
Łodzi i województwie nie by­
ło spraw niemożliwych do za­
łatwienia. Jeśli dyrektor przez 
12 lat zarzyna sześć ró:Ulych 
przedsiębiorstw, to nie powin­
na go chronić ani czerwona, 
ani zielona legitymacja. 

Koalicyjny system sprawo­
wania władzy poszerza bazą 
społecznego działania i sprzyja 
demokratyzmowi w podejmo­
waniu decyzjL Sęk w tym, że 
nie wszystkie ogniwa ZSL, SD 
i PZPR o tym pamiętają. Jeśli 
na szczeblu centralnym jest 
bardzo dobrze, jeżeli w woje-
wództwach jest dobrze, o 
czym świadczy praca Woje-
wódzkiej Komisji Współdziała­
nia Międzypartyjnego w Lodzi, 
to w gminach i miasteczkach 
zdarzają się jeszcze ·przypadki 
niezdrowej rywalizacji, prze­
ciągania na swoją stronę, tle 
pojętej walki o autorytet. Na 
szczęście przypadki tej swego 
rodzaju wojny podjazdowej są 
nieliczne, ale i one nie sprzy­
jają porozumieniu narodowe­
mu. A tymczasem do rozwiąza­
nia pozostaje dość smutna i 
znamienna historia członka 
ZSL, który pr:r:ed dwoma la-
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ty podjął pracfł w pewneJ łn· 
stytucji, Idzi• &ażądano od 
niego watlt,pienia do PZP:El. Po 
rozmowie, Jakat pr.zeprowadzllł 
na naeblu lokalnym 1ekretan 
PZPR i prezes ZSL, s!M'awa 
przycichła i było jut dobrze, 
ale ostatnio te.n sam ludowiec 
przyszedł do macierzy,tego ko­
mitetu i oświadczył z ubolewa­
niem, że będzie muSliał wystą­
pić z ZSL, ponieważ ma nie­
przyjemnośct w pracy l nie 
może awansować.„ 

Jest to sporady<:my przypa­
dek, niemniej jednak nalefy 
pod1kreślić, że w każdej kon­
trowersyjnej sytuacji zdecydo­
wane sfanowi:sko . zaj•muje KŁ 
PZPR. Zdecydowane, obiek­
ty\Wle i rzetelne w ocenie. 

W kampanii przedwyborczej 
zwracano uwagę ludowcó\V 

m.illl. na lepsze dOIPfl'acowania 
aktów prawnych, poprawę wa­
runków życia rencistów i eme­
rytów, usprawnienia funkcjo ... 
nowania reformy gospodarczej, 
rozbudowę placówek kultuTal• 
no-ośwliatowych. WK ZSL po­
dejmował odpowiednie działa­
nia w tym kierunku, są jednak 
sprawy, których nadal nie da­
je się rozwiązać. Istnieje taka 
paradoksalna sytuacja, że rol­
nik emeryt nadal opłaca skład­
ki emerytalne, proponuje sii: 
miesienie punktów preferen­
cyjnych, co spowoduje .zmniej­
szenie liczby studiującej mło­
dzieży chłopskiej, której na 
studiach i tak jest mało. A 
jak może funkcjonować refQt'­
ma gospodarcza, skoro utrzy­
muje sii: na siłę wielkie. kom­
bLnaty ogrodnicze, pr?.YJloszą­
ce deficyt w setkach milionów 
złotych, za które można by 
np. budować wodoctągi. na 
wsi. Jak wznosić nowe szkoły, 
skoro zniechęca 1ię ludność i 
zamraża czyny społeczn~? 
Mówiąc o wsi, porusza się 

przede wszystkim problemy 
ekonomiczno-gospodarcze. Ktoś 
stwierdził: „Przestańmy mówić 
o cielątkach, są jeszcze dzieci". 
Na plenum nie mówiono o 
dzieciach, ale spraw czysto rol­
niczych też poruszano niewie­
le. Nikt nie narzekał na lawi­
nowo rosnące ceny na środki 
do produkcji rolnej, nb. nie 
najlepszej jakości, zwrócono za 
to uwagę na skup płodów rol­
nych. W skupie, transporcie i 
magazynowaniu nadal marnuje 
sii: 30 proc. żywności. Ró:in·ice 
między ceną skupu a ceną w 
sklepach są tak ogromne, że 
tylko płakać i zgrzytać zęb~­
mi. Na dodatek Spółdzielnia 
Ogrodnicza nie jest w . stanie 
kupić od producentów zakon­
traktowanych pomidorów, a 
tymczasem na półkach skle­
powych coraz więcej koncen­
tratu pomidorowego 1prowa­
dzonego z różnych stron świa­
ta. Kto to wymyślił i komu to 
potrzebne? 
-wydział ekonomiczno-rolny 
WK ZSL odbył wspólne wy­
jazdowe posiedzenia komtBjl 

rolnych i gospodarki !ywnoś­
ciowej KŁ PZPR, WK ZSL, 
RNMŁ, RŁ PRON. Wizytowa• 
no wy1ypisko odpadów w Pał· 
czewie i Józefowie oru Ch'u· 
pow2' Oczyszczalnię Scieków w 
Smulsku. Z dużym niepokojem 
podkreślono narastające zanie­
czyszczenie środowiska natural­
nego. Ale grozą powiało dopie­
ro wtedy, gdy na ten temat 
zaczęli się wypowiadać uczest­
nicy plenum. Emitując w at­
mosferę dwutlenek siarki i 
tlenek ołowiu podcinamy ga­
łąt, na której siedzimy. 

Ludzie jakby zaipomniell, 
jak olbrzymie środki przezna­
cza rząd na ochroni: środowis­
ka, mówdli więc jedynie o za­
grożeniu. Jeden z dyskutan­
tów wywodził, iż głÓW!Ilym tru­
cicielem jest rolnictwo, gdyż 
ze stosowanych przezeń · środ­
ków chemicznych i nawozów 
sztucznych część wchłaniają 
rośl~y, reszta zaś przedosta­
je sii: do wody, gleby i po­
wietrza. Ponieważ nawozy 
sztuczne niszczą próchnicę, na­
leży wrócić , do nawozów natu­
ralnych. Nie licząc się ze spad­
kiem plonów dyskutant postu­
lował utworzenie gos,podarstw 
ekolog1cm'ych, 1. których zdro­
wa żywność przemaczona by­
łaby dla żłobków, przeds2lkoli 
i szpitali. 

W grudniu 1986 r. WK ZSL 
i Komitet Międzyuczelniany 
ZSL mają zorganizować ogol­
nopolską sesji: popularno-nau­
kową p.t. „Wpływ aglomeracji 
przemysłowych na środowisko 
człowieka na przykładzie ma­
kroregionu łódzkiego". 

Jeden 1. uczestników plenum 
oświadczył, że świadomość 
chłopska powoli zaczyna wy­
chodzić z opłotków, Co prze­
szłość zasłaniała czarną krepą, 
to współczesność odsłania. 
Wmawiano kiedyś społeczeń­
stwu, że Wincenty Witos to 
antysemita i nlłcjonalista, a te­
raz stawia mu się pomnik. W 
życiu społecznym nastąpiło peł­
ne odblokowanie„. 
Być moie zerwanie tej kre­

py sprawiło, że 60 proc. człon­
ków organizacji wojewódzkiej 
ZSL stanowią chłopi. Ale rzecz 
w tym, że zaledwie 16 proc. 
wszystkich członków reprezen­
tuje młodzież do lat 29. A 
przecież przyszłość kraju, jak i 
siła ZSL zależą właśnie od lu­
dzi młodych. Oni przyjdą do 
partii chłopskiej, gdy nabiorą 
przekonania, że ZSL nigdy nie 
będzie już spełniać roli trans­
misji, że ma głos decydujący 
w sprawie wsi i siłę przebicia 
także w terenie. To partia 
chłopska winna pomagać mło­
dym ludziom w kłopotach 
związanych z przejmowaniem 
i zakładaniem gospodarstw. 

Wszystko wskazuje na to, 
te na gruncie W51Pólinej polity­
ki rolnej ZSL jest szanowl\­
nym i cenionym partnerem 
PZPR, a to n34)awa optyrnnz­
mem. Ponlewat tu l ówdzie, 
szczególnie w terenie. pokutu; 
ją niekiedy stare nawyki, jest 
to umiarkowany optymizm. 

RYSZARD 
BINKOWSKI 

• 

roto: Grzegorz Gałalłńald 

Mówi: Andrzej Hampel 

- Na mieście m6wią, ie w Ł6dzkieJ TelewłzJt wszyscy powarlo• 
wali. Jakieś dziwne sztuki dzieją się w Wiadomościach ł.ódzklch. 
Ktoś stoi jak slup, inny znowu szwenda się po studio, napadał, 
na jakiegoś bogu ducha winnego dyrektora czegoi tam. Co sł• 
dzieje? 

- A co ma się dziać? Nowe się rodzi, pros7.ę szanownych tele­
widzów. Szukamy nowego kształtu, nowej formuły. Głównie dla• 
tego, że w dotychczasowym kształcie programów lokalnych wszy­
stko było nieznośnie statyczne, opatTZOne do znudzenia, niemal 
mechaniczine. DZ'iennikarz prowadzący siedział :r:a biurkiem, czy• 
tał z konspektu co tam miał do przeczytania, czasem zagaił nie• 
mrawą rozmowę z zaproszonym gościem, który przynudzał roz­
wlekle. Mieliśmy dość. No, a poza tym realizatorom programów 
płaszczyły się czoła opadające z nudów na blaty. Siedzieli, wc!JI• 
kali guziczki włączające cwłówkę, albo poszczególne kamery, teł 
zresztą nieruchome. Ile można? 

- I zaczęliście, od rozgardiaszu, zamieszania I zrywania WUJ'• 
stklcb z krzeseł? 

- Zaczęliśmy od zainwestowania w nową podłogę w studio, 
bo w starej były tak·ie dziury, że nie można było ruszyć kamer. 
Inwestycja kosztowała nas 700 tysięcy złotych, mamy posadzk• 
ze sz.tucznego tworzywa. A w międzyczasie rodziły się nam po­

' mysły. Rodziły się tak około dziewięciu miesięcy.„ 
- I wykluł się wam ·potworek na pięciu nogach. w ł7m ezłetr 

lewe? · 
- A czy ja mówię, żeśmy już skończyM z pomy,łami? Na ra­

zie próbujemy. Były koncepcje, żeby zaaranżować studio w stylu 
salonu z mebelkami bledermayer, z kanapkami tr6jciotecznymi, 
coś w guście programów Ireny Dziedzic Ale chyba przeważyła 
koncepcja bardziej ruchliwa. Maksymalne wykorzystanie techni­
ki telewizyjnej, zwlaszc7a blue boxu czyli możliwości nakładania 
na siebie obrazów, wielkich z'bliżeń, ruchomych plansz itd. Mak­
si~um informacji, migawek, dużo czasu dla zapraszanych gości, 
zwii:złość i konkret. No I bez nadmiaru dwOTskości: przybył u-
świetnił . przeciął, ale pani to lepiej skreśli. ' 

- Połapał się pan już na czym polelt'a telewizja? 
- Od blisko roku staram się. Ale to chyba nie jest. mo:Ulwe 

tak zupełnie do końca. Najpierw dlatego że stan techniczny te­
lewizji w Polsce przyprawia o palpitację serca. To jest ciągły 
balans na granicy wpadki, skandalu i generalnego zawału. Sprzęt 
jest tragiczny. pieniędzy nie ma, a w dodatku Telewizją co i ras 
wstrząsa demon reorganizacji Właśnie próbujemy się pozbierać 
po kolejnej. Za prezesa Wojciechowskiego z jednej Telewizji zro­
biły się dwie, niezależne Instytucje. Jedna - Ośrodek Telewizyj­
ny, czyli dziennikarze, koncepcje programowe, słowem nadbudowa, 
z osobną kasą, księgowością I administracją. I druga - Zakład 
Technik Telewizyjnych czyli techniczna baza telewizji, z taką! 
odrębną ~dministracją. Oczywiście także z. różnymi płacami, u­
prawnieniami itd. Jedna instytucja zamawiała u drugiej zaplecze 
techniczne do realizacji programów, a druga pierwszej wystaw!a­
la rachunki za wynajem bazy Teraz to trzeba na powrót zebrać 
do kupy, zintegrować rozbite §rodowlsko, wyrównać haniebne dys­
proporcje placowe. Całkiem możliwe, że od strony ekranu wy­
gląda to jak plac po najeździe tatarskim, ale myślę, że coś roz­
sądnego z tego się urodzi. 

- Czy Jest pan człowiekiem sukcesu! 
- Racz.ej tak. Udało mi się w życiu kilka. razy być w samym 

4rodku ważnych wydarzeń Ważnych w skali kraju, całego spo­
łeczeńs~a. Jestem człowiekiem publicznym, z potrzeby i zamiło­
wań. N1e mógłbym żyć w powtarzalnym rytuale tych samych 
cz~ości od pierwszego dnia pracy do emerytury. Wiedząc. co 
mn1e spotka jutro, za tydzień co będę robił za miesiąc. Udało 
mi się nie zgnuśnieć w jednym miejscu Robiłem w żyriu parę 
rzeczy. Epizodycznie pracowałem w szkole i w handlu zagranicz­
nym, kilka lat byłem cenzorem." 

- A za kogo się pan uważa? 
- Za dziennikarza. Parę lat przepracowałem w łódzkiej prasio 

1 dziennikarstwo uważam za sedno swojego życia. 
- A potem poszedł pan w decydenty? 
- Ov,iszem. Zostałem kierownikiem Wydziału Propagandy Ko· 

mitetu Łódzkiego. I uważałem się za przedstawiciela dziennika· 
rzy w kieirownlctwfe politycznym województwa. 

- Po czym sekretarzem KŁ PZPR do spraw propagandy po o• 
rłoszeniu stanu wojennego. Szczeg6lny czas dla polityka. 

- Tak. Miałem możność podejmować wiele działań znaczących 
dla środowiska dziennikarskiego. Brałem udział w kształtowaniu 
linii polityki kulturalnej, Informacyjnej ! propai!;andowej w 'Pol-. 
sce. To barozo cenne doświadczenie w życiu I przyspieszona edu­
ka.cja polityczna. Uważam ten okres za· bardzo dla siebie ważny. 
Wiele dowie~ziałem się o mechanltmie sprawowania władzy, 
sporo o ludziach, z rozczarowaniami I oczarowaniami włąrznie . 

- 'W środowisku dziennikarskim regionu łód1kieogn m6wllo się, 
łe był pan nłer6wny wobec dziennikarzy Raz dnhrntliwa frater­
nizacja, to znowu lodowaty dystans I mamiona wszecbmocnero 
decydenta? 

- To znaczy, że popełniałem także błędy. I niby dlaczego miał­
bym się do tego nie przyznać? Jak widać jednak nie wessała 
mnie polityczna kariera na amen. Wrórlłem do zawodu pamięta­
jąc o _zasadzie „dłużej dziennikarza jak sekretarz.a". A poza tym 
ja nie jestem dolar amerykański, żeby wszyscy bez wyjątku 
mnie lubili, żebym wszystkich zadowalał. 

- Czy lubi pan kobiety? . 
- Tak, bardzo. Kobieta jest najlepszym przyjacielem człowieka. 

Moi koledzy mawiają, że kobieta to jest odpoczynek wojownika. 
Dla mnie jest to nieustające oczarowanie, Inspiracja I ładowanie 
akumulatorów. 

- Chce pan zosta6 Prezesem Radła I Telewizji? 
- A po co? Na razie wiem, że na parę lat będę miał co ro-

bić tu gdzie jestem. Telewizja to jest kompletnie zwariowany 
młyn, pełen ludzi całkowicie os1alałych na punkrle swojej pra­
cy, pełen niespodzianek, zaskoczeń, dziania sii:. No l bardzo dob­
rze. Tego mi trzeba. A co dalej? Nie wiem. Na pewno nie będę 
odcinał kuponów na spokojnej posad1le Nie umiem. A jak lut 
będi: stary, na co się nie zanosi, bo Matu1alPm łód7klego dzle'l­
nikarstwa M!~czysław Jagoszewskl jest wyliitk'em od r.eguły 
wc-zesnego umierania w tym fachu, więc jak będę starszym pa­
nem, tacznę może pisać pamiętnik!. 

- I ~aplsze pan w nieb to, czego nie chciał ml p.an teraz p0-
wledzlec? 

- Ponieką1i. To nie znaczy, tebym był nieszczery kunktator. 
Jest wiele takich spraw, które może kiedyś powiem, a może na­
wet wykrzyczę. Jeszcze nie teraz. Kiedyś przy wódce wzblene 
to wszys~ko i .się wyleje, o czym nie chci: teraz opowiedzieć. Spo­
ro tego się zbierze. 

- To Jak Już w panu wzbierze I zacmle pan zeznawać to Ja 
chcę przy tym byó. I rezerwuję sobie prawo pierwokupu do pu­
blikacji. Zgoda? 

- Zgoda. 

Rozmawiała: JOLANTA WROIQSKA • 
ODGŁOSV7 
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Ludowe rytmy 
Afganistanu 
ze wsi Sangona 

* cz1 wiosna Idzie, kochana moja -
cdy ty przychodzisz? 
czy nastał znowu czas tullpan6w -
cdy ty przychodzisz? 

/ 

naaze spotkanie wśr6d kr6tkleJ wio1n1 
gdzieś przeminęło, 

mikają płatki białego Anieru -
Cd7 ły przychodzisz. 

pamiętaj mnłe, Sabzłno, ehoeł&ł w Mrca 

ołentl• -
wet pamllłtkę " tclan1, lrt6ra bły11cą DOC!" 
bo przecieł mnie 1przedall I wzlęll pnemo„ -
więc do mego powrotu zachowaj ją wiemie. 

* chłopiec powiedzłah 
łVP'oJe paluszki dla płerłaf enł -­
co dla mnie ~c pozostaje' 
do tVP'ego serca chętnych wiehl -
eo dla mnie więc poso1tajef 
Jak ałodkl owoo granatu 
twoje piersi dwłe 
dla. innych ukryte głęboko -
co dla mnłe więc POflostaJet 

a dziewczę na toi 
moje paluszki dla piedełenł -
lecz one tylko dla ciebie, 
do mego serca chętnych VP'leha -
lecz ono tylko dla elebl4'. • 
jak słodki owoc granahl 
moje pleni dwie 
dla innych ukryte głęboko, 
bo one tylko dla ciebie. 

* * pnyazłd cicho łanami pazenlcmeJ słelenł, 
czarny brylant łW"Ych oczu płomieniem tlę 

Jarą...,; 
krąłę wok6ł brylantu błyskająeyeh ełenł 
ł krllię •wlęzion1 pięknem twoJeJ twarz1. 

Tłumacryh 
JERZV GlUSZP.K 

8 O[)GŁOS'( 

• 

S 
rcd1d, przy pomocy których tłu• 
macz winien odtworzyć koloryt lo­
kalny zawarte są w 1amym utwo. 
rze ?iterackim. Cót jednak począ6, 
gdy tłumacz nie .zna języka orygi­
nału i zmuszony jest korzystać z 

przekładu filologicznego, tak zwaneJ „rybki"? 
Jest ociywlste, że w przekładzie filologicznym 
koloryt lokalny, jeśli w ogóle jest przekazany, 
to w stopniu bardzo ograniczonym, przygłuszo­
nym, tak że odczuć go jest ninmiernie trudno, 
a jeszcze trudniej przeka:tać go w tłumaczeniu. 
„Rybki" wierszy dwóch różnych poetów w war-
1twie językowej mogą się prawie niczym nie 
różnić, oprócz może tematu, i oczywiście nie 
dają żadnego wyobra.żeniia o utystycanym po-
1iomie oryginału. 

Czy wobec tego możliwe jest w ogóle odtwo­
nenie kolorytu lokalnego na podstawie przekła­
dv. filologiicznego? Odpowiedź brzmi: tak, ale.„ 
zrobić tó może tylko doświadczony i baoc-dzo do­
bry tłumacs. Przede wszystkim musi on UBtalić, 
co w danym utworze może stanowić o kolorycie 
lokalnym, to znaczy ustalić ' miejscowe realia, 
język danej 1połeczności, tradycje obyczajowe i 
mnóstwo innych ważnych komponentów. A 
przeciei nie będzii.e to jeszczs wystarczające, 
&dy:t w kaidym utworze jest zwykle coś jesz­
cze, co w1półtworzy koloryt lokalny i określa 
cl1arakter utworu. Tłumacz winien więc wyja­
wić 1•n charakter 1 przenieść go w obszar in­
neio języka, w inny krą1 kulturowy, w innll 
waratw4 brzmieniową. Oczywi.ste jot, łA nie 
9J>09ób dokonać tego bez znajomości historii. 
trad~ji, kultury, całokształtu tycia narodu, w 
kiórego języku tłumaczony utwór powstał. W 
u:erokim znaczeniu koloryt lokalny można utoi-

, aamić s narodowym. 
Czy istnieją konkretne, recepturain. •potoby 

jego odtworzenia? Nie. Sposobów tych istnieje 
t)rle, ilu jest tłumaczy. Najbardzie' ważny jest 
wybór odpowiednich środków artysiycznych do 
konkretyzacji :r;a11ygnalizowanego zaledwie w 
,.rybce" ducha miejsca i czasu. Posłutmy sią 
przykładem: wiersz XIX-wiecznego poety Dy­
mitra Sadownikowa o Stiepanie Razinie 1tał 
aię P<>Wl!Zechnie znaną pieśnią ludowi& „Iz-u 
ostrowa na 1t/1'1ieżeń" i został przełożony 1 ro-
1yjskiego na różne języki. Fadiejew cytuje go 
w .,Młodej Gwa!l:'dii" po niemiecku. Wiersz ten 
tłum~zony był na różne, nawet egzotyczne, ję­
syki i przekłady te według zgodnej opinii sla­
wiów owych krajów budzą wiele zastrzeteń, 
eho4 jeśli chodu o treść wiersza, przekazują ją 
bez zarzutu. Jak pamiętamy ataman kozacki 
Stiepan Razin rzuca do Wołgi swoją nałożnicę, 
księżniczkę perską. Czyn niewątpliwie zbrodni­
czy, ~dnak oryginał wiersza wbrew pozorom 
nie wywołuje u rosyjskiego czytelnika nie<:hęt­
nej wobee Razina oceny. W innych zaś języ­
kach ozyn Razina często pojmowany jest jako 
akt barbarzyńskiego zabójstwa, Czym się to ob­
jaśnia? Dość prosto, mianowicie trzeba znać hi-
1torię Rosji, folklor mówiący o wolności ko­
u.ckiej, również prehistoryczną pogańską obrzę­
dowo&ć, związaną :i ofiarami 1kładanymi rze­
kom, ao właśnie odbiło się echem w tym wier­
azu, oraz rozumieć sympatię, jaką wzbudzał w 
ludzie rosyjakim ten kozacki buntownik, by 
arozumieć, ie wiersz Sadownikowa był hoMem 
słożonym temu wodzowi powstania chłopskie-
10. Potwierdzeniem takiej właśnie interpretacji 
jut fakt, .ie tekst wiersza stał się powszechnie 
&naną pieśnią ludową. · 

Tego rodzaju koloryt bardzo trudno oddać w 
prze.kładzie, gdyż wyraża Idę on nie tylko w 
11czególnym 1łownictwl.e (notabene pozbawio­
nym akcentu potępienia •prawcy), lecz właśnie 
w odręl>ności obyczajowo-kulturowej narodu, 
którego dzieje w ciągu wieków wytworzyły 
własne kanony etyczne i estetycme. Tłumacz 1 
rosyjskiego musi dać •obie radę 1 tymi odręb­
nościami kulturowymi, pl'zy czym nie 
wolno mu zapominać, ie wla~ciwości poznawcze 
i artyatyc~ utworu muszą być zrozumiałe dla 
czytelnika. W tym wypa<lku same komentarze, 
wstępy ozr posłowia nie wystarczą. Jeśli zaś 
iłumac1 :i!gnoruje ~ odrębności, to dzieło może 
wzbudz14 u czyteln~ka zupełnie odwrotne emo­
cjonalno-estetyczne przeżycia niż w oryginale, a 
tendencja autora zostanie wypaczona. 

Nit ma ł być nie może adekwatności między 
~sykiem oeyginału a jętykiem przekładu. To o­
C!lywlete. ~1 powinna być adekwatność pojęć, 
myśU, •tanów emocjonalnych, stylu WY·POwie­
dzl literackiej, opisów przyrody itp . Jednak 
tłumacz często idzie na łatwimę, lub też nie­
dMtatecmie rozumie oryginał, 1zczególnie jeśli 
kor1y1ta 1 przekładu filologicmego i udeka się 
do 1ztampy leksykalnej. W przekładach z P<>l­
skiego na rosyjski 11ztampą taką jest na przy­
Jrład zachowanie słowa „pan" w dialogach, co 
rll\ltuje na budowanie wypowiedzi w S osobie 
liczby pojedynczej, a co jest :i: gruntu obce ję­
Jy>kowi rosyjskiemu. W przekładach :r; białorus­
kiego na rOAyjski ta,ką dyżurną utampą jest 
wyra:i: ,,alabry•', 1 rosyjskiego - „ziemla-matu­
nka", "Wołga-niatuszka", „car-batiuszka", 
,.Don-batiuszka", „:r:ima-matusz.ka" itd. Te ostat­
nie pnykła~r nie rażą w tłumaczeniach twór-

Mieszkać 
w slowie 

a, poeci ,,otwartej przestrzeni", pielgrzy.mi 
routajnych dróg, wagabundzi zbierający przy­
fodne doświadczenia i zmieniający je w złoty 
kruszec poezji, ale aą też. (a może przede wszy-
1tkim) twórcy, którzy - jak Anteusz - czer­
pią moc :z ziemi rodzimej, ojcowizny, kawałka 
oswojonej przestrzeni, zakorzenieni w niej i 
filtrujący jej tyciodajne aoki. To właśnie poeci 
„domu". 

Gdyby wierzyć Bachelardowi, poezja powsta­
je jedynie w tej „przestrzeni intymnej", w 
przestrzeni domu widzianego oczyma dziecka, 
domu H 1woimi tajemniczymi zakamarkami 
piwnic i strychów, 1 aTehitekturą odpowiadajlł­
eą wertykalnej strukturze kosmosu. I nawet ci 
• W)'kouenieni" - wieczni wędrowc1 - prz•· 

noki ludowe,, 11kąd się zresztą wywodzą, nato­
miast brzmią eo najmniej dziwnie, gdy wypo­
wiada je miastowy robotnik czy inteligent. 
Materiał językowy musi by~ poddany pew­

nej selekcji i podporządkowany ogólnemu cha­
rakterowi utworu. Nie ma sensu przekładanie 
wszystkich ozdobników, gdyż błędne jest mnie­
manie, że to one właśnie tworzą koloryt lokal­
ny (tworzą, ale nie w stopniu decydującym). 
Mogą one także przeszkadzać w odbiorze utwo­
ru przez obcojęzycmego czytelnika. 
Następny problem, to zupełny brak ekwiwa­

lentów pewnych określefl. w języku, na który 
slę przekłada. Podam przykład: język pisarzy 
~syjskich na Dalekiej Północy bywa trudny 
nawet dla Rosjan - mieszkańców centralnej 
ezęścf kraju i Południa. Przyczyną tego jest 
obecność w utworach tych pisarzy wielu okre­
tleń, zwrotów i poję6 związanych 1 przYTodą i . 
łyolem na Dalekiej Północy. 

We współczesnej literaturze radrlec'kiej zdo­
byli mnanie tacy pisarze Północy, jak prozai· 

słowa określające jego wygląd, konsystencj~, 
odcienie bieli. Inaczej nazywają śnieg, który do­
piero co spadł, inaczej wczorajszy lub leżący 
dłużej, inaczej śnieg ubiegłoroczny, a jeszcze 
!naC'Zej taki, który zaczął tajać, śnieg oświetlo­
ny słońcem długiego polarnego dnia, śnieg wio­
senny ltd. Przekład takich określeń śniegu nie 
poddaje się nawet opisowości normatywnego ję­
zyka literackiego, Taki przekład oczywiście po­
zbawiony jest kolorytu lokalnego zawartego w 
opisie przyrody. Nawet jeśli tłumacz nie ko­
rzysta z filologicznego przekładu, a tłumaczy 
bezpośrednio z oryginału staje bezradny wobee 
trudności językowych związanych z brakiem 
odpowiedników. Najłatwiej oczywiście jest Uu­
maczy~ 1 normatywnego jęzY'ka literackiego. 

We:tmy inny przykład z obszaru kolorytów 
lokalnych: mies11kańcy pustyni nie znają naz-wy 
wszystkich drzew śi-odkowej i północnej strefy 
kl!matycmej. Nie ma w ich językach tycll 
nazw, nie muszlł odróżniac! jaworu od jesionu, 
sosny od łwierku czy lipy od dębu. Nie potrze-

. . , :''" ... ~ . . . ' 

KolorJt lokalnJ w przekładzie 
cy Władimil' Liczutm, Dymitr Bałau~w czy 
poetka Olga i'ok.ina. W ich iwór~zości znajdu­
,emy bogato wykonystane słownictwo Północy, 
które kiedyl było językowi literackiemu niezna­
ne. Uczeni zajmujący 1ię 1tylistylą literatury 
pięknej mllflzą pokonywd maczne trudności 
analizując utwory tych pisany. Nie ma po pro­
stu jeszcze takich słowników, które zawierałyby 
i tłumaczyły tóżnOł'odno&ć leksykalną Północy. 
Có.i może tu lłdziałać tłumacz? Jeat o.n w sy­
tuacji bard~ nieciekaw4tj. Na pewno chciałby 
przekazać w tłumaczeniu miejscowy koloryt ję­
zykowy, ale ekwiwalentów nie poi&iada, nie ma 
czym wy-razi6 te.j ró:tnoi:odltlości. Archs,izmy, w 
które obfituje jltzyk Północ7 •Il a.rchaizmami w 
centralnej R0&jii, w normatywnym języku lite­
racki~ zaś ~ na Półoocy, nie mają posmaku 
archaicznego, były i •Il używane jako najbar­
dziej wapółczfena leksyka. Oczywiści&, w tym 
wlasnie przejawia 1ię koloryt lokalny, tylko ja~ 
go ~rzekazać? Jeśli archala:ować język, na któ­
r7 uę tłumaczy, czy nie zabrzmi to sztucznie? 
Czy naprawdę czytelnik nie odniesie wrażenia, 
łe postacie mówią językiem dawno pr~ebrzmia­
łym? A jeśli tłumaczy 1i41 1 „rybki", która wy· 
jaśniając maczenie pomija archaiczny kształt 
słowa? J~dynym wyjiciem wydaje sił być, we­
dług mme, 1ytuacyjna ekwiwalentność aytua­
eyjna odpowdedniość, charakterystyczna 
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dla mo­
wy danego środowiska apołecmego, danego krę-
1u kulturowego opartego na historii i trady­
cjach. Takie podejście wymaga 1tudiów nad · 
problemem, dużego przygotowania, oczytania e­
rudycji, Przytoczę przykład, którym posłużył' sią 
w swej książce o translacji W. Komissarow: 
„Nie mo:!na zachować porównania „biały jak 
śnieg" w tłumaczeniu na język, którego noe!cie­
le nie wiedzll jak śnieg wygląda i dla których 
jedynym znanym kryterium bieli jest lotka 
białej czapli", li'. Tiut.czew tłumacząc wiersz li­
ryczny H. Heinego „Ein Fichtenbaum 11teht ein-
1am" zamienił sosną na cedr, ponieważ sosna 
po niemiecku jest rodzaju męskiego, zaś M. Ler­
montow w swoim prozekładz!e tego samego 
wi!łraza P<>wrócił do 1o.11ny, lecz zmienił sens 
tak, ie podmiotem lirycznym stała się samot­
ność, a nie miłość, jak u Heinego. Trudno o 
lepszy dowód na oko.liczność twórczego podej­
lcia do ekwiwalentów językowych. Tak właś­
nie naldy szukać o.pi1owych ekwiwalentów sy­
tuacyjnych. Inaczej tłumac:i nie spr'osta wymo­
gom zachowania kolOTytu lokalnego w tłuma­
czeniu. 

TranlllatorZT ezęsllo skarlą aię na trudności 
związane s korzystaniem 1 przekładów filologi­
cmych i 1 komentarzy do nic)l. A be:it tych 
komentarzy tru<lno się Gbyć, nie wolno ich lek­
eeważyć. Archangielsk! prozaik Władimir Liczu­
tln w eseju o języku rosyjskim opublikowanym 
w 1984 r. na łamach „Litieraturnoj Rosji" przy­
tacza ponad 60 wyrazów określających fnieg, 
Jego wygląd i konsystencję w różnych porach 
dnia i roku. W jego własnych powieściach wy­
razy te tworz11 nieP<>wtarzalną gamę znacze­
niową, tworzą koloryt Dalekiej Północy. Rosyj­
ski język literaeki zawiera nie więcej chyba nit 
!5-6 wyrazów okoreślających śnieg: mietiel, wju­
ga, poziomka, nallt, 1ugrob, które istnieją rów­
nież w polskim: zamieć, zawieja, zamieć przy­
ziemna, szreń, zaspa. Ale ,,pozi~ka" już tłu· 
macrona jes<t opisowo, a szreń (nast) używany 
jest niezmie1'1Ilie rzadko, bo też rzadko się w Pol­
sce zdarza twardy jak lód ~nieg po odwilży. 
Na Północy, gdzie zima ta:wa pół roku, a ~n!eg 
nie wrn~dzie znika w ciągu krótkiego lata, lu­
d~ie nau~yli lią obseTwować śnieg, znale.źli 

ełeł tdziej mieszkaj' wy.pełn!ajll• ów Heideg­
gerowski czworobok: ludzi, bogów, zmarłych 1 
rzeczy. .A to swoje „ui;nieszklwanie" mogą za­
mienić w poezję, istniejąc (czy bytując), istnie­
jemy bowiem w słowie. 

,.Dom„ w poezji M. I. Daleokiego jest naj­
wyratniejszym motywem organizującym nie 
tylko nacechowania aksjologiczne (sferę war­
tośd), ale takie dyspozycyjne (kompozycję) tej 
poezji. Autor nie ukrywa, ie najbliższą d1ań 
tradycją literackll jest Czernikowy program 
aatentyzrnu - poezji obrazującej przeżycia 
wyrastające • doświadczeń C?<>dziennych, wery­
fi1kowanych przez biografh1, poświadczonych 
~tosem powszedniego trudu. (Cykl „Drobiazgi" 
dedykowany jest zresztą pamięci twórcY' , Z 
podglebia"), Jest to postawa nie tak znów cz~. 
sto gpotykana we współczeimej poezji polskiej. 
Dalecki przecie:t nie powiela myśli Czernika, 
ale - bi:dąc mieszkańcem wielkiego mia~ta -
swój „dom", swoją poezj4 trochę mitologizuje, 
przydając im akcentów 1Jielskości i prywatności 
nie P<>zwalającej na .zagubienie sitt w asfalto­
wej pustyni. 

Ma on tet lwiadomoś~. ie utwór poetycki 
rządzi się szczególnymi prawami, że prezentuje 
całą sferę doświadczeń i wartości przede wszy­
stkim poprzez słowo-obrazy czy słowo-po-
1ęcia, Stąd wier.ue rnodlitw7 do domu maJlł 

buję dodawać, :k obca jeet łan r~ aymboo. 
Uka związana s tymi drzewami. Jak więc moa. 
na przekazać im cały dramat zawarty w wier­
szu Broniewskiego „Dąb": 

Idę sobie zamaszyście 
i opada ze mnie życie 
jak jesienne liście. 

A co zrobić z puentą? 
I został już pień nagi, 
nad nim zamieci kłąb. 
Odwagi! To ja - dąb! 

Przecid nawet w rosyjskim, gdzie symbolika 
dębu jest taka aama, jak w polskim, dębem w 
w mowie potocm1$j określa •ię nic 'nie rozu­
miejącego głupca. Twardoś~ dębu u Rosjan WY• 
r•ża ule tylko odporność na urazy :.tycia, leci 
równiei odporność na logicme i rzeczowe argu­
menty. W językach, gdzie dąb niczego opróca 
nazwy drzewa nie wyraża albo zamienimy dąb 
na inne drzewo symbolizując siłę, moc i nieu­
giętość, albo posłużymy sill komentarzem. No­
tabene, w starych językach mieszkańców st.:: 
pów ititnieje tylko P<>ięcie „drzewo", tak jak u 
nas Istnieje tylko pojęcie „śnieg", jakże więc 
przekazać im Broniewskiego? 

Czukocki pisarz Jurij Rytcheu opowiadał, jak 
to jego ziomkowie zmagali się kiedyś z prze­
kładem na czukocki znanych strof PUBzkina „U 
łukomorja dub zielonyj, złataja cep' na duble 
tom. I dniom i noczju kot uczonyj wsio chodit 
po cepl krugom". W języku Czukczów nie ma 
:tadnych wyrazów zdolnych adekwatnie odda~ 
t1t sta:'ofę. W tundurze nie ma łukomorja, nie ma 
dębów, Czukcze nie znają złotych łańcuchów, 
a dzień i noc Czukcza rozumie jako cały rok, 
a nie dobę. Aby przetłumaczyć „kota" trzeba 
było kilku opisowych określeń, gdyż na Dale­
kiej Północy nie ma kotów, a Puszkin mówd do 
tego o uczonym kocie. 
Przekład lokalnych realiów sytuacyjnych wy­

stępujących w wierszu Puszkina na czukocki 
możliwy 1tał się tylko poprzez szczegółowy ko-, 
mentarz, gdyż nie wydawała się możliwa za­
miana dębu na jagiel (miejscowa krzewina), a 
kota na renifera. 

Podobne są równlet kłopoty związane z ttu­
maczeniem powitania poprzez uścisk dłoni, ty. 
pu „podał rękę", na języki tych narodów, którt 
nie witają się poprzez podanie .ręki. 

Proces przekładu komplikuje się dodatkowo 
w efekcie autors1~o-indywidualnego stosowania 
lokalnych środków językowych, gdyż wiadomo, 
ł:e leksyka w dziele literackim ma trudno 
uchwytne podteksty i niuanse semantyczne. W 
przekładach poetyckich jakimś wyjściem z tru­
dnej sytuacji jest stworzenie nowego utworu 
poetyckiego opartego na motywach oryginału, 
lecz dzieje się tak tylko wtedy, gdy tłumacz 
sam jest poetą. Tak oceniane są przekłady so­
netów Szekspira dokonane przez S. Marszaka. 
Chciałbym zakończyć stwierdzeniem może 

mało odkrywczym, ale przecież prawdziwym, że 
po pierwsze - między oryginałem a pNekła­
dem nieuniknione są różnice, wyrażające się 
zarówno w warstwie ·ekwiwalentów języko­
wych, jak I zubożenia kolorytu lokalnego, oraz 
po drugie - że najlepiej, gdy tłumacz zna kul­
turę narodu i język, z którego tłumaczy gdyi 
przekład filologiczny stwarza niebezpi
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eczeńs­
two degradacji poziomu artystycznego orygina­
łu, bądź_ też może prowadzić na manowce, da­
lekie od pierwowzoru. 

WASYL KOCZNOW 

• 
pewne nacechowanie „lingwistyczne", autor po-. 
kazuje, ie potrafi „mieszkać w słowie" zaklina­
j~c tę oswojoną przestrzeń domu w s.woją ma­
giczną „mowę domową". 

Oczywiście ten - jak sądzę - najistotniej­
s~y m.otyw „do.moWY" nie wyczerpuje wszyst­
k1~h sensów poezji Daleckiego. Swiadczą o tym 
wiersze z cyklu „Okolice czasu" Domem jest 
takźe przeszłość, historia, w którą jesteśmy uwi­
k~ani i która wyznacza i dzisiejsze nasze dro­
gi. 

Dobrze 1!ę st;iło, że po wydanych weze~niej 
arkuszach poetyckich M. Dalecki doczekał si~ 
w końcu obszerniejszej prezentacji twórczości 
poetyckfej, ów niestrudzony animator życia 
literackiego - przede wszystkim w środowisku 
nauczycielskim - jest interesującym poetą o 
rozpoznawalnej artykulacji i jego tom poetycki 
wnoszący sprawdzalne, autentyczne przeżycio­
we" walory zapewne spotka się z ty~ym zain­
teresowaniem odbiorczym. 

M, S. Dalecki - Rzeczy nasze· pospclite Wl. 
H~ . 

HENRYK PUSTKOWSKI 

• 
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Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literacko - obJezajowa 
PROGNOSTYK 

Pospolita przypowieść jest - powiada UCZ<lny 
Martinus Rufi. medyk i chirur1 kapituły płoc­
kiej, w ,.Pt"ogno.sticonie albo przestrodze na . r. 
1593" - iż zawżdy panom węgorz a ubogim 
piskorz, tak .się teł roku ·tego przyda pospolite­
mu człowiekowi, który niedobrze wytchnąwszy 
sobie po pierwszych podatkach znowu zaś na 
ofiarę pójdą do panów pisarzów, celników, acz 
im ta ofiara nie z serca, ale cóż rzec, kiedy 
panowie każą a powiedają, że potrzeba na 
Rzecz P-0spolitą. 

NEKROLOG $LUBNY 

Weronika,. j-edyne dziecko Anutazeg.o i Ku­
negundy z: Gęsinów Rubachów, przeżywszy lat 
27, po długich a dole1liwych eierpieniach, roz­
staje się x panieństwem i wrai z pan•m Jan&m 
Kapi,;;tranam Darnowskim powi~kua 1rono mał­
żonków. 

Wyprowadzenie państwa młodyeh do kościoła 
parafialnego nub,pi dnia 1 lutego bit. o 1odz. 
7 'wieczorem, a stąd po odprawi-0nym akdt 
przewiezieni zostaną goście do domu rodzinne­
go na zabawę. weselną, na które to obrzędy w 
radości nieutuleni rodzice zapraszają znajo­
mych, krewnych i pobożną publiczność. 

· „Diabeł" 1902 nr li 

PRZYSŁOWIA MALA1RSKIE 

W „Nowej księdze przysłów i wyrażeń przy­
słowiowych polskich" można znaleźć szereg 
przysłów 1wiązanych H sztuką w ogóle a z 
malarstwem w uczególności. W k!iędze wyko­
rzystano ogromną literaturę przedmiotu i wiele 
tekstów literackich. Jednym ze źródeł była inte­
resująca książeczka Lucjana Siemieńs'.kiego 
„Kartka z dziejów utuki i poezji" (Żytomien; 
1860), w której pisarz zamieścił pięć przysłów 
malarskich. Oto one: 

- KróLowie mogq robić ulachtę ł dostojni­
ków, lecz t11L'ko jeden Bóg może zrobić dobrego 
malarza. 

- Malarz powinien •ił rodzić malarzem. 
- Malarstwa 1ię nie nauczy; ono rodzi się z 

nami. 
- Malaratwo jest malOW4nq mtLZykq. 
- Maiantwo nie ma ko'lica, ma tylko po-

czątek. 

Z ANTOLOGU 
ANTYALKOHOLOWEJ 

w Si _ii - łS o przeklęta gorzało! zadatku if•k eznvr 
Dlaczego biedny lud nasz wiedziesz w grzech 

śmiertelny? 
Przez ciebie gospodynie zostają babami, 
Prze;;; ciebie mnóstwo ludzi idzie w świat z 

torbami. 
Przez ciebie to dziewice cnotę utracają, 
Przez ciebie 1 grzesznikami i chłopcy zostaja,. 

Kalendarz „Nowego Dzwonka" na rok pański 
1895 

SŁUSZNA OBAWA 

Czytał ksiądz ewangelię: „Abraham irodziŁ 
Izaaka, a Izaak zrodzl Jakuba itd." Sąsiad trą­
cał jeden drugiego, mówiąc: „ej, też to czasy 
były, kiedy chłop chłopa rodził". „Cicho ba,dź 
- P-Owiada zagabany - bo jak. usłyszą baby, 
to ka:':a, nam dzieci rodzić". 

Sadok Barącz: Bajki, fraszki, podania, 
przysłowia i pie~ni na Rusi. Lwów 1886 

SMUTNY LOS LITERATURY 

W rzadkiej książeczce „Rozważania mieszkań­
ca Syrjusza (Rzeczy już powiedziane, ale któ­
rych nie będziemy nigdy powtarzali zbyt c•ęsto) 
Paryż-Warszawa 1935" czytamy smutną prognozę 
jla literatury pięknej: 

Piśmiennictwo, w którym góruje powieAć, przy­
znaje się samo do swej .słabości i nie zdobywa 
trwałego istnienia. Zwykli.łmy litować się nad 
przyszłymi pokoleniami z powodu stosów za­
drukowanego papieru, wobec których się znaj­
dują. Litość to zbędna; przyszłe pokolenia nie 
będą troszczyl11 się zbytnio o te książki . Co 
pozostało z powieści i kolekcji wypełniających 
n'1jbc1rdziej ukryte w cieniu półki bibliotek. pu.­
blic:-nych? ... Nasza epoka i jej produkcja pi­
.limiennicza nie wyłamie się .~pod tego prawa. 
Pozostaje w literaturze tJ;lko to, co daje się od­
czytać ponownie, a nikt nie odczytuje pono­
umie powieści, w której nic . nie wyraża ponad 
powieść, która nie przynosi żadnej filozofii 
życiowej, żadnych konkluzyj moralnych, żadne­
po olśniewającego obrazu, wreszcie żadnej od­
rębności rodzajowej. 

WIERSZYK O ZŁOTEJ PCHLE 
~.liilf!!llł!„„ ... „„„„„. 

Drobne i dokuczliwe stworz:onko nie jest 
najsympatyczniejszym towarzyszem człowieka, 
ale jak się o•kazuje było często opiewane przez 
poetów staropolskich. Wśród nich z.nalazł si~ 
też: renesansowy poeta Klemens Janicjusz (1516 
-1542?), który łacińskim rymem opisał „Pchłę 
złotą, którą elektor bawarski Izabelli córce Zy­
gmunta I pomiędzy innymi podarunkami w 
upominku przysłał". Czterowiersz Janlcjusza 
przełożył Jan Kanty Rzesiński i opublikował w 
„Pszc10ke Krakowskiej" w 1820 r. 

Ach, czemuż mnie, królewno, trzymasz w ttj 
niedoli, 

Czyi się boisz, a~ebym nit zbiegla z niewo!i1 
Bqdź pewną, zbyt mnie twoje uwięzity 

wdzięki, 
I kt6ź by się z piękności ch.cial w11dziera.ć 

ręki?! ... 

Opracował: 
AND·RZEJ KEMPA • 
NR 49 (1497), XXIX, 6 GR·UDNIA 1986 R. 

N 
łewątpliwie najcie­
kawszym dramatem 
Henryka Jachimo­
wskiego ze zbiorku 
zawierającego je­
azcze dwie inne je-

dnoaktówki a wydanego wła­
śnie przez Wydawnictwo Łódz­
kie, jest pierwszy chronologi­
cwie „Makijaż". „Makijaż" jest 
najciekawszy, ponieważ jest 
pierwszy, nie dlatego, te jest 
.inny czy lepszy. W zamiesz­
czonych na końcu książki uwa­
gach autorskich czytamy, te 
wszystkie dramaty Jachimow­
ekiego podlegają · tym samym 
,;ałożeniom artystycznym i ide­
owym, i jest to z całą pewno­
ścią prawda. Podobieńs·two for­
malne i treściowe, szczególnie 
„Makijażu" i „Ligi kobiet", jest 
.z;aiste uderzające, do tego sto-

uywistych i da'W'!'lo objawio­
nych prawd, kilka ogólników, 
.II'O:Z.Utm.ialych zawsze i wszędzie, 
a więc nie oryginalnych, lee.z 
banalnych. Jachimowski zapo­
mina, że całkowita izolacja nie 
jest możliwa, że nie istnieje 
sytuacja „w ogóle", · że odkryć 
nie dokonuje się jedynie na 
szczytach. Szept bywa skutecz­
niejszy i donośniejszy niż krzyk, 
a atrakcyjne, kolorowe opako­
wanie nie zawsze gwarantuje 
najwyższą jakość zawartości. 
Wszyscy jesteśmy kukłami -
zdaje się mówić Jachimowski, 
rozkładając bezradnie ręce, nie 
wyjaśnia jednak, ani dlaczego 
staliśmy 1ię bezwolni i sztuczni, 
ani co z: tego wynika i co na­
leży robić, aby zmienić ten stan 
rzeczy. Ogranicza się do hałaśli­
wego protestu, do głośnego 

Ucz~cei blisko dwa tysiące lat 
historii i tradycj.i, 

Henryk Jachimowskil jffi M 
pewno pisarzem utalentowanym, 
ambitnym, uęcznym, efektow­
nym, lecz mało odkrywczym. 
Jeieli zawartość myślową jego 
dramatów określiJIDy jako kon­
trowersyjną, to podobnie ma 
się s-prawa ze stworzoną na u­
żytek tych dramatów koncep­
cją teatru, zaprezentowaną w 
kilku punktach na końcu książ­
ki. W uwagach tych, enigma­
.tyc:mych i ezoterycznych, autor 
.protekcjonalnie poklepuje C7.Y­
;telnika po plecach, informująe 
go, co ;naprawdę dzieje się na 
scenie i o co w tym wszystkim 
chodzi, jednakże jest przy tym 
tak niejasny i tak mało kon­
kretny, że .wywołuje to jeszcze 
większy zamęt i niepewność. 

Awangarda po polsku 
pnia, iż :z.atracają one całkowi­
cie swoją odrębność jako utwo­
ry sceniczne, stając się jednym, 
długim, rozpisanym na głoi;y 
monologiem autora, w którym 
aż roi się od wykrzykników, 
znaków zapytania i powtórzeń. 
Niebagatelną rolę odgrywają 
także nieco natrętne i fałszy­
wie brzmiące didaskalia, które 
całości nadają raczej formę opo­
wiadań aniżeli dramatów i ka:i:ą 
powątpiewać w sz;cz.erość inten­
cji artysty, bowiem „teatral­
ność" jego utworów i\prawia 
wrażenie cechy wydobytej jak­
by na siłę z opornego, niełat­
wo poddającego się obróbce 
materiału. · 

Maniera stylistyczna, Jaką po­
sługuje się Jachimowski, jest 
interesująca, ale nie jest nowa 
- pobrzmiewają tu echa twór­
czości Geneta, Becketta i tzw. 
Teatru Absurdu, widać wpływy 
teatru Kantora i teatru Krzysz­
tofa Jasińskiego, przychodzą na 
myśl liczne zwłaszcza w latach 
sześćdziesiątych przedstawienia 
teatrów studenckich, uznawa­
nych wówczas za nowatorskie 
i awangardowe, nie bez słusz­
ności zresztą. To, co odróżnia 
dramaty Jachimowskiego od 
większości dramatów przynale­
żących do wymienionego wyżej 
kręgu, to ich ahistoryczność, 
brak wyratnego p;;::.!;tu odnie­
sienia, brak korzeni. Jachi­
mowski chce być uniwersalny, 
odcina się więc od naturalnych 
powiązań x czasem i historią, 
odchodzi od kontekstu, przed­
stawia i opisuje nie ludzi, lecz 
typy, całkowicie pozbawione in­
dywidualności. Cel swój w koń~ 
cu osiąga, płacąc jednak wyso­
ką cenę - oto w powodzi nie­
ustannych metamorfoz aktor­
skich, · w zalewie bombastycz­
nych symboli, aluzji i zapoży­
czeń, w buntowniczym misty­
cyzmie, odnajdujemy kilka o-

„Nie!'', brzmiącego, przyzna~my 
lojalnie, efektownie, lecz jakże 
podobnie do pustych okrzyków 
'wznoszonych na różnego rodt.a­
ju wiecach i manifestacjach. 
Hasła i slogany to nieodzowna 
część każdej 1zanującej się de­
monstracji, ale tupaniem i 
krzykami nit tworzy się tea­
tru, nie tworzy się literatury. 
To prawda, że woina Jest okru­
tna, że nie należy mordować i 
wyi.yskiwać, że nie należy żyć 
w zakłamaniu, a świat, być 
może, :z.mierza ku szaleństwu 
i zatraceniu, ale ten typ myśle­
nia ma 1eI1Ji tylko wtedy, jeśli 
oparty jest na jakimś realnym 
konkrecie, na twardych, solid­
nych podstawach. Kryzys war­
tości w świecie rozmaicie bywa 
rozumiany w różnych m1eJ­
scach globu ze względu na roz­
maitość przyczyn tego kryzysu, 
na tradycję kulturową danego 
narodu ~zy kraju, warunki spo­
łeczno-polityczne i szereg in­
nych, nie mniej istotnycl} uwa­
runkowań. Współczesna kobieta, 
współczesny człowiek (jaki czło­
wiek?) nie dysponuje żadnym 
programem, żadnym systemem 
odwołań, jest pozbawiony wra­
żliwości, oszołomiony i zdezo­
rientowany, szamoce się bez­
skutecznie w myślowych wię­
zach, które nie pozwalają mu 
bronić się pri.ed odczłowiecze­
niem. Determinizm, panujący 
w świecie Jachimowskiego, od­
biera sens jakimkolwiek dzia­
łaniom, zaś człowiek nie jest w 
stanie dokonać żadnego wybo­
ru, bowiem nie oferuje mu się 
żadnych możliwości. Taki spo­
sób ujęcia problemu kryzysu 
wartości moralnych i kulturo­
wych wydaje się nieporozumie­
niem w przypadku Polski, kra­
ju, w którym wypadałoby ra­
czej mówić o odświeżaniu war­
tości, o poszukiwaniu powsze­

·chnego„ intuicyjnego kodu ety­
cznego, mającego swe źródło w 

Nic finezji 
Piotr Szulkin je-st dość męczą­

cym talentem i swoje lęki nu~ 
klearno-totalitarne przedstawia 
w sposób ubogi i jednostajny. 
Jego „Wojna światów" i „GA 
GA chwała bohaterom" należą 
do nurtu tzw. zaszczutego anar­
chizmu, gdyż główni uc:zestni­
cy akcji nie przedstawiaJą pro­
gramu i machina państwowa 
szarpie z nich mózgi albo wrę­
cza bomby, który.eh eksplozje 
rozładowują emocje i stanowią 
pożywkę dla propagan<Iy. / 

Szulkin u.zwyczaj tak dobie­
ra tematykę, iż należy do do­
brego tonu chwalić jego wiz.je. 
Ale co pOCU\Ć z faktem. iż z ze­
wsz.ą'<i na sali kinowej ro7.lega 
się chrapanie i słychać trzaska­
jące fotele? 

„GA GA chwała bohaterom" 
1 jest to :fi,lrrn .-Ola ludzi o moc­
nych nerwach. Ale nie tyle z 
powodu napięcia, jakie zwykle 
towarzyszy sataniczonym horro­
rom lub wyczynowym filmom 
sensacyjnym, ile z racji s:z.ulki­
nowskiej nieumiejętności nar­
racji. 

O !le „Wojna ~wiatów" to po­
płuczyny po „1984" Orwella, o 
tyle przy „GA GA chwała bo­
haterom" z.nać ślady nieuważ­
nej lektury Stanisława Lema . 
Aluzja do &olgoekiej egz.ekur.ji 

to chwyt mało przekonujący i 
w:z.ruszyć nie może. 

Plusem całości jest nieroz­
drabnianie wątku i koncentra­
cja treści na Danielu Olbrych­
skim, który jako skazaniec przy­
bywa x Mabki-Ziemi na obcą 
planetę, aby w ra11nach reso­
cjalizacji szerzyć zdobycze ziem­
skiej cywilizacji. . 

Nie ma widowiska, co w tej 
faeroko.ści geograficznej sugeru­
je ambitną treść i braki war­
sztatu. 

Rola Ol'brychskiego miała o­
r:raniczyć się do wbicia chor~­
giewki i zamanifestowania swej 
obecności. Niestety, przyuwato­
nY przez propagandzistę ma o­
degrać rolę łotra i być wbi­
.tym na pal. 
Społeczeństwo planety ło 

tłamszeni zwyklacy i inteligen­
tni acz tępi urzędnicy. 

ObOlk Olbrychskiego występu­
je drugi łotr (w nomenklaturze 
miejscowej - bohater), który 
w przeciwieństwie do Olbrych­
skiego ma mniejszy przegląd sy­
tuacji. Olbrychski nieustannie 
kuszony przez propagandzistę, 
inwigilowany przez oficera bez­
pieczeństwa, skopany przez po­
licjanta nie zwariował i razem 
z d:z.iewczyną o niezbrukanej 
duszy odlatuje na nie zamiesz-

Pisze więc Jachimowski, u w 
jego teatrze wszystkie role s~ 
główne - ale w takim wypad­
ku żadna rola nie jest główna, 
głównych ról w ogóle nie ma. 
Aktor utożsamia się z 1ensami 
działań - skąd ta pewność? 
Słowo wywołuje i sankcjonuje 
działania, i służy aktorowi w 
jego procesie scenicznych prze­
obrażeń - a zatem aktor sta. 
je się zaledwie nosicielem iłów 
i odtwórcą, nie zaś demiurgiem 
teatralnej rzeczywistości, pny 
czym afabularny układ wyda­
rzeń i zanik dialogu jeszcze 
bardziej utrudnia aktorowi za­
istnienie na scenie. Spektakl 
Jachimowskiego nie kończy 
się, lecz „upada". Każdy może 
to rozumieć jak chce, brak bo­
wiem bliższych wyjaśnień na 
ten, i wiele innych, porun.a­
nych przez artystę tematów. 

Mianem „awangardy" poto­
cznie określa się to, co tajem­
nicze, obrazoburcze, iz.rywające 
:r. tradycją, niezrozumiałe, jar­
.marcznie wulgarne, okraszone 
,tu i ówdzie lepiej lub gorzej u­
zasadnioną nagością. O takiej 
sztuce zwykło się mówić, że 
jest „nowoczesna". Dramaty 
Henryka Jachimowskiego są 
,podane w błyszczącym, atrak­
cyjnym opakowaniu kryjącym 
towar o dyskusyjnej wartości. 
I choć pisarz te:n ma coś do 
.powiedzenia, to forma jego wy­
powiedzi zdaje się potwierdzać, 
.niestety, obiegowe opinie o 
kierunku, w którym 1mierza 
J10Watorska, na pierwszy rzut 
oka, twórczość. 

MACIEJ 
SWIERKOCKI „ 

Henryk Jachimow1kl, „Dra­
maty", Wyd. Łódzkie, Łódź 1985 
naklad 3 OOO egz. 

kaną planet11, aby dać poc~tek 
nowej cywilizacji. 

Taki finał to triU1ID:f indywi­
dualizmu i klęska ideologii. Re­
żyser o tym nie mówi, ale s 
pewnością poleciały ~a to gło­
wy albo nawet na planecie wy­
buchły zamieszki. 

Daniel Olbrychski jak zwykle 
skoncentrowany 1 z dużą sił' 
wewnętrzną, lec:i. i tak otrzy­
mał kilka ciosów od Majchrza­
ka, k>tóry stworzył świetną kre­
ację policjanta. Specjalnoś:ią 
.!Mzego Stuhra 1ą postacie 
wrzeszczące. Rola propagandzi­
sty stworzyła mu wiele okazji. 
Marek Walczews•ki jako oficer 
bezpieczeństwa waha się inte­
ligentnie i w końcu wychodzi 
z niego służbista. Kattarzyna 
Figura na tle innych prostytu­
tek, wśród których prym wie­
dzie Dorota Stalińska, prezentu­
je 1ię niewinnie i jeśli jej 
talent będzie rozwijał się be?; 
przea:z.kód, może sporo osiągnąć. 

Science fiction jest dla Szul­
kina okazją do załatwienia we­
wnątrzziems•kich rachunków. Je­
dnakże wskutek braku tzw. o-· 
garnięcia całości jak u Lema, 
filmy jego są nudne, a nagro­
madzone w nich akcesoria qu­
asi-f!lozofkzne skłaniaj11 nie­
których krytyków do uznania 
tej proouikcji z.a awangardę. 

TOMASZ KUBIK 

• „Ga-Oa chwała bohaterom", 
ret. Piotr Szulkin, film prod. 
polskiej (1986). 

Podróże 
kształcą 
· Bez wz,ględu na literackie mody i tenden­
cje, opisy odkryć i podróży zawsze ciesi.yły się 
ogromną p<>ipularnością wśród czytelników. 
Któż x nas nie marzył j.ako dziecko o niebez­
piecznych i trudnych wyprawach do dalekich 
wysp i lądów, nietkniętych jeszcze stopą bia­
łego człowieka ? Czyjej wyobraźni nie rozpala­
ły przygody wymyślonych i prawdziwych pod­
różników, nieustannie ryzykujących życiem, do­
konujących wielkich czynów, i mimo rozlicz­
nych przeciwności wychodzących obronną ręką 
z wszelki-eh opresji? Człowiek jest istotą obda­
rzoną potężną, nigdy nie zas.pokojoną cieka­
wością - była ona jednym z głównych moto­
rów postępu i rozwoju cywilizacji, choć trzeba 
przyznać, że zagłuszała ją nierzadko ~hciwość 
i pospolitość, wulgarna chęć łatwego .zysku. 
Naiwne, dziecięce marzenia o pójściu w ślady 
sławnych odkrywców dane jest .zrealizowa~ 
tylko nielicznym, jednak wspólna nam w.azyst­
kim w jakimś sitopniu pasja badawcza pozosta­
je. I może dlatego wciąż tak chętnie sięgamy 
po książki podróżnicze, ten najtańszy i najwy­
godniejszy „środek lokomocji", przenoszący nas 
do krain tak niezwykłych i odległych, że nie­
mal nierealnych. 

Lata, kiedy .pół Europy emocjonowało 1ię 
romantycznymi ekspedycjami Living.stone'a, 
Stanleya czy generała Nobile, minęły, niestety, 
be.zpowTotnie - na naszej planecie pozostalo 
już niewiele dziewiczych zakątków, oczekują­
cych n.adal na swego zdobywcę. Atmosfera I 
urok dawnych wypraw ożywają już tylko na 
kartach książek, pisanych na gorąco kilkadzie­
siąt lat temu i przezmacwnych dla czytelnika 
o zuipełnie innej mentalności 1 kulturze, aniżeli 
czytelnik dzisiejszy. Zarówno jednak w dobie 
kolonializmu, jak i obecnie, największym wa­
lorem literatury podrómiczej pozostają, nieco 
paradoksalnie, wartości pomawcze, tyle tylko, 
że to, co niegdyś dotyczyło spraw bieżących, 
ważkich, absorbujących niemal wszystkie wy­
kształcone umysły epoki, dla nas jest już tylko 
historią, niejednokrotnie związaną z problema­
mi, które „rp.yszką trącą". Jednak wielu auto­
rom opowieśc.i o dalekich, egzotycznych wypra­
wach udało się zachować świeżość ! wdzięk, 
nadający ich utworom wymiar bez mała po­
nadczasowy, Do takich pisarzy, których dzieł1. 
do dziś straciły niewiele ze swej pierwotnej a­
trakcyjności, należy z: pewnością Gabriel Bon­
valot (1853-1933), :fraincuski badacz-orientali­
s<ta i znany podróżnik, którego książkę „Przez 
Kaukaz i Pamir do Indii" wydało właśnie, po 
raz pierwszy w przekładzie polskim, Wydaw­
nictwo Lódz;k!e. Relację Bonvalota z pełnej 
przygód i przeciwności losu ekspedycji do In­
dii i kilku krajów Azji Srodkowej czyta się z 
niesłabnącym zainteresowaniem od pierwszej do 
ostatniej strony, mimo (a może właśnie dlate­
go), iż jest to właściwie suche siprawozdanie, 
pozbawione niemal całkowicie jakichkolwiel{: 
dygresji i komentarzy. Osobiste refleksje auto­
ra ograniczają się do kiLlvu. bardzo ogólnych 
spostrzeżeń o charakterze filozoficzno-społecz­
nym, co sprawia, że książka chwilami przypo­
mina komiks, w którym sytuacja zmienia sią 
błyskawicznie wraz z każdym kolejnym obraz­
kiem, a wszelkie odautorskie wtręty i uwagi są 
w za.sadzie wyklucwne. Bonvalot nie jest przy 
tym pozbawiony talentu literackiego, dzięki 
czemu jego opowieść nabiera barwy i dość 
znacznej siły ekspresji, uwydatniającej miej­
scami ubogi i wręcz niedbały przekaz. Styl 
autora jest jeszcze zdecydowanie dziewiętna­
stowieczny (książka powstała w roku 1889), 
staroświecki, lecz zarazem prostodusznie bezpo­
średni, co znacznie ułatwia kontak•t z odbior­
cą. „Przez Kaukaz i Pamir do Indii" to książ­
ka w pewnym sensie także nostalgiczna i me­
la.ncholij11a, bowiem uświadamia ona, jak nie­
słycihane przemiany dokonały się we wszyst­
kich sferach życia w ciągu ostatniego stulecia, 
i jak mylne okazują się niejedno~rotnie na­
sze prze'.Yidywania i prognozy, pozornie tak 
dobrze ugruntowane i umotywowane. Upływ , 
czasu nadał książce Bonvalota .szerszy kon­
tekst i rozpiętość znaczeniową, i choć wiele 
zawartych w niej informacji zdązyło się już: 
lldezaktualizować, to jest irzeczą zdumiewają­
cą, jak często w różnych epokach i krajach 
powtarzają się wspólne wszystkim ludziom 
schematy myślowe, jak na przekór ka.prysom 
historii niezmienne nozostają w.szechpotęine u­
warunkowania polityczne i kulturowe, których 
rolę w kształtowaniu rzeczywistości moma na­
świetlić i ocenić w pełni dopiero z dystansu, 
przez pryz;mat doświadczeń przerastających 
zwykle pojedynczą indywidualność. 

Poznanie obyczajów i umysłowości innych 
na>J:odów jest kluczem do ich zrozumienia; 7.na­
jomość historii bywa kluczem do poznania sa­
mych siebie. Swois•ty dokument, jakim jest o­
powieść Gabriela Bonvalota, nie tyłko przybli­
ta nam pJ"zeds~awicieli obcych kultur, stanowi. 

nie tylko :kawał historii, lecz · jest również cal· 
kiem przyzwoitą literaturą. Napisana z werwą 
i talentem, okraszona dramatyzmem i poczu­
ciem humoru książka „Przez Kaukaz .i Pamir 
do Indii" obok S',YYCh niezaprzeczalnych walt>­
rów kształcących i dydaktycznych zapewnia po­
nadto po prostu kilka godzin godziwej roz­
rywki. Czy można wymagać czegoś więcej od 
powieści podróżniczej? 

M. ~. 

• 
Gabriel Bonvalot - „Przez Kaukaz I Pamir 

do Indii", Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 1986, 
wyd. L · 
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CZY ISTNIEJE f1ROBLEM: METRO CZY „ 
MIESZKANIA? 

„Głos Robotniczy" zamieścił notatkę o prowadzonych w Lo­
dzi pracach badawczych związanych z budową metra w Lo­
dzi. Należy przypuszczać, że prace te pociągnęły już za aobą 
znaczne ,wydatki pieniężne i że będą one coraz wyższe. 

Lódzka prasa codzienna informuje jednocześnie o konieczno4-
ci budowy następnego wodociągu z Pilicy do Lodzi, gdyt roz­
wijające się miasto potrzebuje coraz więcej wody, a ponadto 
zachodzi konieczność czyszczenia zamulających się wodociągów, 
z których jeden jest już zamulony w około 20 proc. przepus­
towości. Co do stanu arugiego woc:ociągu nikt o tym niirngo nie 
informuje. Przemilcza się termin ostatecznego przekazania Gru­
powej Oczyszczalni Scieków aglomeracji łódzkiej, pomimo że po­
daje się coraz to nowych winowajców zatruwania rzek. Wiado­
mo, że Ner niesie w sobie brud na całej swej długości i to za 
sprawą Lodzi. Ner wpadając do Warty przed Kołem zatruwa ją 
także dla Konina, Sremu i Poznania. 
Zdaję sobie sprawę, że do takiego przedsięwzi~ia jak budo­

wa metra w Lodzi należy się przygotować znacznie wcześniej, 
ale zastanawiam się, czy nas stać w tej chwili, w dobie ciężkie­
go kryzysu gospodarczego na takie wydatki. Na przyklad Wie­
deń stolica bądź co bądź zamożnego kraju otrzymał metro w 
ostatnim dziesięcioleciu, a ruch kołowy na pewno w Wiedniu jest 
wielokrotnie większy niż w Lodzi. 

Ponad 20 lat temu rozpisano konkurs na przebudowę t.rasy 
krmunikacyjnej pod wiaduktem na ul. Konstantynowskiej i do 
tej pory z tego projektu nie skorzystano. Konkurs się odbył, 
ktoś go wygrał, napracował się, pieniądze wydano, a wąskie 
gardło istnieje do dziś. Zaczęto roboty na małą skalę, które 
ciągną się już kilka lat, a przelotowość w tym miejscu zniko­
ma i coraz dłuższe kolejki przed wiaduktem. 

Drugim wąskim gardłem trasy Wschód - Zachód Jest wia­
dukt na ul. Drewnowskiej, który p0 zammięciu przejazdu na 
ul. Srebrzyńsk!ej przez al. Włókniarzy przejął znaczną część ru­
chu kołowego. Budowa wiaduktu Pl'Z7 dworcu Kall1kdm rozd,. 
ga się w czasie. 

Wszystkie te przyldad7 przytaczam dlatego, teb7 chod w 
drobnej mierze przypomnie~. co jest do zrobienia & bardzo pil­
nych potrzeb ! lllie cierpiących dalszej 11Włold. A są prz~się­
wz'.ęciami drobnymi w stosunku do budowy metra w Lodzi. Sy­
tuacja aktualnie u nas w zaopatrzeniu w mater' ·ly budowlane 
jest trudna do tego stopnia, że nie naprawia s'ę w porę bu­
dynków mieszkalnych, co w konsekwencji zubaża zasoby miesz­
kaniowe. Przecież przy dotychczasowym tempie budownictwa (a 
nie zanosi się na lepsze) moje wnuki otrzymają mieszkanie w 
wieku około 40 roku życia. W ty'I1l 11tanie rzeczy urzędy do 
spraw młodzieży j wszystkie Instytucje społeczne zajmujące się 
problemami młodzieży nie zdołają jej przekonać, te ktokolwiek 
przejawia o nią rzeteLną troskę. 

Czy w takim stanje rzeczy nie nalety się zastanowić nad,in­
nymi koncepcjami usprawniającymi komunikację w mieście? A 
byłY" już niektóre rozważania, jak np. kolej obw~dowa.. k;tóra 
nie przysporzyłaby wykopów i kłopotów z pozbyciem się ziemi 
z wykopów. . 
Przedsiębiorstwo Dróg i Mostów boryka się z· brakiem pienię­

dzy na naprawę uszkodzonych jezdni i chodników i dlatego ro­
bi to co jest gwałtownie konieczne, ale potrzeb w tym zakre­
sie j~st znacznie więcej i dlatego łodzianie br?dzą po kostki w 
błocie i są opryskiwani przez pojazdy w czasie deszczów. 

Gdyby tak nakłady przeznaczone na prace dokumentacyjne 
na metro przeznaczyć na cele, które poprawią nam choć tro­
chę życie -codzienne, czy to nie ucieszy naszej społeczności miej­
skiej? Zdaję sobie sprawę, że prezentowana tu koncepcja Wj"co­
fania się na czas późniejszy z przygotowaniem dokumentacji 
budowy metra jest w tej chwili niepopular!1a,_ szczególnie wśród 
ludzi zaangażowanych w te prace, ale uwazam, że sytuacja gos­
podarcza kraju i miasta powinna być bram~ pod uwagę jako 
decy;:lująca. Przecież cały szereg opracowan, za któr.e teraz 
płacimy i będziemy płacić specjalistom po w~udowamu ~etra 
w Warszawie będzie można uzyskać bezpłatme przy nalezytej 
staranności organizacyjnej. . 
Przerwaliśmy już w kraju bardziej zaawansowane ;nwestycje 

budowlane, dla których dostarczano nawet maszyny i urządze­
nia krajowe i zagraniczne. Zamroziliśmy wielomiliardowe na­
kłady na licencje. Ponosimy w tej chw!li ogromne kosz~y na 
zabezpieczenie budowli i urządzeń i to rue zawsze z nalezyt-ym 
skutkiem. Rząd szuka różnych dróg wyjścia, abY' rozpoczęte m­
westycje nie straszyły swoim wygl_ądem. 

Starajmy się, żeby ponoszone nakłady bylY' trafnie ulokowane 
co do celu i ter.piinu. 

STANISŁAW DESPUT 
Lódź, dnia ~9.11.1986 

OD REDAKCJI: Propozycje Stanisława Desputa. są bardzo kon­
trowersyjne. Argument. że miasto znajduje się w trudnyi;n poło­
żeniu, więc nie należy teraz szukać rozwi~zań p~rspektyw1cz!1ych, 
nie przemawia do nas. Prz!p!'min:i to spor. na te!11at: cl! D:?YC, n.B­
gi czy ręce i szyję? Najlep1eJ myc całe ciało, me pomtlaJąc nog, 
rąk i szyi. Tak i w sprawie metr:a. Łodzi, dla. roz~iąza.?ia. kłopo­
,tów komunikacyjnych, potrzebne Jest metro: Ale mezaleznie od te­
go potrzebne mieszkania.. Czy wybudowame nowych dzielnic z 
dala. od centrum bez metra. pozwoli rozwiązać problem sprawnej 
komunikacji? Wątpimy .• Jesteśmy zatem przeciw zawieszaniu przy­
gotowań do budowy metra. 

A co o tym sądzą Czytelnicy? Oczekujemy na. Usty! 

SKĄD BIO•RĄ SIĘ DZIECI 
g 4 z; ł!S4!8SE!&Aił ;; !!GM 

Łódź jako pierwsza porwała się z motyką ??a. słońce. Prototyp 
przedmiotu „przysposobieni~ d? życ~a V: ro~z1me" (PDŻ~ zrodz.:ł 
się właśnie w dawnym woiewodztw1e łodzkim dokładme 20 lat 
temu. Program opracowało kuratorium przy współudziale To~a­
rzvstwa Swiadomego Macierzyństwa. Lokalne władze zatwier­
dziły program i wszedł w życie w roku szkol'.1ym .1966/~7, ale 
tylko w Łodzi. Zajęcia odbywały się we wszystkich siedmiu kla­
sach szkoły podstawowej w ramach godzin wychowawczych. Na­
wiązywał on w klasach I-III do kształtowania. więzi rodzinnej 
i koleżeńskiej, :natemiast w klasach IV-VII obeimował problemy 
natury biologicznej. Zajęcia kontynuowane były także w szkołach 
ponadpodstawowych. Programem zainteresowały się !nn~ miast~1 
m. in. Katowice i Gdańsk. Łódzki program wzbudził ciekawosc 
nawet za granicą, bowiem na konsultacje przyjechał prof. Rolf 
Bormann z. NRD. Po latach starań 1stworzono wreszcie odrębny 
przedmiot o nazwie „przygotowanie do życia w Tadzinie socja­
listycznej". 

60 godzin PDŻ realizowano w dwóch ostatnich klasach sz'koly 
podstawowej i to już w ~alej Polsce. c.zyli w Ło?zi reg~e~ja 
przedmiotu. a w skali kraiu - transgresia. I wreszcie o?tatm JUŻ 
etap. Przedmiot jako osobną część programu nauczama skaso­
wano i znów przemianowano go na program realizowany w ra­
mach godzin wychowawczych w szką_łach średnich. Spadła więc 
jego ranga i znów znalazł się między sprawami ruchu drogo­
wego, dyskusjami o porządkach w klasie i lekcjami np. mate­
matyki bowiem jest tajemnicą poliszynela, że jeśli wychowawcą 
jest m~tematyk, to niektóre lekcje wychowawcze :zamieniają się 
w lekcje matematyki. 

10 ODGŁOSY 

Wszystko jednak wskazuje na to, że instytucje oświatowe 
mają zamiar rozgryźć ten orz.ech i podnieść rangę ważnego prze­
cież dla rozwoju młodzieży przedmiotu. Od września 1985 roku 
Oddział Doskonalenia Nauczycieli utworzył nawet etat dla meto­
dy.ka zajmującego się przysposobieniem do życia w rodzinie. Od 
września 1986 r. wszedł w życie nowy program nauczania tego 
!Przedmiotu, nieco poszerzony i :i:mieniony. Tylko kto ma uczyć, 
wychowawca i matematyk bez należytego przygotowania? Otóż 
nie. ODN pomyślał i o wykładowcach. Odbył się specjalny kurs 
przygotowawczy dla nauczycieli szkół ponadpodstawowych, któ­
rzy podejmą slę nauczania PDŻ. Ale tu ciekawostka. Na kurs 
zgłosiło się 95 nauczycieli, a kształciło się czterdziestu. Jak ·na 
112 placówek. w których prowadzone ~ędą lekcje PDŻ to niezbyt 
wiele: średnio jeden nauczyciel (wykwalifikowany!) na trzy 
szkoły, 

Doc. med. Włodzimierz. Fijałkowski z Poradni Naturalnego Pla­
nowania Rodziny mówi: 

- Program jest znakami.ty, ale chodzi o jednolity sposób jego 
interpretacji. Z dotychczasowych obserwacji mam poważne wąt­
pliwości, czy ma to miejsce. Wszystko zależy od nauczyciela, od 
jego wiedzy, ale także umiejętności pedagogicznych i zrozumie­
nia roll, jaką pełni. Bardzo łatwo spaczyć nie ukształtowaną w 
pełni psychikę młodzie~y i nie zawsze da się to potem naprawić. 
Nauczyciel tego przedmiotu powinien legitymować się nie tylko 
wszechs.tronną wiedzą specjalistyczną, ale taikże posiadać umie­
jętność przekazania tej wiedzy i właściwe podejście do spraw 
seksu. 
Oświata - mówi da:lej dr Włodzimierz Fijałkowski - widzi 

rozwiązanie problemu w doskonaleniu kadry nauczycielskiej, 
zbieraniu pomocy naukowych, nowych programach. Słusznie. Do 
1propozycji władz oświatowych dodałbym jednak odwagę w przed­
stawianiu młodemu pokolęniu programu rozwoju osobowości :r. 
wyraźnym uwzględnieniem sfery płciowej i zdyscyplinowania w 
za·kresie zachowań seksualnych. Ale na to potrzeba czasu, prze­
łamania barier i pozbycia się stereotypów w tej dziedzinie; 
Skąd się biorą dzieci? Z nieświadomości. Ze tak jest przeko­

nałem się podczas wizyty w Poradni Naturalnego Planowania Ro­
dziny. Akurat ośmioosobowa grupa ciężarnych dziewcząt odby­
wała ćwiczenia przygotowujące do przyszłego porodu. Na pyta­
n.le doc. Włodzimier.za Fijałkowskiego, w jaki sposób zaplanowały 
ciążę, zaległa ci-sza. Okazało się, że w ogóle nie planowały. Dla 
wielu z nich ciąża była ... zaskoczeniem. Na szczęście miłym. 

JACEK GŁĘBSKI 

CMENTARZ EWANGELICKI W PABIANICACH 

W ~umerze 45 8 listopada 1986 roku tygodnika „Odgł<:>sy" uka­
zał . su: arty.kuł: „Prochy i Marmury" podpisany przez Marka 
~wiatkowskiego. Artykuł został zapowiedziany w czołówce · tygod­
ruka: „Co dalej z Cmentarzem Ewangelickim w Pabianicach?". 
Ponieważ w artykule zostałem imiennie przedstawiony jako au­

tor różnych informacji (druk pochylony i cytat ujęty w cudzy­
słów), które nie pochodzą · ode mnie a ponadto są nieścisłe I nie­
prawdziwe, uprzejmie proszę, w powołaniu na art. 14 i art. 31 
Prawa Prasowego (Dz.U. nr 5 poz. 24, z 1984 r.), na opublikowa­
nie niniejszego sprostowania w całości. 

Nie ode mnie pochodzi cytat ujęty w cudzysłów „Jak ksiądz 
złapie ziodzieja to prosimy o telefon". Jestem świadomy, że nie 
do mnie należy ocena skuteczności działania organów porządko­
wych i to ocena na użytek publiczny. Wręcz przeciwnie jestem 
wdzięczny funkcjonariuszom MUSW w Pabianicach za ochronę 
Cmentarz.a. Dzięki ich skutecznym działaniom uratowano przed 
wywiezieniem z Cmentarza piękną rzeźbę, która stanowi oldobę 
jednego z grobów i cieszy swym pięknem wszystkich odwiedza­
jących Cmentarz. Nie upoważniałem też redaktora M. Kwiatkow­
skiego do posłużenia się autorytetem księdza ewangelickieg') do 
wydawania publicznej oceny działalności takich, czy innych władz 
czy instytucji w naszym mieście. 

Kościół Ewangelicko-Augsburski od początków Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej ma uregulowane stosunki prawne. W oparciu 
o te ustawy organizuje też życie religijne na szczeblu parafial­
nym. Cząstką tej działalności jest zarządzanie i gospodarowanie 
swoimi cmentarzami wyznaniowymi. A tu obowiązują nas usta­
wy i przepisy prawne tak, jak na wszystkich innych cmentarzach 
w Polsce. (Ustawa z 31 stycznia 1959 roku „O cm.entarzach i cho­
waniu zmarłych". Jednolity tekst Dz.U. nr 47 poz. 298 z 1972 ro­
ku). Obowiązują też nasze wewnętrzne przepisy porządkowe. 

Jak bywa z nagrobkami - kuszą złodziei. Tak dzieje się na 
wszystkich cmentarzach i to nie tylko w naszym mieście. Nie 
wiem kto zasugerował autorowi artykułu myśl, że cme-:1tarz 
ewangelicki w Pabianicach był rozkradany i niszczony przez 
mieszkańców naszego miasta. Myśl ta nie pochodzi ode mnie. 
Czuję się bowiem związany z naszym miastem, a z jego miesz­
kańcami, niekoniecznie tylko członkami mojej Parafii, łączą mnie 
serdeczne więzi. Parafia dawała temu dowody w niedalekiej trud­
nej przeszłości, taką postawę, której celem jest integracja i bu­
dowanie pozytywnych postaw społecznych pragnę kontynuować 
również w przyszłości. 

ks. MIECZYSŁAW JERZY CIESLAR 
PS. Założyciel pierwszej fabryki chemicznej w naszym mieście 

nie nazywał się Sekweikert lecz Ludwik Schweikert. 
Do wiadomości otrzymują: 
1. Wojewódzki Urząd do Spraw Wyznań w Łodzi 
2. Miejski Urząd Spraw Wewnętrznych w Pabianicach 
3. a/a 

CZY JEST TAK 2LE W ZGIERZUł 
!4MWMWA g; M 

Czytałem artykuł zamieszczony w „Odgłosach" nr 46 pt. „Bo­
ruta nad Zgierzem", z mieszanymi uczuciami. Dobrze, że coraz 
częściej pisze się na temat ochrony środowiska, ale nied..ibrz.e, 
gdy ilość chochlików drukarskich i niepełne informacje wypacza­
ją rzeczywistość. I tak stwierdzenie: „W Borucie znajduje się 150 
emitorów skaźeń, gl6.wnie niskich (co sugerowaioby, że mniej 
szkodliwyeh)" jest mylne. Otóż przy niskich emitorach występu­
ją dużo wyższe stężenia toksycznych sub.stancji na poziom!e zie­
mi, niż przy wysokich. W wypadku „Boruty" jest to niebagatel­
ne, gdyż podstawowym surowcem do chemii barwników są związ­
ki pierścieniowe - w tym animy aromatyczne. Są one same w 
sobie kancerogenne, lub po mutacji na nitrozoaminy stają się ni­
mi. Podobnie zachowują się naftate. Tak więc wykazywanie, (jak 
wynika :z tekstu artykułu) jedynie benzydyny jako źródła chorób 
nowotworowych jest dużym uproszczeniem. 

W przypadku emitorów wysokich następuje wielokrotny spadek 
stężeń toksycznych substancji na poziomie zabudowy, oraz dodat­
kowo ulegają one utlenieniu i innym przemianom pod wpływem 
tlenu, ozonu i promieni słonecznych. 
„Stężenie pyłów nad miastem 4-krotnie przewyższa normę". Nie 

jest to zgodne z rzeczywistością, gdyż równałoby się klęsce eko­
logicznej. Podaję za Wojewódzką Stacją San-Epid, w Łodzi -
instytucją upoważnioną do określania tła zanieczyszczeń. Dla 
Zgierza w rejonie rogu ul. Rewolucji 1905 r. I Karola Swier­
czewskiego, a więc terenu niekorzystnego z punktu widzenia roz­
praszania zanieczyszczeń (dolina Bzury, duża szorstkość podłoża) 

częstotliwość przekraczania stężeń średniodobowych pyłu wy-

nosi 4 proc. Wszelkie inne normy (24-godzinna, 30-minutowa. 
średnioroczna) dla pozostałych zanieczyszczeń są zachowane. 

„nie jest prawdą, że wysypiska się w og6te nie rekultywu3e". 
Otóż takiego wysypiska nie da się zrekultywować. Wala się tam 
złom, beczki z tworzyw, deski, szlamy pofiltracyjne itp. Należa­
łoby najpierw odpady stałe segregować, tj. złom do huty, twwz.y­
wa sztuczne i drewno spalić lub sprzedać, natomiast resztę pró­
bować rekultywować, kompostować lub poddać innym operacjom 
technologicznym. Objętość hałdy uległaby zmniejszeniu o dwie 
trzecie. z tym, że pozostanie problem metali ciężkich, jak rtęć, 
ołów, cynk - które nie ulegają utylizacji. Związki te przedostają 
się do wód powierzchniowych i zatruwają (m. in. Bzurą) dzie­
siątki kilometrów. Przy napotykaniu tworów geologicznych prze­
puszczalnych migrują do studzien i innych ujęć wody. 

„w polskim ciepłownictwie w dalszym ciągu nie można zatrz11-
mać na filtrach dwutlenku siarki". Otóż dwutlenek siarki jest 
gazem i na żadnych filtrach nie ulegnie osadzeniu. Służą do te­
go metody odsiarczania oparte na absorpcji itp. 

„ZPB Boruta zleciiy branżowemu Biuru Projektów PROAT 1D 
Szczecinie - wykonanie aparatu do badaii uciążliwości...". Takie­
go cudownego aparatu nikt jeszcze nie skonstruował na świecie 
- nie tylko PROAT. Chodzi tu o opracowanie teoretyczne pod 
nazwą - Aparat ochrony atmosfery. Jest to komplet obl!czeń 
rozprzestrzeniania się zanieczyszczeń przy wykorzystaniu róży 
wiatrów z wielolecia i warunków fizjograficznych danej okolicy, 
który powala na planach zagospodarowania terenu O'kreślić izo­
linie stężeń substancji toksycznych i lzotomię hałasu emitowanych 
przez zakład produkcyjny. Dane te są niezbędne dla ustalenia 
strefy sanitarnej wokół zakładu. 

Szkoda, że artykuł poruszając eość gruntownie tematykę odpa­
dów stałych i gazowych nic nie mówi o ściekach. A jest to od­
rębny i nabrzmiały temat, gdyż ścieki zakładowe naruszają eko­
system wiele kilometrów za granicami Zgierza. 
Zgierz 1986.l 1.19. 

PAWEŁ LUKSZTEJD 

JEST ARTYSTA I JEST PUBLICZNOś~ 

Pragnę serdecznie podziękować za wydrukowanie bardzo atrak­
cyjnego wywiadu z Krzysztofem Krawczykiem. Piosenkarz ten 
jest moim ulubionym wykonawcą od blisko 20 lat. Jego piękne, 
melodyjne przeboje tQwarzyszą mi w różnych życiowych sytua­
cjach: cieszą, bawią, sprawiają radość, ubarwiają życie, pomaga­
ją w trudnych chwilach, oddalają kłopoty, sprawiają, że proble­
my stają się nie tak ważne. 
Śledzę z zapałem artystyczne koleje lo.su Krzysztofa Krawczy­

ka, koresponduję z wielbicielami naszego „Trubadura" i ta pasja 
sprawia, że jest mi łatwiej, weselej i ciekawiej żyć. Długo nasze­
go ulubieńca nie było, ale czekaliśmy cierpliwie i wiernie. 

Krzysztof Krawczyk był iedynym polskim artystą, który za 
granicą zadawał sobie trud nagrywania nowych oolskich piosę­
nek, przysyłania dżwiękowych listów dla Polskiego Radia i •1dzie­
lania na odległość wywiadów prasie polskiej (właśnie B. Gadom­
skiemu). Tak pieczołowicie podtrzymywany kontakt z Ojczyzną 
sprawił, że i publiczność nie zapomniała o swoim ulubieńcu. 

Krzysztof Krawczyk wrócił do Polski i jest to come back w 
pełni udany. Publiczność przyjęła „Trubadura" bardzo c!epło, 
wprowadziła jego piosenki .qa listy przebojów, wykupiła longplay 
w „złotym" nakładzie, prz.y'tnała tytuł Piosenkarz.a Roku 1985 i 
wypełnia sale koncertowe. Jest więc artysta, który chce śpiewać. 
Jest publiczność, która chce go słuchać. I są dziennikarze, któ-· 
rych ta sytuacja okropnie denerwuje. Jak ktoś się ludziom bar­
dzo podoba, to zaraz znajdą się tacy, którzy chcą ten sielankowy 
nastrój zniszczyć. Pojawiły się więc w prasie recenzje krytykują­
ce Krzysztofa Krawczyka. Konkretnych zarzutów oczywiście brak, 
bo głos ma ten piosenkarz wspaniały. Ale pojawiają się złośliwe 
uwagi „idol dla kucharek", „najprzystojniejszy jak wszyscy po­
mocnicy fryzjera razem wzięci", albo wręcz autorytatywne 
stwierdzenia, że „na estradzie nie umie nic". 

Piszą więc różni ludzie różne złośliwości pod adresem Knysz­
tofa Krawczyka, absolutnie nie dopuszczając zainteresowanego do 
głosu. Dlatego też bardzo ucieszył mnie wywiad „Chłopiec do bi­
cia czy Nikifor na estradzie?" :Nareszcie mogliśmy poznać drugą 
stronę medalu, dowiedzieć się jak było naprawdę. Krzysztof 
Krawczyk wyszedł obronną ręką z ognia pytań, jakimi za,ypał 
g.o Bohdan Gadomski. Na ogól czytamy wywiady-laurki. Każdy, 
z kim czytamy rozmowę jest traktowany jak gwiazda nr iden. 
Rozmówcy zadaje się grzeczne pytania - rsą grzeczne odpowie­
dzi. Nie ma konfliktów, drażliwych tematów, niezręczności, sen­
sacji. 

Krzysztof Krawczyk jest obecnie najpopularniejszym śpiewa­
jącym mężczyzną. Jest też artystą, o którym się najczęściej pisze. 
Wzbudza emocje i kontrowersje, lansuje przebój za przebojem, 
koncertuje w całym kraju, słychać go w radiu, widać w telewi­
zji - dobrze, że go mamy. To, że krytycy zrobili sobie z Kraw­
czyka „chfopca do bicia'', absolutnie nie zmniejsza popularności 
tego wokalisty.~ Zresztą dziennikarz, który wykopał przeciw Kraw­
czykowi topór wojenny, po obejrzeniu recitalu telewizyjnego, prze­
konał się do naszego ulubieńca i ,,zawiesza ujadanie" Coraz wię­
cej osób przekonuje się do talentu tego piosenkarza Sądzę, że 
wywiad w „Odgłosach" „nawróci" ostatnich przeciwników Krzysz­
tofa Krawczyka. To artysta utalentowany. a przy tym cdowiek 
szczery. serdeczny. naturalny, ceniący i kochający swój zawód i 
swoją publiczność. Dziękuję więc za tak atrakcyjny wywiad z · 
ulubieńcem. Szkoda tylko, że zdjęcie artysty z żoną jest tak sła­
bej jakości. Pozdrawiam serdecznie. 

START-87 
PA 

REGINA KUSJ.\'K 
(Gorzów Wielkopolski) 

§! ISl?WWIAIB'!P.ł 

Biuro Organi:z:acyjne 14 OGÓLNOPOLSKIEGO PRZEGLA DU 
STUDENCKICH TEATRÓW DEBIUTUJĄCYCH .,START 87" -
KIELCE informuje, że przegląd odbędzie się w terminie 26 lute­
go - 1 marca 1987 roku. 

Teatr Studencki - przynajmniej w rozumieniu organizatorów 
przeglądu - nie jest teatrem tworzonym li ty1ko przez studen­
tów (choć i taka ewentualność nie jest wykluczona), lecr. teat­
rem będącym wypowiedzią 1-udzl młodych, teatrem wywodząrym 
się z tradycji polskiego ruchu teatru studenckiego lat 50., 60., 70., 
międzynarodowego ruchu kontestacji i odnowy artystycznej i 
etycznej. 

Prawo uczestnictwa w przeglądzie mają teatry, które nie brały 
udziału w „STARCIE" ' więcej niż jeden raz i nie zdobyły na 
nim żadnych wyróżnień i nagród. 

Zgłoszenie uczestnictwa należy "'t>rzesłać pod adresem Biura 
Organizacyjnego Przeglądu do 10 stycznia 1987 r. Zglos7enie win­
no zawierać: nazwę teatru, tytuł i scenariusz spektaklu. Infor­
mację o działalności. teatru, oraz adres i telefon kierownikll 
teatru. 

Adres Biura Przeglądu: 
Biuro Organizacyjne Przeglądu „START 87" ABKiSz ZSP „Al­

ma Art" 25-002 KIELCE, ul • . H. Sienkiewicza 59. 

Telefony: 608-62, 605-93, Telex 0612462. 

• 
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TELEFON W SOKOLNIKACH 
~ \•,'-.,--'"t - ~. ,,.... ,• „ł~ '•4~ ł" 

Odpowiadając na notaitkę prasową zamieszczoną na łamach 
„Odgłosów" 25.10.86 r. pt. „Nie ma Sokolnik na mapie, a przecież 
są - Ustawia 1ię kolejka do automatu", Wojewódzki Urząd Te­
lekomunikacji w Łodzi u.przejmie wyjaśnia: - automat telefoni­
czny umieszczony przy Urzędzie Pocztowym w Sokolnikach zos~ał 
zainstalo'wany na zlecenie Urzędu Gminy Ozorków, który ryczał­
tem opłaca rachunki telefoniczne. Do godziny 15 linia użytkowa­
na jest przez Urzą<i Pocztowo-Telekomunikacyjny w Sokolnikach. 
Po godz.inie 15 pracownik p<>czty przełącza numer rozmównicy na 
aparat zewnętrzny, z którego można uzyskać połączenie tylko w 
ruchu okręgu łódzkiego. Tak więc uzyskanie połączenia z 
Warszawą jest niemożliwe, n ie mówiąc o Waszyngtonie, z którym 
to Łódź nie posiada łączności automatycznej. 

Z uwagi na niedo1tateczny dozór służb porządkowych, jak rów­
nież głęboką zniec1ulicę społeczeństwa w stosunku do mienia pu­
blicznego, aparat ten, jak I wiele innych aparatów u<iostępnio­
nych społe<..zeństwu przez Urząd, jest często zdewastowany. W 
ostatnim okresie: od 3.10 do 31.10.86 r. aparat nieczynny był z po­
wodu wymo~:towania mikrotelefonu oraz tarczy numerowej. 

Jest fo problem nie tylko telefonu w Sokolnikach. Zdewasto­
wane aparaty telefoniczne - wrzutowe straszą swym stanem te­
chnicznym wszystkich nas, których sytuacje życiowe zmuszają do 
natychmiastowego skorzystania z łączności telefonicznej. Jednak 
z przykrością należy stwierdzić, iż brak wyobraini jednostek 
aspołecznych powodujący taki stan rzeczy, rzuca jednocześnie 
cień winy na pracę Urzędu. 

Inż. Z. ROMANOWSKI 
Do wfadomoAct: 

1. Dyrekcja Okręgu Poczty i Telekomunikacji, Sekretariait Dy­
rekt-0ra Okręgu do spr. AG-056/116/86 90-940 Łódź, al. Kościusz­
ki 5/7. 

%. Rzecznik Prasowy Prezydenta m. Łodzi Urząd Miasta Łodzi, 
90-104 Łódź, .ul. Piotrkowska 104. 

GWOLI SCISŁOSCI 

Do artykułu zamieszczonego w numerze 44 „Odgłosów" z dnia 1 
listopada br. pod tytułem „Po co nam to było?" - wkradł s ię 
przykry błąd. Chochlik złośliwie zlikwidował przedsiębiorstwo za­
graniczne „Jocol", które w rzeczywistości nadal istnieje i prospe­
ruje. Nie istniejąca firma zwie się natomiast ;,Jorpol". Zaintereso­
wanych przepraszamy. 

REDAKCJA 

DLACZEGO LUDZIE UWAŻAJĄ, żE WYROKI 
SĄ NIESPRAWIEDLIWEł 

------
Sąd, w opinii publicznej (Centrum Badania Opinii Społecznej) 

i w świetle w jakim skomentował wyniki badań ankietowych 
rzeczonego Centrum, Józef Klimek (GP Nr 20 16.X.86) nie wy­
gląda najlepiej. Nie dość, · że bogowie uczynili sprawiedliwość 
niewidomą od urodzenia, to teraz czyni się ją głuchą na żale 
stron, bezduszną, nie podającą pomocnej dłoni, nie wychodzącą 
do ludu. 

Gwoli uczciwości dodać należy, iż opinie J. Klimka potwier­
dzają inne szacowne gremia i nie mniej szacowne autorytety w 
wersji solo (m. in. S. Podemski „Polityka" s 9.VIII.86, R. Czer­
n iawski „Prawo i Życie" z 9.VIII.86). 

Wśród wszystkich intrygujących zagadnień poruszanych w rze­
czonej ankiecie najbardziej zadziwiło mnie postawienie pytania o 
przyczyny wydawania przez sądy niesłusznych wyroków. Za­
stanawiające jest również podanie jako jednej z możliwych przy­
czyn ·„nieuczciwość świadków, którym sąd daje wiarę". Odzwier­
ciedla to ogólną sytuację w kraju, sądy nle funkcjonują przecleł 
w abstrakcyjnej czasoprzestrzeni - sytuację dewaluacji zaufa­
nia wzajemnego, braku obiektywizmu, beztroski w traktowaniu 
ważnych dla innych spraw. 

Myślę, że cały problem sprowadu się do podstawowego dyle· 
matu prawa i sądownictwa: w jakim stopniu sąd powinien za­
spokajać społeczne poczucie sprawtedliwości, a w jakim stopniu 
je kszał~ować? Nie jest to oczywiście wynalazek naszego wieku 
i jego burzliwych lat osiemdziesiątych. Od dawna, od bardzo 
dawna decyzje podejmowane zgodnie :r: literą prawa przez jaki­
kolwiek organ to prawo st-Osujący majdowały społeczną akceP-

. tację nieczęsto. Ba, nawet niejednokrotnie akty legislacyjne naj­
wyższego rzędu nie były popularne wśród społeczeństw, do 
których były adresowane. Wymownym przykładem tych ostat­
nich są ustawy o gospodarce lokalami mieszkalnymi, obrocie 
nieruchomościami, przepisy dewizowe itd. Jednostkowe orze­
czenia sądów stawały się bardzo często przedmiotem publicznych 
prasowych dyskusji I wystąpień. 

Cói zatem oznacza termin „słuszny wyrok"? Oczywiście musi 
być zgodny z prawem, elementy stanu faktycznego muszą bądź 
to wypełniać znamiona danego typu rodzajowego przestępstwa 
bądź też wyczerpywać dyspozycję konkretnego przepisu prawne­
go. Ale przecież te stany faktyczne, które budzą najwięcej kon­
trowersji z trudem mieszczą się w sztywnych ramach niektórych 
przepisów nie zawsze przecież nadążających za błyskawicznie 
:imieniającym się życiem wraz ze wszystkimi jego problemami. 
Niekiedy n ie mieszczą s ię wcale. Nie ma przepisu prawnego, a 
podświadomie czujemy, że coś jest nie tak, że ktoś został 
skrzywdzony, oszukany, zlekceważony. A w jakim stopn iu uw­
zględniać tzw. zasady współżycia społecznego? Oczywiście dla 
każdego prawnika jest jasnym, że tam gdzie istnieje konkretna 
norma prawna i jej graficzny zapis w postaci przepisu prawne­
go, niel ma miejsca na stosowanie zasad współżycia społecznego, 
nadto nie mogą być one materialnoprawną podstawą roszc:r.enia. 
Ale czy ta wiedza tak wiele może zmienić, pomóc? 

Sąd może oddalić roszczenie, jeśli nie ma przepisu, na podsta­
wie którego mógłby je uwzględnić, ale czy to usatysfak<:jonuje 
stronę wnoszącą pozew, oczekującą od sądu nie tylko sprawiedli­
wości, że tak powiem, prawnej, ale i ludzkiej. Uzasadnienia nie 
tylko prawnego, ale i moralnego. że od rozgrzeszania moralnego 
są inne podmioty niby wszyscy wiemy, lecz w t!n sposób rodz! 
~lę mit niesłusznych wyroków.„ 

Na tym tle rodzi się zresz.tą drugi, nie mniej ważki problem, 
dotyczący już bardziej samych sędziow, 11ie zaś sądu w ogóle: 
kto jest cenniejszy - s~dz1a o kompetentnym acz· chk<inym podej­
ściu do sprawy, czy sędzia, który po ludzku pozwoU się stronie 
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wyżalić, wysłucha do końca lnfonnacj! mających bardzo niewiele 
nawet wspólnego s .!.ltotą l'prawy. I kto to ma oceniać. 

Rozpoznawałam kie<dy.ł spraw~. e przywrócenie do pracy, w 
której większość załogi opowiedziała się (w tajnym a jakże gło­
sowaniu) za utrzymaniem dotychczasowego kierownika na jego 
stanowisku, a w miesiąc później kierownik ów został odwołany 
ze &tanowiska przez zarząd zakładu pracy - spółdzielni._ 

Sądy Pracy nie są tym!, które wzbu<izają najwięcej emocji :t 
tytułu tematyk! rozpoznawanych spraw. Za najbardziej spekta-· 
kularne uchodzą wydziały karne. Wydziały rodzinne są nobilito­
wane przez sprawy rozwodowe. Sądy Pracy są najmniej atrak­
cyjne. A niesłusznie. Cała materia prawa pracy to pole do do­
skonałych obserwacji wszelkich zmian społecmych. 

Wśród wyników ankiety J. Klimu zwrócił uwagę :n.a wysokie 
przekonanie społeczeństwa o istniejącej nierówności w sporze 
pomiędzy pracownikiem a zakładem pracy, uznając to za dowód 
wzrastającej(?) niewiarr w obiektywizm sądów. 

Ponad roczny okres funkcjonowania sądów pracy daje materiał 
do pewny_ch obserwacji. Przede wszystkim twierdzenie o niejed­
nakowej pozycji przed sądem podmiotów biorących udział w po­
s tępowaniu jest częściową praw<ią. Nie oznacza to oczywiście, że 
w sporze pracownik - zakład pracy, oba te podmioty mają nie­
równorzędną pozycję przed sądem! Różnica polega na zupełnie 
czymś innym i dotyczy raczej tylko samych zakładów pracy. 
Wiadomo, że stronami procesu mogą być zarówno potężne za­
kłady, jak i zupełnie małe. I ich pozycja jest różna. Silne, duże 
przedsiębiorstwa wyposażone są w sprawną obsługę prawną. Ich 
radcowie prawni z reguły starannie przygotowują materiał do­
wodowy w !!prawie, opiniując każdą decyzję dyrekcji od strony 
merytorycznej i formalnej. Siłą faktu w tej grupie spraw, w 
których stroną są właśnie takie zakłady pracy zdarza się znacz.­
nie mniej uchybień i nieprawidłowości przy podejmowaniu decy­
zji pracowniczych, zatem większość spraw jest przez te zakłady 
wygrywanych. W małych przedsiębiorstwach, nie posiadających 
na ogół własnej obsługi prawnej sprawy są gorzej przygotowy­
wane tak od strony prawnej, jak i faktycznej. Nawet, jeśli wy­
daje się, że merytorycznie decyzja zakładu pracy jest słuszna, 
to uchybienia formalne, trudności dowodowe powodują uwzględ­
nienie powództwa pracownika lub zawarcie ugody, do jakiej, 
przy prawidłowej działalności odpowiednich służb prawnych za­
kładu nie doszłoby. 

W tym kontekście mogłaby pojawić s ię sugestia, wyobrażenie, 
te większe przedsiębiorstwa mają lepsze „układy", są lepiej traK­
towane prze:i sąd, że w konflikcie z nim! pracownik, jeśli je­
szcze działa bez pełnomocnika, jest zupełnie bez szans itp. Co 
jest oczywistą nieprawdą. Stąd też, być może, bierze się przeko­
nanie części respondentów, że są<i „opowie się po stronie zakła­
du pracy". 

Z tym związan• Jest jeszc:ie jedna refleksja : wdrażanie zasad 
reformy gospodarc:zej nie następuje bez bólu I trudności. Wśród 
pracowników ciągle panuje przekonanie, że to oni wyłącznię mo­
gą decydować o swoim miejscu pracy i prawie każde rozwiąza­
nie umowy o pracę za wypowiedzeniem przez zakład pracy z 
powodu nieprzydatności lub z.byt małej wydajności pracownika 
na danym stanowisku spotyka się z jego zdecydowanym sprzeci­
wem. Z drugiej strony - stosowanie reformy powoduje, że nie­
jednokrotnie regulaminy pła_cowe zawierają niekorzystne posta­
nowienia dla pracowników, którzy decydują się na odejście z 
przedsiębiorstwa, nawet przy Ich nienagannej pracy. I znów 
można by powiedzieć, że „sąd opowie się za zakładem pracy", -
a przecież podstawą wypłat premii i nagród są obowiązujące w 
zakładzie pracy regulaminy (premiowania, podzialu zysku itp.) i 
one stanowić muszą podstawową przesłankę wyrokowania, nawet 
przy pełnej świadomości sądu, że jest to działanie zakładu pra­
cy, aby wszelkimi dostępnymi środkami zatrzymać pracownika. 

Wśród wszystkich niezwykle precyzyjn ie zebranych i wymie­
nionych cech i zachowań sędziów nie zwrócono, moim z<ian!em, 
uwagi na jeszcze jeden aspekt, który, być może, miałby pe­
wien wpływ na budowę autorytetu sądów. Jest to kwestia po­
pularyzacji wiedzy prawniczej, wyników pracy sądów itp. A 
można to robić w atrakcyjnej formie. 

BARBARA KEMPA 

TŁUMACZE O SOBIE I NIE TYLKO 
-·----------„ ' ' Io'"'' .,.... .,.. I 

Ostatnio miało miejsce w Warszawie III Międzynarodowe 
Sympozjum Literatury. Organizatorami byli: Stowarzyszenie Tłu­
maczy Polskich (Sekcja Tłumaczy Literatury), Międzyinstytutowy 
Zakład Teorii Tłumaczenia (UŁ) oraz Agencja Autorska. STP 
mogło powsj;ać dopiero - w 1981 roku, chociaż od dawna zabie­
gano, by w Polsce 1tw01'ZY~ taką organizację. St-Owarzyszenie to 
zrzesza ponad tysiąc 1ześeiuset członków. Są to tłumacze litera­
tury pięknej, literatury naukowo-technicznej (większość człon­
ków), a także tłumacze przysięgli, kabinowo-.konferencyjni I tłu­
macze publicystyczni, tłumaczący materiały agencyjne na potrze­
by prasy, radia czy telewizji. 

Stowarzyszenie Tłumaczy Polskich jest cuonk!em Międzynaro­
dowej Federacji Tłumaczy (F~T), która ma siedzibę w Paryżu. 
Federacja ta powstała już dość dawno, bo w 1953 roku. Skupia 
ponad 50 krajów z całego świata. Polska stara się być aktywnym 
członkiem tej Federacji, stąd m. in. i to Sympozjum między­
narodowe, zorganizowano u nas po raz trzeci. Wzięło w nim u­
dział tym raz.em dwuna.stu przedstawiciel! środowisk tłumaczy z 
zagranicy, tj. x tych krajów, w których w jakiś sposób funkcjo­
nuje polska literatura poprzez przekłady. Sprawą, jaką zajmo­
wało s ię ostatnio Sympozjum był warsztat tłumacza, bowiem 
doświadczeń w sensie technik! przekładu jest tyle - ilu jest 
tłumaczy. Zagadnienie to jest bardzo rozległe, dotyczy wszelkich 
zjawisk, które J?Odlegają procesowi przekładu. Spora ilość prob­
lemów towarzyszących aktowi translatorskiemu nie została do­
tąd opracowana i rozwiązana. Stąd korzyści płynące z tego ro­
dzaju „zlotów" tłumaczy. Np. do dziś nie rozwiązano sporu, czy 
tłumacz jest twórcą czy też współtwórcą. A może - jak twier­
dzą niektórzy (i starają się u<lowodnić na złych tekstach tłu­
maczeniowych) - jest tylko odtwórcą? Okazuje się jednak (co 
dowodzono w toku dyskusj! V.-wającej trzy dni), iż każdy wa­
riant tej definicji mote być prawdziwy, w zależności od rangi 
tłumacza, jego kunsztu translatorskiego, który o wszystkim de­
cyduje. Z całą pewnością przekłady z literatury francuskiej Ta­
deusza Boya-Żeleńskiego, czy z rosyjsikej Jerzego Wyszomirskie­
go są twórczością i to wysokiego lotu, natomiast twórczością nie 
są powieści czy wiersze (nleste.ty wydawane) panów X, Y, Z etc. 

I właśnie H wz.ględu na obszar :i;agadnień literackich, języko­
wych, kulturowych, a nawet etycznych - zawód tłumacza jest 
szalenie trudny (często bardzo niewdzięczny : np. pomijanie naz­
wisk tłumaczy przy tekstach obcojęzycznych w prasie, radiu, 
telewizji, a nawet w !Umie, gdziAt cały splendor tłumgczen!a 

przez wiele lat zagarniali sobie wnz z mamoną - tantiemy w. 
ZAIKSie! - redaktorzy często nie znający żadnego języka. 

Wiemy, te tnaczej wygłą<ia przekład na języki słowiańskie, a 
Inaczej na języki odlegle, na które pewne nasze zwroty, okreś­
lenia, terminy 1ą zupełnie nieprzetłumaczalne. Stąd rozważanie 
problemu przekładu, na ile on jest „zdradą" czyli odejściem od 
oryginału. Są i tacy teoretycy, którzy twierdzą, iż w ogóle nie­
możliwe jest tłumaczenie z jednego języka na drugi, bowiem 
przy tej „operacji" gubią się po drodze wszelkie wartości dzieła 
napisanego w języku ojczystym autora. Na temat poezji niekt6• 
rzy powiadają, że w odróżnieniu od prozy ma ona tyle warstw, 
tyle pokładów wartości, Iż najgenialniejszy nawet tłumacz. nie 
jest w stanie dotrzeć do choćby ich polowy, aby przenieść je na 
sw6j język własny. 

' Duży wkład w tego rodzaju dyskusję mają także tłumacze za• 
graniczni, aktywnie uczestniczący w polskich sympozjach. Np. 
znany poeta Bolesław Taborski, tłumacz wielu wierszy polskich 
na język angielski, a nie licząc wielu przekładów Anglosasów 
dla „rynku" polskiego, mówił o potknięciach, jakie zdarzają si• 
tłumaczowi oraz o kłopotach, na jakie polska literatura natra­
fia na specyficznym gruncie angielskiego obszaru języltowego. 

Tłumaczka bułgarska Błagowesta Lingorska, lektorka języka 
bułgarskiego na UW, tłumaczyła m.in, „Ludzi stamtąd" Marii 
Dąbrowskiej, „Chama" Elizy Orzeszkowej, „Stan nieważkości" 
Andrzeja Kuśniewic:ta, „Cesarza" Ryszarda Kapuścińskiego, na· 
tom!ast jej rodaczka Wiara Maładżijewa zajmuje się teorią tłu• 
maczenia, ale też nie unika praktyki; Tłumaczyła reportaże Krzy• 
sztofa Kąkolew.skiego, opowiadania Józefa Ozgi-Michalsklego, 
wiersze wielu poetów. Mówiła, że terminologia bułgarska, s 
różnych powodów, jest dość uboga. Np. nazwy graficine z XVI 
w. · W Pols1:e istnieją, do Bułgarii one w owym czasie zupełnie 
nie dotarły, Sporą trudnością dla tłumacza bułgarskiego są m. 
In. nazwy polskie pochodzenia łacińskiego; w Bułgarii - jem 
one w ogóle Istnieją, mają pochodzenie greckie. 

OstatniQ w Bułgarii jut dopracowano się języka, przy pomocy, 
którego można było przełożyć dramaty Witkacego, Gombrowicza, 
iehoć uwatano je jeszcze niedawno za utwory dyskusyjne, pod 
wieloma względami. Ogromnym osiągn ięciem bułgarskich tłu­
maczy jest pr:r.ekład poezji Norwida, który ukazał się ostatni(). 
Bowiem uważano dotąd, że wiersze Norwida na język bułgar~ki 
są nieprzetłumaczalne, i · że każdy przekład . ukazywałby ,.okale­
czonego" Cypriana Kamila, nie oddawałby całej wartości jego u­
tworów. Teraz okazało się, że można go przetłumaczyć: dokonała 
~ego świetna poetka Undriana Radewa. Była ona tak zafascyno­
wana Norwi<łem, że poświędła na tę pracę wiele lat 1wego ty­
cia. 

Nieco inaczej wygląda rzecz translatorska literatury polskiej (1 
techniki przekładu), w przypadku Ritty Koivisto z Finlandii. W. 
iatach siedemdziesiątych prowadziła ona w Warszawie lektorat 
języka fińskiego, a przy okazji służyła ,radą i pomocą Polakom 
usiłującym tłumaczyć literaturę fińską, co ją naprowadziło na 
pomysł, aby to samo zrobić z literaturą polską. I udało jej si4 
to, ze sporym powodzeniem zre sztą. Pierwszym autorem był Sta­
nisław Lem, bardzo popularrv obecnie w Krainie Tysiąca Je­
zior do tego stopnia, że nawet teraz co roku ukazuje się tam 
jedna jego książka! Je.st także popyt w Finlandii na polską li­
teraturę młodzieżową. Rltta Koivisto przełożyła m. In. powleł­
ci Jurgielewiczowej, Boglarowej, sz.tuki teatralne klasyków I dra­
maturgów współczesnych. Próbowała też tłumaczyć polską poe­
zję, przy współpracy poety l tłumacza Bohdana Drozdowskiego, 
który przez pewien czas znajdował się na stypendium twórczym 
w Finlandii. I ukazały się potem wybory wierszy Herberta, Ró­
żewicza ora,; innych znanych poetów. 

Organizatorem od strony naukowej tego Sympozjum był do­
cent Zygmunt Grosbart (kierownik Zakładu Teorii Tłumaczenia 
UŁ). On też otworzył Sympozjum referatem pt. „Zdrajca, od­
twórca czy współtwórca?" Przypomniał w nim słowa Jana Pa­
randowskiego o tym, że naczelnym przykazaniem tłumacza jest 
wiedza i rzetelność. Jeżeli ktoś naruszy chociaż jedno z tych 
przykazań, doprowadza do swoiście pojętej „zdrady" w stosun­
ku do tekstu tłumaczonego, bowiem odtwól'Czość w tłumacze­
niach liter.atury plęknei nie wystaTcza: konieczne ieri tu współ­
tworzenie. 

Przy ekaz:li nadmienię, te nit&j podpisany wygłosił :refeut p\ 
„O sztuce tłumaczenia poezji konkretnej". co wzbudziło wśród 
zebranych spore zainteresowanie, aczkolwiek - jak wiemy -
poezja konkreitna nie jest rzeczą nową, choć może niezbyi IUl.l'O­
ko mani\. 

Tadeusz ChrMclele'W'Ski (tłumacz m. fn. z litewskiego, :niemiee­
kiego i ro.syjsklego) mówił o swych przemyśleniach w kontekście 
czterdziestu lat pracy translatorskiej. Dodjlm tu od siebie na 
marginesie, te referat Chróścielewskiego był utrzymany w lek­
kiej, przystępnej, skrzącej się dowcipem i humorem, aczkolwiek 
nie pozbawionej erudycji formie (referat ten drukowałf; ,J}d­
głosy"). 

Warto ohy:ba przytoczy~ na zakończenie parą plotek. Podobno 
jeden s referentów nie dojechał na Sympozjum, ponieważ wsiadł 
do innego samolotu, który zawiózł go na Antypody! Inna z kolei 
„referentka" zasłabła, a gdy jej pogotowie udzieliło pomocy, 
szYobko .,- o własnych siłach pozostawiając tremę daleko za so­
bą. wpadła na salę i wygłosiła wspaniały referat, nagrodzony 
brawami i sporą dyskusją. 

Opowiada 1ię te:t, ~ innym humorystycznym wydarzeniem 
było wtargnięcie na przyjęcie pożegnalne pewnego początkujące­
go tłumac:i:a, który w pewnej chwili prze?}>Jał autorowi przekła­
du paru książek z języka polskiego na słowacki, czyli Joz:efowi 
Hviśfowi, który miał to nieszczęście, że się pochwalił przełoie­
n!em całego tomu wierszy Jerzego Harasymowicza. „Oświadczam 
uroczykie, te Harasymowicz nie jest poetą!" - wrzasnął ów 
młody tłumacz (! wierszopis przy okazji), po czym dokończyw­
szy którąś r; kolei lampkę wina - wyszedł w konsternacji ! d­
szy pełnej zdumienia„. 

Jeszcze inny, nieprzewidziany uczestnik Sympozjum, wys1udia­
wszy dwudziestu referatów na ten sam temat - wlazł nagle 
na trybunę i wygłosił referat.„ dwudziesty pierwszy! Podobno 
tet niezły„. Ponoć jakiś tłumacz na tym Sympozjum nie chciał 
wziąć pieniędzy za swe wystąpienie: po zejściu z trybuny l?;J"b­
ko odjechał w nieznane, aby mu ich nie wciśnięto_ 

Ale ezeg() to się nie opowiada o uczestnikach łwłatowycb 
z1iromadzeń„. 

ROMAN GORZELSKJ 

• 
OD~ŁOSV 11 



B 
aan117 

luro LOT-u. Usiadła obok mnie tona 
nieznanego rodaka. Miała smutne, 
podkrążone oczy. Byłem pewien, że 
chce ukoić jakąA troskę, uderzyła 
jednak w inne struny. 

- Pante, a można tu 1cupłd ff. 

- Oczywiście - powiedziałem. - Banany, a-
nanasy, kokosy, co dusza zapragnie. 

- A but11? 
- Buty meks~ańskie są wspaniale! 
- A sukienki? 
- Jeszcze ładniejsze. 
- Dużo koLorów1 
- Dużo. 
Cierpliwość osiłka wyczerpała Bił nagle. Pod­

azedl, zepchnął żonę na sąsiedni fotel I wyciąg­
nąwszy z kieszeni kłąb pieniędzy, przystawi! 
mi do oczu pięćset pesos. 
Czekałem na obelgę: - Maaz, głuptoku, na 

loda, i spier.„„I 
Tymczasem gość wlepił we mnie 1wój nieuf-

ny, chłopski wzrok I zapytał układnieJ 
- Ile to je'! 
- Nie widzi pan T 
- Widzę. Ale mów mnłe, czZotołeku, łD do-

larach. 
- Okolo siedemdziesięciu pięciu centów 

powiedziałem. 
- A to? - Pokazał tysiąc peso&. 
- Półtora dolara. 
-A to? - Pokazał pięć tysięcy, 

- Siedem i pól. 
- A to'! - Pomachał nominałem dziesięcio-

tysięcznym z miną faceta, który nie darzy sym­
patią rzeczy obcych i nieznanych. 
Czułem, jak zapieka się we mnie zła krew, 

Odczekałem chwilę i mówię: 
- Widzę, że tabliczka mnożenia nie naleiała 

w szkole do pańskich ulubionych rozrywek. 
- Swoje pieniądze poliCZtlć umiem. Mów pani 
- Piętnaście dolarów. 
- Zapisuj, Józek, zaptsujl - poradziła tona. 
- Zapisowywać to musi głupek - stwierdził 

wybitny polski myśliciel, który przepracował się 
widocznie ostatnimi czasy nad kartką papieru i 
odczuwał piórowstręt. - Powiedz no mnfe Ce­
raz, czlowieku, co to ;est'! 
Rozsypał na stoliku garść drobnicy i testował 

mnie sztu!K:a po sztuce. Poruszał w rytm moich 
wyjaśnień ustami dowodząc, Iż jest ambitnym 
uczniem 1 nie szczędzi wysiłków, aby przyswoić 
aobie trudniejsze partie materiału. 

W sąsiednim pokoju stukał dalekopis. Graży­
na poszła tam. Kiedy zobaczyliśmy ją znowu, 
była zafrasowana. 

- Nie ma na razi. dla pat\m.oa młejsc -
powiedziała. 

- A co ze mną? 
- Proszę, żeby pan .i:decydował lłf łDreazct., 

kłedy pan tecl. PrZt1rzeklam, te odpo'°iem to 
cfągu godziny. Naci3kaJq. 

- Więc niech potwierdzą mi bilet na przyn­
łą sobotę. 

- Niestet11. Wclą.! brak potwterdzenfa. Jeił 
s>an caly czas na liście oczekujących. 

- Nie wiem, jak Boga kocham, co robić. 
- Jo tyż nie wiml - wtrącił gwałtownie ro-

dak. Wzbierała w nim panika i furia. - Nle 
wim, bo nie wim, psiakryncl 
żona zapomniała o bananach I popłakiwała 

ełchutko. Dziecko gryzmolilo ooś na skrawku 
gazety plamiąc rączki I twarz czerwonym fla­
mastrem. Rodak pompowa! mocarnym!, nawyk­
łymi do ciężkiej roboty piąchami, ~rzewraca,ł 
oczami, buchał gorącym oddechem, przełykał 
ślinę, wreszcie sapnął: 

- Pić. 
- Zrobię panu herbatv - pośpieszyła Gra-

żyna. 
- Nie lubię herbatv. 
Wszedł dyrektor Tomczyński ł taproponował 

uprzejmie: 
- Może butelkę coca-coHP 
- Coca-cola ;e za slodka. 
- Więc może tonic7 · 
- Nie chce - zaoponował a l'OZbrajajl\~ 

prostotą osiłek. I wyjaśnił: - Gorzki/ Zw11klej 
wody mnie dajta, ludzie. 
Grażyna wzięła dzbanek ł poszła szukać wody. 

Tomczyński wręczył dziecku dwa ·kredowe kar­
tony do malowania. Młoda koblata, nie wypu­
szczając z karmazynowych palców papierosa su­
per king size, rozpłakała się na dobre. 
Człowiek mięknie, kiedy widzi taką cichą, 

bezradną rozpacz. Zacząłem pocieszać biedaków 
w sposób banalny i typowy. 

- Moglo być l]-Orzej. Mogli§cte państwo stra­
cić paszpo'l"ty, bilety lotnicze albo ł tycie. Sq 
Polacy, którzy wlożyli w tę eskapadę oal11 ma­
jątek. 

- My tet l:eAmy włol:ylt caZt1 mt.i;qteJlc 
szlochała kobieta. 

- Fiata sprzedalim, .!ebt1 kuptc! przelot ł 
dolce. · Fiat kosztował nas muton, ate te zlo­
dzieJe doliczają dwadzie§cia płM procent podat­
ku, więc już masz pan milton ł ćwła.rtkę. Waz~ 
stko poszlo, ;eszcze się czlek dopol:ycZt/Z 
qiówił z kipiącym wyrzutem osiłek. 

- Meksyk nie jest taki drogi - powied'Zla­
łem. - Nie sposób przehulać dużo w dwa dnL 
Gdzie mies:r.kacie? 

- A tam. - Osiłek wycelował palcem w ok­
no, za którym po drugiej stronie ulicy piał w 
niebo trzydziestoplętrowy budynek. Nie pensjo­
nat. nie uboga noclegownia, lecz hotel dla śred­
nich milionerów. 
- ·Chłopie! - szepnąłem ze zgrozą. - Ile 

ty płacisz za dobę? 
- No, pięćdzięsiąt tysięcy t11ch ichnich pen­

siaków. 
Znowu zapieniła się we mnie wściekłość. 
- Prawie osiemdziesiąt dolarów. Chryste! 

Nikt, żaden minister, żaden ambasador nie 
mógłby sobie pozwolić na takie luksusy. O­
biady pewnie jedliście na miejscu? 

- Ano, ;edlim, panie. l kolacje tvf. Ptwo da­
wa;ą dobre, trza przyznać, ale clenżkł ankohol 
afe sprzeciwia. Rzyglem. 

- Niemożliwe?! 
- ·Pan nie wierzy, pan swta kobit11. 

· - Rzygnąl - przytaknęła kobita. 
- I kto wam polecił ten hotel? 
Małżonkowie wymienili spojrzenia, po czym 

osiłek, niekwestinowana głowa rodziny, zaczął 
kłamać: 

- Mieli po nas przyjechać na lotnisko krew­
niaki, Polaczki z USA. Ni.e przyjechali, panie, 
bo jeszcze nie wyrobili papirów. To, panie, 
dzwonię z lotniska do konsula, a konsula po­
wiada: - Bierzcie taksówkę i jed~ta do tego 
hotelu przy „LOCIE". No to przyjechalim, panie, 
jak kazał konsula, bo się ch11ba na tvm zna7 
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Chwyt odwetowy 
ANDRZEJ MAKOWIECKI 

Kiedy autor pt52e, że go zatkało, to łże, a w 
każdym razie przesadza. Otóż twierdzę z całą 
stanowczością, że mnie zatl!ało. Nie byłem w 
stanie pociągnąć dialogu." Rozszarpcie mnie, 
mówcie oo chcecie, ale takiego idioty nie po­
winno się puszczać nawet za granicę gminy. I 
to w jego własnym Interesie. 
Zadzwonił telefon. Grażyna wymieniła z kim~ 

parę zdań i podała mi słuchawkę. Wziąłem 
'ą nie bez zdziwienia. 

- Zaraz tam będę - mówił konsul Kwiat­
kowski. - Przywiozę panu pismo w sprawie 
przedlul:enta wizy i pomogę naszym zabląka­
nvm rodakom. Poznal ich pan? 

- Tak. 
-1 co'! 
- To jest straszne - powiedziałem. - To 

jest przerażające. To się w ogóle nie mieści w 
głowie. Kiedy pan mówił o wysokim poziomie 
nuestros braceros polacos niezupełnie panu 
wierzyłem, lecz miał pan rację. Himalaje mąd­
rości, bezbłędne przygotowanie turystyczne, o­
rientacja przestrzenna. znajomość geografii. 
Wszystko! 

- Niech pan nie przesadza - osadził mnie 
konsul. - Facet nie jest wcale taki glupł. To 
on wla§nie dzwonił w nocy do ambasadorowej, 
fe go okradli. 

- No, no! 
Odłożyłem słuchawkę. Rodzina piła szklanicami 

przegotowaną wodę. Osiłek nabrał wigoru; prze­
ciągnął się i zaczął marzyć: 
-' To, cego bym chciol, pante, to zamknąć o­

cy, a potem otwozyć ;e i zeby już byla Polska. 
- Nie lubi pan zagranicznych podróży? 
- Mency. Ale z tym samoliotem to heca, 

nie? Takie to wielkie, takie cienzkie, i leci. 
- Nigdy pan jeszcze nie wyjeżdżał z kraju? 
- Jak ,. to nie!'! Bylem w Ameryce, znam 

Chicago. 

- O wizę trudno? 
- A po co wiza? Wylądowalem w Kanadzie, 

ale bez familii, sam! - Zerknął z przyganą na 
żonę. - Czekal na mnie ;eden krewniak -
Polaczek. Udatim się do Vancouver, przeszlim 
park, panie, anł jednego wopfst11, i już bylimy 
w USA. 
Opadła mi szczęika, co mi się zdarza niestety 

w chwilach osłupienia. Chcial powtórzyć ten 
sam numer przez pustynię albo przez Rio 
Bravo. Nie wahał się zabrać żony i córki. Ale 
coś go przestraszyło. Coś go powstrzymało. Mo­
że naprawdę nawalił mu jakiś krewniaczek -
Polaczek? 
Czytając jakoby w moich myślach, osiłek 

bąknął: 
- Wydalim kupę na telefo-n do (padła nazwa 

znanego polskiego miasta). Dwadzidcia cztery 
godziny czekalim na polączenle. 
Dośpiewałem sobie resztę. Dzwonił do kraju 

po to, aby kraj zadzwonił do Nowego Jorku lub 
Chicago i zawiadomił kogo trzeba, iż rodzinka 
przeżywa w Meksyku dramaty. 
Rozumowałem prawidłowo. 
- Tera tyż czekam na poZączenie. 
- Z Polską? 
- Nie. Rychtyk prosto z USA. 
- Z hotelu pan dzwoni T 
- Ehe, 
- Nie wyjdZie pan z długów do końca życia. 
- Jakby przy;echali albo podeslali trochę 

hajcu, zarobilbym jesce. 
Żona, której obeschły łzy, poruszyła się nie­

spoko.inie. Zdusiła papierosa w popielniczce i 
wygrzebując z paczki następnego, poradzila 
nieśmiało. 

- Leć, Józul, do hotele, bo mogą .jak raz 
telyfun.ować. 

- Zara lecę. 
Przygarnął córkę, która siadła mu na kola.,; 

nach. Zrobtł to z szorstki\, niekłamani\ mlło~cl~ 
ale kiedy dziecko pociągnęło go umorusaną 
rączką za wąsy, odtrącił je brutalnie. 
Grażyna, współczując wyrainie rodakom, alar­

mowała co kilka minut Aerofłot. Otrzymywała 
wciąż tę samą odpowiedź: 

- Niech czekają. Może coś się zwolnł. 
Wszedł konsul. Najpierw porozmawiał z Gra­

żyną, później ze mną, przy czym roztaczał po­
nure perspektywy oczekiwania na wizę w mek­
sykańskich urzędach. Palec może być wybity 
albo złamany. Wszystko zależy od tego, jak da­
lece spuchła stopa. Znał się na dyslokacjach, 
gdyż grał kiedyś w piłkę ręczną i cierpiał na 
rozmaite kontuzje. Roz.sąde~ wskazuje, abym 
najbliższe dwa dni przeleżał w łóżku stosując 
prwciwzapalne kompresy. 
Podziękowałem mu za dobre słowo I duchowe 

wsparcie. Działał jak balsam. Był chłodny lecz 
grzeczny. Przedstawił się polskiej rodzinie i 
przystąpił do wertowania trzech paszportów, z 
których ku mojemu zaskoczeniu wynikało, że 
tatuś I mamusia nie są formalnie małżeństwem 
(ktoś im widocznie poradził, iż w ten sposób 
łatwiej wyemfgrować), i że nie pochodzą bynaj­
mniej z Białegostoku, Lomży czy Suwałk, prze­
ciwnie: mieszkają w Polsce Centralnej w dwóch 
różnych, dużych, wojewódzkich miastach. 
Skończywszy testować dolrnmenty konsul 

spojrzał na osiłka i zapytał: 
- Okradli pana? 
- Tak. 
- Kto? 
- A bo jo wim? Malo to zlodziejów palynts 

się po świecie? 
~ Gdzie pana okradli? 
Nie odpowiedzial. 
- Ile panu ukradli? 
Nie odpowiedział. 
- Co to bylo: zloto, biżuteria? 
- Pieniądze - oświadczył ponuro obywatel 

dużego, wojewódzkiego miasta. l dodał z wdzię­
czną, nie pozbawioną czaru oskomą: - Przvda~ 
loby się troche pieniędzów. 

Nie miałem prawa wtrącać swoich trzech zła­
manych groszy, ale zrobiłem to z całą wściekłą 
premedytacją. 

- Do kiedy ma pan opłacony hotel? 
- Do jutra. 
- Więc niech pan biegnie czym prędzej do 

recepcji, powie, że musi nagle wyjechać, i wy­
cofa te swoje pięćdziesiąt tysięcy. 

- Ile? - zapytał konsul. 
- Ano, właśnie tyle! 
- Kto panu polecil ten hotel? 
- Pan mu polecił - powiedziałem. 
- No, proszę! l jak to bylo? 
- Dzwunie - łgał spokojnie osiłed: - a kon-

$Ula mówi: jedźta do tego hotela przy LOCIE. 
Tośmy, panie, przyjechali. 

W takiej sytuacji można zamordować. Kwiat­
kowski nie stracił jednak panowania nad sobtt-

- Powiedzialem panu gdzie jest biuro LOT-u, 
jedyne miejsce, w którym móglby się pan. e­
wentualnie dogadać. Poradzilem. żeby . pan wziął 
taksówkę i natuchmiast przy1echal do ambasadt1. 
Gdyby pan tak zrobil, znala'.'lbym panu tani 
nocleg i udzielil kilku cennych wskazówek. Ale 
pan byl na to za leniwy. wolal pan iść po naj­
lżejszej linii oporu. Naprawdę nie ma pan pie­
niędzy? 

Chłop, nie przejmując się moją obecnością, 
szachraił bez skrupułów: . 

- Ni mom. -
- Slyszal pan o czymś takim, jdk oplata lot~ 

niskawa? 
- A co to je? 
- Trzeba ui§cić przed wyjazdem dziesięć do-

larów od osoby, albo równowartość w pesach. 
W przeciwnym razie, nawet ;eśli zalatwimt1 
państwu miejsca w jutrzejszym samolocie, nie 
wpuszczą was na poklad. 

- Jak to nas nie wpuszczą?! Co mnie pan tu 
opowiadasz glupoty? ! Mom bilet, to jezdem w 
prawach, nie?! 

- Ale może być i tak - ciągnął niezłomnie 
konsul - że nie zdolamy zalatwić tych miejsc 
i będziecie zmuszeni czekać kilka dni, do §rodt1 
albo nawet do przyszlej soboty. Co zamierzaci• 
wówczas jeść? Gdzie zamieszkacie? Czvm zaplaci­
cie za hotel? 

Zona osiłka znowu roniła łzy, nie zapomim1jąc 
wszelako o papierosie. Wargi mamrotały błagal­
nie: 

- Telyfun, Józuś! Telyfun! 
- Jaki telefon? 
- Do USA - powiedział twardo Józu§. -

Może krewniaki podeślą trochę hajcu. 
- Proszę podać .mi ich nazwisko i numer. 

Pomogę panu skontaktować sit: z nimi. 
Józuś nie chciał jednak w tym względzie po­

mocy. Już wychodził, kiedy zatrzymała go se­
kretarka. 

- Niech pan poczeka chwilę. 
- Na co? 
- Ciii. Hola7' - mówiła po hiszpańsku w ml~ 

krofon. - Buenas tardes. Sztilcam pokoju dla 
skromnej, trzyosobowej rodziny. Polacos. 

- Si. Przyjdą okolo piątej-szóstej. 

- Ile to będzie kosztować? 

- Gracias. MucliLas gracias. - I do osiłka: -
Niech pan wycofa pieniądze z tego draparza 
chmur. Zalatwi!am panu niedaleko stąd tanł 
pensjonat. Będzie pan placil trzy tysiące za do­
bę. 
Powiedziałem mściwie: 
- Sam mógl pan to zalatwić ;uż pierwszego 

dnia, gdyby . się panu zechriulo ruszyć sto me­
trów w lewo lub w prawo. Tak czy owak, wy­
~ofaj pan ten pięćdziesiąt k~walków i będziesz 
pan zaraz bogatym czlowiekiem. 

Osiłek popatrzył na mnie bez uśmiechu. Nie 
uśmiechnął się również do Grażyny. 
Wyszedł. 
Nie powiedział: - Dziękuję .. 
W jego zasobnej skądinąd polszczyźnie bra­

kowało zwrotów grzecznościowych. 

C.D.N. 

• 
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J 
•zrk polski 1łycha6 było wuęd~•. 

Kiedy na dworcu kolejowym w Bu­
da.peszcie •kierowalitmy 1ię do in­
formacji i pr6bowaliimy zoriento­
wał 1l~ w 1ytuacji1 (w niecę łama­
Mi an.iitluczytnie), mfody mętcz:r-

ma 1łuchał nu pun ehwil• s u•m!echem a po­
tem powiedział bezbłędnie po polsku: - idkit 
tam d4Z1j, do 1«1111.„ 

Przed dworcem uczepiaj!\ nu Murzyn!. 
- Chcecie kupit łańcuszki albo dolarur M11 

mie~ doZarv. My miec! łańctm:ki.„ 
Polaków handlujących walutą jakoś nie wi­

dać. Cink<:iarskll robotę przejęli innL Później w. 
pociągu do Salonik dowiedzieliśmy 1ię, te ci 
ciemnoskórzy młodzi <:hło.pcy, to obywatele Ju­
gosławii L Egipcjan!•. Dolu stosunkowo tani 
- '10 forintów. Ale Węgry nie 1tanowill jut 
więk.S?ej atrakcji 4Ja turystów s Polsk.f. Zreu­
tą tury1ty1ca pozostawała zawne w ciepiu "biz­
nesu". P.ra.wdziwi, ci rasowt bi~tłn'tm jut 
dawno przerzucili 1ię na inne kraje, pozosta­
wiając Węgry na pastwę„. turystów. Ot takich 
eo to che14 wypocząć trochę i nie stracić. 
Żeby „wy}ść" na forincie więcej niż 12, H 

złotych trzeba się ciężko napracować. A przede 
wszystkim nadźwigać. Czekolaca „Afrikana" 
wciąż cieszy Aię dużym powodzeniem. Można 
ją kupić hurtowo w węgierskim .sklepie, ale już 
nie w każ.dym (oj, nie w każdym), zapakować 
kartony do wali%e'k i hajda do kraju. Niedługo 
'będzie więcej ,.Afrikany" w Polsce nit na Węg-

JACEK MACIASZEK 

Podróż 

's»2'CT na 1azetaeh 1 nzdr~~ patrz2' na na11 
"luksusowy" nocleg. Pomimo światła i gwaru 
zasypiamy. Ale nie na długo. Gdzid tak około 
3 nad ranem .rostajemy brutalnie obudzen{ 
prsez obsługę dworca. Tłumacz' nam, :l:e nad­
chodzi ~ra 1puątania. Szukamy poczekalni. 
JMt. Ale przed poczekalni,, duża kolejka. 
Wpuszczają tylko osoby s ważnymi 'biletami. 
Widzimy, jak brutalnie zostaje wypchnięty s 
poczekalni nędznie ubrany starzec. 

My też biletów nie mamy, czekaliśmy z tym 
do jutra. Spać na dworze nie można, bo noc 
wyjątkowo chłodna. Jednak udaje nam się ja­
koś do.stać do środka. Zasypiamy starając s ię 
nie myśleć o kolejce, która czeka na zewnątrz, 
d choć jedno miejsce 1ię zwolni. 

ZIELENYI WIENEC 

Mo:!:• dlatego, te to niedziela nie spotykamy 
wielu Polaków. Towar oferowany przez naszych 
prywatnych eksporterów? Mniej więcej to sa­
mo co na Węgrzech. Tylko im dalej na połud­
nie tym rentowność jest większa. Te same ar­
tykuły można sprzedać w Grecji i w Turcji, a 
nawet dalej - w Afryce. Zresztą później, w 
Izraelu sam widziałem polskie „Kasprzaki", 
które dotarły tam, jak sądzę, nie poprzez cen­
trale handlu zagranicznego. A więc dobrze idą 
radzieckie maszy.n:ki do golenia i zegarki, nasze 

do Zi~mi . Swiętej 

rzeeh. Cena jedne-go kartonu (dla nie pndr6ht­
jących, więc nie wtajemnicronych) 300 forin· 
tów - na polskim bazarze 'około liOOO zł. Ale 
ileż tej czekolady motna zabrać ze 1obą1' 

Miasto nastawione wyłącznie na turystów. 
Biorąc pod uwagę ceny - nie na turystów 1 
Polski. Wieczorem Budapent przypomina zapa­
loną choinkę. Wsiadamy do pceiągu. 

Kl ERUNEK BELGRAD 

Dżem! - młody Jugosłowianin rodem 1 P•­
cy (uważający się 'bardziej za Albańczyka), wra­
ca do kraju z Polski. Jest zadowolony, ale przed 
granicą okazuje lekkie podenerwowanie. Była 
to· - jak się okazało - podrót nie tylko tury­
styczna. Przed granicą zaczyna się przepakowy­
wanie towaru. Mnie przypada w udziale pękata 
saszetka - w środku - „biżuteria" 1 Polski. -
Różne kolczyki, klipsy - nie klipsy. 

Mówimy po polsku. Dtemi wielokrotnie prze­
bywając w Polsce dość dobrze włada tym ję­
zykiem. Zresztą dla nas ' - Słowian - nigdy 
język nie stanowił problemu, Jugosłowianin 
chwali nasze dziewczęta. Nie jest nam miło. 
Nasze dziewczęta są popularne. Tak jak polska 
wódka. Czasem jeszcze Lech Wałęsa. Jan Paweł 
II - taki stereotyp polski funkcjonuje na ca­
łym świecie. Choć są kraje, w których ludzie 
w ogóle o Polsce nie słyszeli! 

Drugi mężczyzna jadący w naszym przedziale 
okazał s i ę Jugosłowianinem z pochodzenia, ale 
stale mieszkającym w Polsce. Dlaczego? Okazuje 
s ię, że życie w Jugosławii nie należy do najłatwiej­
szych, co zresztą mogliśmy sami stwierdzić pod­
czas naszego kilkudniowego pobytu. 
Jugosławia to kraj jednocześnie biedny i 

bogaty. Pornografia w każdym kiosku, na p6ł 
legalna prostytucja. Jugosławia to kraj bory­
kający się z wieloma prorlemami. Często po­
dobnymi do naszych, ale ll rebours. Są regiony 
które opływają w dostatek, są też i biedne. 
Sporo bezrobotnych pozostaje bez zasiłku. Mło­
dzi ludzie po ukończeniu studiów często czekają 
po kilka lat na pracę w swoim zawodzie 
sprzed ając, na przykład, gazety na ulicy. 
Dojeżdżamy do gr.anicy. Subotića. Celnik pyta 

tylko: - Polacy? Do Grecji? - i daje nam 
spokój. Dżemi płaci 16 OOO dinarów cła i wyda­
je się być zadowolony. 

KOMIWOJAŻEROWIE I ŻEBRACY 

Siedząc na dworcu w Belgradzie jesteśmy co 
rusz nagabywani przez ludzi zajmujących się (co 
u nas nie jest tak popularne) handlem obnoś­
nym. Wreszcie, trochę z litości, kupujemy od 
jednego staruszka dwa kalendarzyki z gołymi 
panienkami a 10 dinarów. Chwilę później okit­
zuje się, że kalendarzyki są na rok 1983„. Ale 
panienki, dzięki Bogu nie zestarzały !ię. 

Jaskrawym symbolem ubogiej Jugosławii mo­
że być dworzec kolejowy w Belgradzie. Dwo-

• rzec, który niczym prawie nie różni się od na­
szej Łodzi Kaliskiej. Jest to moje kolejne ro1:­
czarowanie Jugosławią. Nad całym dworcem 
unosi s i ę mdławy zapach uryny. Jeżeli chodzi o 
„wygody", to pożal się Boże. Można korzystać 
z ubikacji na dworcu autobusowym, kilkadzie­
siąt metrów dalej, z ubikacji płatnej, ale ju:I: 
w miarę przyjemnej , ale tu na podróżnego cze­
ka ją kolejne niespodzianki. Otóż, lokal opano­
wany jest przez homoseksualistów - podgląda­
czy. 

Nadchodzi w ieczór. Jutro wybieramy .się na 
ZIELENYI WlENEC - jeden z belgradzkich 
bazarów. Rozkładamy karimatki przy jednej z 
kas dworcowych i kładziemy się spać. Podróżni 

t~zerki do wlos6w, buty ł pmltury. Dinary 
moina od ręki wymienić na jakże poszukiwany 
w Polsce towar - na dolary. Relacja - 430 
dinarów za dolara. 

W pociągu do Salonik trudno znaleźć wolne 
miejsce, choć to 'wydawałoby się po sezonie. 
Wreszcie jakoś siadamy. Do końca towarzyszą 
nam dwie młode Niemki, które wybierają się 
do Grecji na wypoczynek. Kiedy rozmowa scho­
dzi na pieniądze okazuje się, że nasze towa­
rzyszki wzięły ze sobą coś około 1000 dolarów 
na osobę i jest to rzecz całkiem naturalna. 
Głupio 1ię czujemy ściskając w kieszeniach lJO 
kilkadziesiąt dolarów. Ze smutkiem spostrze­
gam, że dzieli nas wielka bariera, nie tylko 
kulturowa, ale materialna. Ale mimo to 

POLACY DUŻO PODRÓŻUJĄ 

Choć teoretycznie powinni al~dzieć w domu. 
P<>dr6i.ujemy i handlujemy, Handlujemy, żeby 
móc podróżować. Podróżujemy, żeby handlować. 
Wozimy ze sobą zapasy jedzenia. Nie korzysta­
my z hoteli. Unikamy natrętnych taksówek. 
Grecka celniczka pyta krótko: - Polonia? -
i już nasze bagaże idą do kontroli. Celniczka 
szuka polskich spiworów i namiotów, a przede 
wszystkim radzieckich „Zenitów". W zależności 
od kaprysu wpisuje niektóre rzeczy do pasz­
portu. Dość skrupulatnie przegląda nasze ple­
caki. Polska mielonka trochę waży. A kiedy n ie 
znajduje nic ciekawego, bierze się xa 'bagaże 
Niemek. 

Spotykamy pierwszych Polaków. Nic dziwne­
go, skoro x samej Lodzi przyjechało tu kilka 
tysięcy osób. Na greckich drogach, jeśli poja­
wiał się samochód polski to najczęściej :i; reje­
stracją łódzką albo warszawską. 

Jedziemy „hithwayem" w stronę Skidry. Tam 
mamy się spotkać ze znajomym. Tam ma 'być 
praca. Mijamy brzoskwiniowe plantacje. Wjeż­
dżamy w wielką kotlinę. Po prawo i lewo 
wznoszą się niewysokie nagie góry. Dojeżdża­
my okazją do wioski za Skidrj\. 
Maleńka miejscowość. W centrum około 10, a 

może i więcej restauracji i kawiarni. Wszystk~ 
ładnie wykończone, na przestronnych tarasach, 
otoczonych kolorowymi lampami siedzą Grecy. 
Piją piwo. Oczywiście zimne. Podjei.dżają toyo­
ty, datsuny i hondy - japońskie samochody 
są tu najpopularniejsze. W jednej z tych uro­
kliwych knajpek 1potykamy naszego z.najome­
go. Pracy dla nas nie ma. W tym roku sezon 
na brzoskwinie 'był trochę wcześniej, więc w tej 
części kraju wszystko jut zostało zebrane, llt 
tylko jabłka. Ale tych nie jest .tak dużo i pra­
ca też nie jest zbyt atrakcyjna. Kilku Polaków 
pracuje, co prawda jeszcze, ale codziennie mu­
szą szukać nowej pracy. Dla nas perspektyw 
nie ma. Radzą nam Jechać na Peloponez, albo 
w okolice Kawala. Na dodatek zaczyha padać 
deszcz. Nie mamy namiotu„. Przed wyjazdem 
do Grecji c>biecywano, ie tutaj o tej porzt ni-

, gdy deszcz nie pada. 

Z „CAIROCITV" DO HAJFY 

Na autostradzie z Salonik do Aten ruch jest 
bardzo duży, samochod~ prują z ogromną pręd­
kością. Tylko czasem gdzieś poboczem, drogi\ 
dla traktorów przeleci jakiś mały fiat, na pol­
skich numerach, z otwartą pokrywą .silni1<a, za­
ładowany i zgrzany. Dymiąc niemiłosiernie. 
Albo polonez, ciągnący jak żółw wielką przy­
czepę. Stoimy kilka godzin i s trudem nam si• 
podr6żujt§. 

Kierowcy wielkich, rozpędzonych ciężarówek 
niechętnie ii• utrzymuj'- Wł,aścieieli umocho-
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dów csobowych odstrasza na11 w1elki i ei•tltl 
bagaż. Zapada wieczór. Jesteśmy 1dzid na 
autostradzie w okolicach Larisy. Wyciągamy 
puszkę - znów o kilka deko mniej. Może to 
absurd, ale toczymy dość zacięte boje, czyja 
puszka ma być zjedzona najpierw. Jesteśmy 
zmęczeni już swoim bagażem. Kolo 1tacji ben­
zynowej rozkładamy karimatki .1 kładziemy •i• 
spać, licząc na to, :l:e ruch na drodze w nocy 
się . zmniejszy. No i przeliczyliśmy się. Dzięki 
Bogu jest eiepła noc. Nad nami niebo pełne 
gwiazd, słychać szum morza. Nic dziwnego, że 
Grecja wydała tylu poetów. Odtwarzając w . pa­
mięci Sonatę Księżycową Yamisa Ritssona z.a.­
sypiam. 

W tym roku spotkać kogoś znajomego, ot tak 
przypadkowo, w Atenach nie było trudno. Na 
przykład na Omonia Sqwer. Mnie się to przy­
darzyło kilkakro'tnie. Ateny są' latem całkowi­
cie opanowane przez turyst6w, także z Polski. 
Ale ludzie mówiący po polsku, to ni• tylko 
turyści. 
Duża grupa os6b to tzw. uchodżcy. Tutaj, w 

Atenach czeK:ają na wizy do innych krajów -
do Australii, Kanady, Stanów Zjednoczonych. 
Co krok spotykamy takich ludzi, . aż wreszcie 
trafiamy do hotelu, który prawie cały zamiesz­
kały jest przez azylantów. I to nie tylko J. 
Polski. Cairo city hotel - przebywają tu na­
wet całe rodziny. Widać wszędzie suszącą się 
bieliznę, po korytarzu biegają dzieci. Dzieci 
mówiące po polsku, jak i w narzeczu Bantu. 
Próbuję d-0wiedzieć się czegoś o azylantach, nie­
stety nie 114 zbyt rozmowni. Może bior~ mnie 
.za funkcjonariusza w delegacji? 

Jedynie młode małżeństwo x Warsz.aw:r opo­
wiada trochę o sobie. Czekają na wizę do USA. 
Pracują dorywcz<>, najczęściej na wsi. Ogólnie 
chwalą sobie pobyt tutaj. Praca przez kilka 
miesięcy w roku pozwala im żyć na przyzwoi­
tym poziomie przez resztę roku. Zycie w Gre­
cji nie jest drogie. 

Zanim trafiliśmy do Calro City mieszkaliśmy 
w kilku hotelach spod znaku YOUTH HOTEL, 
które werbowały Już swoich gości nt dworcu 
kolejowym, nierzadko dysponując włunym 
transportem. Hotele te reklamują 11ię jako naj­
tańsze, co nie jest wcale prawdą. Miejsce na 
łarasie (x możliwością korzystania z wygód itd.) 
kosztowało 250 drahm. W Cairo City dostaliśmy 
pokój dwuosobowy, nawet niebrzydki, 1 umy­
walką :z.a 350 drahm na dobę. A gdybyśmy de­
klarowali dłuższy pobyt cena ta 1padłaby do 
300, albo i jeszcze niżej. 

Pod Akropolem orbisowski autokar, Polaków 
można poznać po ubiorze, a także po aparatach 
marki Zenith, których jeszcze nie zdążyli sprze­
dać. Akropol w remoncie. Niektóre ze słynnych 
kolumn odstawione na bok, poddawane ·~ kon­
serwacji. Spoglądając 1. góry na miasto czuję 
jak przenika mnie fluid wieczności. Ale to chy­
ba złudzenie. Ktoś napisał kiedyś a propos 
przemijania kultur: na Akropolu teraz pasą się 
kozy. Kóz, co prawda nie widziałem, ale coś w 
tym jest. 

Czekamy na wizę do Izraela. W jednym z 
wielu biur turystycznych kupujemy za ostatnie 
pieniądze bilety na prom do Hajfy. Wprowa­
dzamy reżim finansowy. W konsekwencji prze­
nosimy się na plażę w Kalamakach, niedaleko 
Pireusu. Odtąd przez trzy dni, tu będzie nasz 
dom. Tu śpimy, tu jemy, myjemy się no i o­
czywiście kąpiemy się. A woda palce lizać -
ciepła i ezysta. 

Rano budzą nas kuracjusze pobli.llkiego sana­
torium udający się na zabiegi. Tu spotykamy 
Georga - Cypryjczyka, a właściwie uchodźcę 
cypryjskiego. Dowiadujemy się wiele o drama­
tycznych l~sach narodu cypryjskiego, o ekspan­
.i:ywnej polltyce Turcji. George jest strażnikiem 
plaży... W sezonie jesiennym... Pływanie zakłó­
ca nam plotka, jakoby przy tej plaży w zesz­
łym roku rekin pożarł jedną osobę. Trzymamy 
s i ę bliżej brzegu.„ Po „Szczękach'', niektórzy 
obawiali się kąpieli w wannie. Na plaży w 
Kalamakach, podobnie jak na większości in­
nych plaż dominował w tym roku topless. 

Grecja jest dla turystów bardzo atrakcyjna, 
a przede wszystkLm tania. I może dlatego tak 
atrakcyjna. Tania dla Polaków, więc można so­
bie wyobrazić jak tutaj wypoczywają goście :a 
Zachodu. Rozliczne biura oferują wycieczki po 
kraju, na wszystkie wyspy Cyklad. można za 
ich pośrednictwem dotrzeć do Aleksandrii i 
Hajfy. 

W czwartek rano opuszcz.amy plażę w Kala­
makach i ruszamy do Pireusu. Dziś odcliodrl, 
(a właściwie odpływa) nasz prom. Już na dwor­
cu metra w Pireusie jakiś mężczyzna pyta nas: 

- To Hajfa? 
- Yes. 
- „Paloma"1 Lłmasoil' 
- Yes. 
Bierze od nas bagaże i pa'kuj.e na w6zek. 

Idziemy za nim. Razem :i; nami kilka młodych 
osób, Skandynawów udających się do izraelskich 
kibuców. Jesteśmy zadowoleni z poziomu usług 
- to się nazywa dbać o klienta! 

Jakie nas czeka rozczarowanie, kiedy po z.a­
łatwieniu wszystkich formalności w Ciston Of­
fice - uprzejmy pan żąda od nas po 300 drahm 
od osoby. Skandynawowie płacą bez zmrużenia 
oka. · 

Zaczynamy tłumaczyć, ie nie mamy pieniędzy, 
te gdybyśmy wiedzieli, to byśmy przenieśli na­
sze \Plecaki te 300 metrów, plecaki zresztą jut 
opr6Znione z wałówki. 

- Nie macie drahm? Ani dolar6w? 
- Tylko złote - odpowiadamy, co było cztt~-

elową prawdą. 
- Zloty? Okau. 
Pokazuje nam miejsce, gdzie motna wymienić 

każdą walutę na drahmy. Każdą - to nie zna­
czy polską. Tragarz jest wyraźnie zaskoczony. 
My razem z nim udajemy zaskoczenie. 

- Jak to nie przyjmujecie złotówek! Why! 
Ma.my wielkie poparcie tragarza. Jesteśmy 

oburzeni i solidarni. Kończy 11ię na tym, te do­
ataje od kai.dego z nas po 100 drahm. Wcho­
dzimy na „Palomę", zajmujemy miejsca na 
decku. 

19.00 wypływam7 1 Pireusu do Hajfy. 

• 

Odessa 
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Iwan Pietrowicz zeskoczył na ziemię 1 po 
biegi w tę stronę, gdzie dopiero co widzia 
kierownika odcinka. Pięć dni temu pokłóci 
1!ę z Borysem Tlmo:fleiczem nie na tarty, gd) 
kierownik odcinka odmówił podpisania mu po­
dania o zwolnienie, ale Iwan Pietrowkz wie­
dział, te jeśli ktoś może coś tu teraz zrobić, to 
jest nim tylko on, kierownik odcinka. Ani głów­
ny intynier, który przeszedł do nich pół roku 
temu z sąsiedniego przedsiębiorstwa przemysłu 
leśnego ze stanowiska Inżyniera do spraw bez­
pieczeństwa pracy, ani dyrektor przedsiębior­
stwa, jeśliby był na miejscu (ale go nie było, 
wyjechał na naradę), ani . jego zastępca, nikt, 
oprócz Borisa Timo:fieicza, porywczego starsze­
go człowieka, liczącego dni do emerytury, który 
zestarzał 1ię w tej robocie. Mało z kim tył w 
zgodzie, 1 z nim mało kto w xgodzie tył, bie­
gał :Eły, niejednego pochopnie zrugał, nieraz 
pochopnie pochwal!ł kogoś. kto mu się akurat 
nawinął pod rękę, ale to była tylko zasłona 
dymna, wprowadzająca w błąd nowicjuszy, nie 
znających Borisa Timofieicza. A kto go znał, 
ten na chwilowe niesprawiedliwości jego i 
krzyki nawet nie zwracał uwagi, ,pamiętając, 
te Bod; Timofieicz Wodnikow to swój chłop, i 
w rzeczywistości rozeznaje się doskonale, kto 
jest kto 1 co do czego, i u.rządza wszy1tkim 
najlepiej, jak mu pozwalały możliwości. Od 
pierwszego dnia, jak tylko :i;budowano osadę, 
nie awansowany i nie obni:tany na stanowisku 
był Wodnikow kierownikiem odcinlka, i jut to 
jedno móWi o nim, człowieku o wcale nie 
wy.bzym WY'kształceniu, te nie motn.a się było 
bez niego obejść, A kierować głównym odcin­
kiem na oczach kierownictwa przedsiębiorstwa, 
które do wszystkiego się wtrąca l niczego 10-
bl. nie odmawia, jest niełatwo! ... 

Iwan Pietrowicz widział, że, zawróciwn:r 
traktor s nietTZe!wym traktorzystą, Boris Ti­
mofielcs podszedł do sterty na ~rodku podwó­
rza, na kitórll zwalano toJVary z magazynów, 
uratowane przed ogniem. Ale tern tam go 
nie było. Iwan ;F'ietrowicz tępo .patrzył na 
stertę: porozrzucane walonki, zupełnie j.akby 
ei, którzy przybiegli do pożaru, zdejmowali je 
w pośpiechu, teczki sW=olne I spakowane w to­
bół 1zkolne f.al'tuchy, wełniane chustki, wa­
towane spodnie, jakieś pudelka, trochę dalej -
zwalone jeden na drugi motocykle „Jawa" i 
faktycznie „Ural" z nadpaloną przyczepą. Tak, 
postawią chłopcy na dyiwanik kierow­
nika wydziału zaopatrzenia, pracowników 
u tego „Urala", będzie hałas. W o­
Cóle co się atanie z !kierownikiem 
działu zaopatrzenia po tym pożarze? I Iwan 
Pietrowicz z lekka uśmiechnął się nad swoją 
naiwnością: nie miał żadnych wątpliwości, te 
tamten się wyfkręci sianem. Taki nigdzie nie 
zginie, takin;i ładne morze nawet kolan nie 
samoczY, 

- Iwjlnl Iwan! -. psły11zal nagJe wołanie 
Alony. Podbiegła, ściskając jakieś pudełka, 
podbiegła szybko, ale pudełka · stawiała na 
ziemi ostrożnie, wybierając suche i czyste 
miejsce. 

- Iwanie, co tu 11ię wyrabia, co? - głos 
miała wzburzonv i podniesiony do poziomu ja­
kiejś zapalczywej wesołości, nienaturalnie o­
krągłe, oszalałe oczy wydawały 1ię dzikie. -
Przecie wszystko się spali! A tyle tam wszy-
1tkiegol Iwanie, dlacze~o myśmy tacy?! 

I nie doczekawszy się odpowiedzi, która zre­
sztą wcale jej nie była potrzebna, zawróciła 1 
drobnym, niemłodym krokiem, kołyisząc się z 
boku na bok, jakby potykając się na każdym 
kroku i co krok szybko się podrywając, poś­
pieszyła z powrotem. Iwan Pietrowicz przez 
chwilę patrzył za nią, ale taki miał zamęt w 
głowie, tak o"łupial, że o mało co nie ,pomy­
ślał: „A to kto? Jakaś znajoma!" -. ale zdą­
żył sam sobie przerwać, zmusił się do rozpo­
mania Alony, zauważyć, że nie powinna baba 
biegać jak k-0t s pęcherzem, i zaraz o niej 
zapomniał. 
Zobaczył Borisa Tim.o:!ieicza. Ale przedtem 

usłyszał, jak krzyczy, i po krzyku odszukał 
go w oświetlonym i dziwnie, prawie nieru­
chomo zastvgłym tłumie koło pierwszego od 
rogu magazynu spożywczego, Do skaczącego 
głosu kierownika przyzwyczaili się, ·ale to jut 
był wrzask wariacki i dlatego niezrozumiały. 
Po odpowiedzi, dobitnej, choć też pod ciśnie­
niem - ogień rozgrzał wszystkich Iwan 
Pietrowicz poznał, że ,przed kierownikiem stoi 
Wala - magazynierka. 

- Nie otworzę! - odpowiadała zapalczyiwie. 
- Gaście. A ja nie otworzę. 

- Spa-a-ali się! mać taka-owaka! 
- Gaście. A co to, dzieckiem jestem, nie 

widzę, jak u Klawki wynoszą, czy co! Wszy­
stko wynoszą. A ja mam tam .więcej jak za 
sto tysięcy, I skąd je potem wezmę?! Skąd? 
Skąd?! 

- Spa-ali się! - ryczał kierownik. 
- Gaście. A otwierać, teby rozebraU, nie 

ma obowiązku. Gaście. 
Zaczęła płaikać. 
Iwan Pietrowicz już zdażył rzucić się ku 

kierownikowi, kiedy ten sam skierował się do 
niego. Nie do niego, a do sterty towarów z 
magazynów przemysłowych. koło której nadal 
krążył Iwan Pietrowicz. Za kierownikiem, prze­
widując polecenie, trzymało się kilku chłopa 
spośród archarowców. Jak nazywano w osadzie 
brygadę ze zorganizowanego taboru. I rzeczy­
wiście Boris Timofielcz. nie zrobiwszy nawet 
pięriu' kroków w stronę sterty nie odwracając 
się, krzyknął, wiedząc, że go usłyszą i zrozu­
mieją: 

- Wyważyć! . 
Archarowcy rzucili się z powrotem: to 

była robótka w sam raz dla nich. 
- Gdzie jest Kaczajew? - zawołał Wodni­

kow w kierunku Iwana Pietrowicza. - Niech 
to wszyscy diabli! mać taka-owaka! To są jego 
magazyny. Gdzie go ponio.sło?! 

Karzajew był kierownikiem działu zao,pa­
trzenia prarowników Boris Timofieicz dobrze 
wiedział, że Kaczajew razem z dyrektorem 
przedsiębiorstwa dwa dni temu pojechał do 
mia~ta na kolejne posiedzenie. Tak. skołowany 
był Boris Timofieicz. inarzej nie wymyślałby 
cieniowi i nie rzucałby się na niego z pięścia­
mi Jak się człowiek skołuje, samego siebie 
nie znajdzie, nie mówiąc o Kaczajewie: to się 
jesz ·ze nie zdarz:"!O. 

! spojrzawszy na jego twarz, czarną i su: 
chą . jakby osmaloną. z zaostrzonym nosem i 
zanactnięt:vml policzkami. Iwan Pietrowicz cał­
k •em zapomniał. do czego był mu potrzebny 
kierownik odrinka. po co go szukał i powie­
dział to, co bvło teraz najpilniejsze: 
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- Tlmof1elczu, postawcie teraz starego Ml­
·~ Cha·mpa w btamle. I dozorca też niech 
stanie, to jego obowiązki. Ale Cham,pę konie­
cznie. Jest tutaj. Dopiero go widziałem gdzieś 
z prawej strQ.nY. 

Wodnf!kow skoczył w kierunku, który mu 
pokazał Iwan Pietrowicz, nawet nie odwró­
ciwszy się do niego, może nawet nie zdając 
sobie apr!!WY, te postępuje według czyjejA ra­
dy, a nie według własnej decyzji, Iwan Pietro­
wicz widział, jak odnalazł Ch~mpę i tłumacząc 
po drodze, czego od niego żądają, pośpiesznie 
odprowadził go do bramy. Stary Misza Cham­
po, wysoko odrzucając wielką siwą głowt: i 
nisko ją pochylając, z zapałem kiwał nią w 
odpowiedzi, już wpatrując się w tłum koło 
ognia i wyszukują~ ludzi, który<;h trzeba 
szczególnie przypilnować. Rzeczywiście, tam 
stary Misza będzie na swoim miejscu, na 
Champie można polegać. Magazynierka Wala 
wie, co mówi. A teraz, kiedy otworzą magazy­
ny spożywcze„. 

I rzeczywitcle, zaskrzypiały 1 zatrzeszczały 
wyrywane zamki, rozległ się rozpaczliwy lament 
Wall, która zupełnie straciła głowę w nie­
.szczęściu, które nastąpiło, nie widząc w ni­
czym ratunku - ani w tym, rzecz jasna, żeby 
jej gospodarstwo spalilo się za zamkniętymi 
drzwi.ami, ani w tym, żeby je wyniesiono. Ot­
worzyli jedne drzwi, drugie, a na . trzecich, 
gdzie zasuwa się nie poddawała, siekierą WY­
rąbywaU ogromny zamek. Działali szybko i 
zręcznie - zupełnie jakby całe życie nic in­
nego nie r-0bili, tylko wyważali drzwi. Iwan 
Pietrowicz, dolatując, zderzył się w otwartych 
drzwiach skrajnego lewego ,pomieszczenia z 
jednym z nich, Saszką Dziewiątym (Dziewiąty 
to nazwisko, nie przezwisko: wśród archarow­
c&w wszystko jest wywrócone do góry noga­
mi tyJko co drugi ma jakieś ludzkie nazwis­
ko) i Sa.sz.ka, wesoły rozgrzany I natchniony1 
trzepnął go zamaszyścle po ramieniu, że aż 
Iwana Pietrowicza w biegu odwróciło do nie­
go i dziarsko, prawie po przyjacielsku krzy­
knął mu w twarz: 

- Nie tutaj, Nie tutaj, obywatelu prawniku. 
Spł-0niesz - i kto nas będzie prawem pompo­
wać? 

Poznawszy tycie więzienne al'bo naAladując 
tych, którzy je pomali, nazywali go na wzór 
obozowy obywatelem prawnikiem. Przyzwy­
czaił się i do tego. Czasy takie, czy jak, na­
stały, że do takich rzeC%y przyszło się przyzwy­
czajać, o jakich niedawno niepodobna było 
nawet pomyśleć. 

Do tego, na przykład, te nawet ziemia. sam11 
usuwa się spod nóg. Tak jak to w sensie do­
słownym zdarzyło się u nich i z nimi. 

s. 

Dwadzidcla lat zeszło, jak aię przeprowa­
dzL!i, dwadzieścia, i do tego z hakiem, na 
pewno ziemia sama zdątyla przechylić się na 
tę stronę, na którą Ich pociągnęło, ale nawet je­
den dzień nie minął bez tego, żeby Iwan Pie­
trowicz nie wspominał swojej starej wsi. 
Wspominał za każdym razem, kiedy chcący czy 
niechcący rzucał spojrzenie na wodę, pod któ­
rą zostało wygrzane przez wieś w ciągu trzech 
stuleci miejsce. Wspominał i przelotnie, kiw­
nąwszy, jakby witając się po drodze, w jej 
stronę, i w przytłaczających częstych. rozmy­
ślaniach wspominał, snując porównama próbo­
wał zrozumieć, jak to było, ja•kie tam było 
życie i na co im tutaj przyszło. 

Nawet naz.wisko miał takie, które było czę~­
cią wsi t jej uposażeniem. - Jegorow. Jegorow 
z Jegorowki. A właściwie Jegorow w Jegorow­
ce. Ze swojej wsi tylko raz wyjeżdżał na dłu­
żej - w wojnę. Dwa lata walczył i jeszcze 
rok po zwycięstwie z powodu swojego kawa­
lerskiego stanu bronił owoców tego zwycięstwa 
w Niemczech dokąd los zawiózł go w czołgu 
„T-34". Do domu wrócił jesienią 46. Do tej 
pory żywe jest w nim uczucie. z jakim ujrzał 
wtedy Po rozłące swoją Jegorowkę: Boże, prze­
cież ana nie stoi, ona leży! - tak niepozorna 
i pokrzywdzona mu się wydała. Na co nie 
napatrzył się podczas wojny - i na nieszczę­
kia, i na ubóstwo, i na zniszczenia - wszy­
stko wokół krzyczało z bólu i błagało o pomoc, 
wiele było deformacji i zniekształceń, ale na-
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wet wśród najbardziej Przerażających znisz­
czeń przebijała się nadzieja: dajcie czasu, daj­
cie rąk - wszystko odbuduje si• i odżyje, 
cz.łowiek nie pogodzi się ze zniszczeniem. A 
tutaj wszystko pozostało i jakby ma zawsze 
stanęł-0„ nie poddając się przemianom. Nic nie 
ubyło, ale i ~ie nie przybyło, bo nawet jakby 
przybytek nie był dopuszczalny. I tak też w 
końcu wyszło: jeszcze piętnaście lat po wojnia 
przetyU, ale jak była skrojona Jegorowka na 
czterdzieśtj kominów, tak już została, i ani 
łaźni, ani obórki nie doszyto. Prawda, że i o 
zalaniu zawczasu wiedzieli, i pora nie była na 
inwestycje, tyl:ko ręce-nogi zbierać i ,patrzeć, 
dokąd iść - czy ze swoją chatką na górę, 
gdzie zawsze tyle było grzybów, czy w ślad 
za synem i córką dać się skusić miastu. 

Wtedy dopiero co zdemobilizowany dzielny 
sierżant w hełmie czołgisty, WYróżniony nagro­
dami, bywały w świecie, odświętowawszy 
swój powrót - pamięta to jeszcze - zasmucił 
się. Ojczyzna to ojczyzna, co tu dużo mówić, 
tu każdy kamień zanim się urodziłeś pr?.eczu­
wał i czekał ciebie, i tu kafda roślina z nową 
wiosną przynosi cl ostrzeżenie lub otuchę od 
czasów minionych, wszędzie tu z cicha ród 
twój za tob" dogląda. Ale jak sobie pomyśleć: 
ciągle to samo, to samo, to samo„., jak 8obie 
pomyśleć, i to jeszcze w pierwszej chwili, że 
człowiek wrócił z wojny, aby umrzeć tu natu­
ralną ~miercią. 

Ale przez te rozważania i niepewność 
zwłóczył, a to oznaczało wybór na korzyść Je­
g~rowki. Wkrótce nadszedł głód, przed którym 
najlepiej było się ratować tu, nad Angarą, w 
tajdze; za niedługo upatrzył sobie w sitsiedniej 
wsi Alonę, która tak prostodusznie i bez ko­
kieterii wybałuszała nań swe i bez tego o­
gromne źrenice i tak się wystraszyła, kiedy 
pierwszy raz wziął ją pod rękę, że już nie 
szukał innej. Potem kołchoz .dostał nowy sa­
mochód, na który nie było kogo . posadzić, o­
prócz niego, potem ciężko i na długo zaniemo­
gła matka, i już sam los stanął w poprzek 
drogi którą chciał wyjechać ze wsi. I pole.ciało 
z gó~ki, jak u wszystkich: dzieci, praca, ła­
godny i powolny skręt ku życiu lżejszemu I 
pogodniejszemu. 

Iwan Pietrowicz nie to, że'by się przyzwycza­
ił, ale od czarta, który się gdzieś w świecie 
do niego przyplątał i kusił, kusił niejasnymi 
obietnicami, jakby się uwolnił, i odetchnął z 
ulgą. Wszędzie dobrze, gdzie nas nie ma. A 
może najważniejsze w tyciu jest to, żeby trzy­
mać prawidłowy kurs na wyznaczonym sobie 
miejscu a nie błądzić po bezdrożach, i dl"ogi 
swojej 'nie supłać bieganiną w poszukiwaniu 
czegoś nieokreślonego, 

Tak uwaiał. Teraz też tak uważa, ale co 
zrobić, jeżeli na starość przychodzi wbrew 
własnemu przekonaniu i wolt mimo wszystko 
szykować się do wyjazdu. I „przychodzi" 
nie dla samego słowa, ale takie · są fakty. 

Tak no i coś jeszcze. Czart, od którego w 
swoirr: czasie się uwolnił, wcale nie sam opuścił 
ich dom, lecz pociągnął za sobą Goszkę. młod­
szego brata. Załapał się Goszka na budowę i 
przez wielkie pieniądze się tam zapił. 

Kto by w porę podpowiedział, gdzie one są 
drogi nasze? 

Iwan Pietrowicz został w Jeg-0rowce, zżył 
się i uspokoił, wcale nie męcząc się w głuszy, 
która z czasem przestawała być głucha i ciem­
na: doprowadzono elektryczność, częściej dobi­
jały do jegorowskiego brzegu statki floty rzecz­
nej, osiem kilometrów w górę Angary, ściąga­
jąc młodzież, pojawiło się, jakby zawisło nad 
J egorowką, bega te przedsiębiorstwo przemysłu 
leśnego - i życie tutaj, jak zresztą wszędzie, 
z całej liczby przekształciło się w ułamek z 
licznikiem i mianownikiem, w którym niełat­
wo się oolapać, co jest pod, a co nad kreską, 
i powolutku by się rozpaliło, czasy są dla 
wszystkich te same.„ A gdy gruchnęła wieść 
o zalaniu, kiedy nadszedł termin przeprowadz­
ki„„ trzeba przyznać. że Iwanowi Plerow!czo­
wi ciężko było rozstawać się z Jegorowką, jak 
każdemu, kto ma pamięć i serce, I Jednocześ­
nie ?.e skrytym zadowoleniem, że to nie on 
zdecydował, że zdecydowano za niego, prze­
woził i stawiał na nowym miejscu swoją cha­
tę: tam było dobrze, a tutaj z każdym rokiem 
powinno być jeszcze lepiej. O własnych siłach 
zapewne Jegoi;_owika nigdy by nte stanęła na 
nogi, 

Nową osadę. do której zwietU sześć takich 
nieboraczek jak Jegorowka i w której od razu 
zorganizowano przedsiębiorstwo przemysłu leś­
neg-0, nazwali według rozległych lasów. a z 
dzisiejszego punktu widzenia, według surow~a 
- Sosnówką. 

7. 

Co do wyważania drzwi, to trzeba było to 
zrobić wcześniej. Gdy Iwan Pietrowicz wbiegł 
do pierwszego z prawej strony maga?.ynu spo­
żywczego, tam już trzaakało na dobre. Nad 
dziurawym sufitem huczał jeden potężny stra­
szny huk, pochłaniający wszystkie pomniejsze: 
zerwało część stropu z jednej strony kolo na­
rożnej ściany I prze?. wyrwę wpadał ogień we 
wściekłych uderzeniach. Narożna ściana palila 
się na całej wysokości, nie można było wcale 
tam podejść, pozostałe ściany też dymiły; przez 
dziury w sufie.Je, tam gdzie jeszcze się trzy­
mał, wyślizgiwały się pasma ognia I z trzas­
kiem rzucały iskry. Wszystko było rozpalone 
do niemożliwości i mogło wybuchnąć za jed­
nym zamachem. Przez swąd czuć było zapach 
smażonego mięsa, gorzki i przy tym ostry, i 
jeszcze czegoś jadalnego, czemu nie służyła ta­
ka itemperatura. 

Iwan Pietrowicz nigdy przedtem nie był we­
wnątrz i teraz resztką wrażliwości zdo•lnej do 
zdziwień wstrząsnęła nim obfitość. Na podło­
dze była usypana spora góra pierożków, obok, 
też n~ brudnej podłodze, walały 1ię grube, 
potwornie rozdęte pęta kiełbas, poprzewiązywa­
ne grubym sznurkiem, już porozrzucane przez 
ludzi, którzy się tu wdarli; w wielkich sześ­
cianach na niewysokiej półce pod tylną ścia­
ną topiło się masło, marszcząc i wchłaniają~ 
papier, w który było opakowane, tam też w 
poustawianych jedna na drugiej skrzynkach 
widać było najprzedniejsze gatunki ryb. Coś 
było w drewnianych beczkach, coś w tekturo­
wych pudelkach, coś w papierowych workach. 
Było, wszystko było! - I gdzie się to wszystko 
rozchodziło? Czyżby tY'lko do kuchni polowych 
na zrębach? Mówcie to komu innemu - bo on 
jadał z tych kuchni I wie, co tam dają, a co 
można .s·obie wyobrazić tylko we śnie! I za­
śmiał się Iwan Pietrowicz, ~ mąże aparz.yła go 
myśl, te tu trzeba się zaśmiać nad własną 
głupotą: a samochody z rejonu, stamtąd, w 
katdy bóży dzień zajeżdżające pod dział za­
opatrzenia pracowników i wyciągające Kacza­
jewa z biura? Zdaje się, że niepotrzebnie sta­
rają się o zorganizowanie OlśÓlnych, centrai­
nych magazynów, które powinny si.e mieścić, 
oczywiście, w siedzibie rejonu! I pokiwał, alb1> 
pomyślał, te trzeba pokiwać głową, J. wan Pie­
trowicz: teraz: jeśli spłoną te największe w 
najwię.kszym przedsiębiorstwie przemysłu leś­
nego, nie będzie trudno osiągnąć to, czego 
chcieli. 
Duż jest na ~ecie nierobow i obiboków! I 

jak to się stało, te zdaliśmy się na ich laskę, 
jak to si~ stało?! 
Zawijając się w waciak i przytupując od go­

rąca, Iwan Pietrowicz wyrzucał drzwiami ma­
zist~ i śliskie, zaczynając_!! pękać pęta kiełba­
sy. Tam, w podwórzu, ktoś je łapał i gdzieł 
odno.sił Iwan Pietrowicz widział tylko nadbie­
gające 't odbiegające nogi w kirzowych butach. 
Obok też byli lud:z.!e, lecz nie rozpoznawał 
ich; od czasu do czasu wpadali na siebie i od­
skakiwali - żar robił się nie do wytrzymania, 
ogień zwinnie przesuwał się w lewo po podło­
dze i po ścianach, oczy łzawiły, w gardle pa­
liło, zdawało się, że się palił nawet dym, któ­
ry musieli wdychać. Coś głośno, jak na pa-
1elni, skwierczało, coś wybuchało, jak pocis­
ki; oberwała się w nadpalonym od góry koń­
cu jeszcze jedna płyt.a stropowa, rozhuśtała się. 
wymachując ogniem i oberwała się w drugim 
końcu. Trzeba było się wycofywać. Kiełbasę, 
zdaje się, wyrzucili, skrzynki z rybami wynie­
śli, ale Iwan Pietrowi<:z, spojrzawszy na pół­
kę pod tylną ścianą, gdzie stały skrzynki, zo­
baczył tam masło i rzucił się tam, jęknąwszy, 
że nie kiełbasę trzeba było ratować, lecz ma­
sło. Złapał jedną ze spłaszczonych brył i ma­
sło, parząc ręce, popełzło mu jak ciasto po 
brzuchu, ściekając całą masą pod nogi; opuścił 
je na podłogę, znowu podnióst, podrzucając na 
pierś i wyginając się w tył - i wyniósł. prze­
kazał komuś do rąk. Ręce były w rękawicach 
i Iwan Pietrowicz pożałował, że nie pomyślał 
o zabraniu z domu rękawic - jak by się 
przydały! Znowu ruszył do środka. ciągle otu­
lają się waciakiem i wyglądając zza niego, 
jak zza tarczy, skierował się zn-0wu pod naj­
dalszą ścianę. gd:z.!e zostało masło. ale ktoś na 
niego naskoczył w pół drogi i ni to osłaniając 
go, ni to nim się osłaniając, pociągnął z po· 
wrotem. Iwan Pietrowicz nie opierał się, poj­
mując, że dosyć, że starczy. 

Na dworze tym kimś okazał się Saszka Dzie­
wiąty. Saszka wyszczerzył zęby i wychrypiał te 
same słowa: 

- Spalisz się, obywatelu prawniku!„. Oj, 
spalisz się!... 

I odepchnął Iwana Pietrowicza. 

8. 

Już pewnie nlkt nie gasił, wszyscy się wy­
cofali i tylko wyciągali. co się jeszcze dało. 

Beczkowóz z opuszczonym wężem, z którego 
sączyła się woda. stał z włąnzonvm silnikiem 
przy bramie; całe podwórze było jasno oświe­
tlone i Iwan Pietrowicz. zobaczywszy kałużę 
pod szlauchem od razu do niej skoczył. czu­
jąc, że dłużej bez wody nie wytrzyma. Onłu­
kal twarz. która zaczęła piec jeszcze hard7iej 
i wypił z dłoni kilka łyków. najwvżej dwa 
albo trzy. I skończyła się woda. w wężu za­
bulgotało. zasyrzalo i ucichło. Jeszrze potrzą­
snął szlauchem, szarpnął, podstawiając rękę -
sucho. 

C.D.N. 

Przekład: 
EWA KATARZYNA NOWAK 
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Pod tym gr.o!nym tytułem, proszę mego Pierwszego Czytelnika, 
hie zamieszczam żadnego straszliwego wezwania do oporu wobec 
władz PRL. Przeciwnie, mniemam. że tekstem niniejszym zaskar­
bię sobie wdzi~zność I zaufanie władz, zar6wno ciał wybieral­
nych, jak 1 tych na .stanowiskach z mianowania. Jest to zapis 
mojej kolejnej rozmow7 x ekonom!!tą, cybernetykiem i infOl!'­
matykiem Jackiem A.: 
Spotkałem mego dawno nie widzianego przyjaciela na poczcie. 

Stał w kolejce, żeby :i:aprenume-rować „Odgł~y". 
- Jakże to - wyraziłem zdziwienie - czemuż a<:h czemut 

ttolsz w kolejce? P.rzecle, skoro jesteś klientem poczty, PUPiK 
„Ruchu" i mego drogiego Wydawcy (oby żył · jak najdłużej) było­
by rze<:zą słuszną i sprawiedliwą, aby specjalny ajent poczty czy 
„Ruchu" przyszedł do ciebie do domu, Wszak to ty płacisz. I to 
z góry. Kto o kogo winien się ubiegać? Wyt. wym. instytucje, o 
•iebie, 1wego dobroczyńcę i żywidela, czy też ty? 

- Ja, oczywikie i niestety - odrzekł Jacek A. - jestem bo­
wiem ~obą kłopotliwą. T•rzeba, aby poświęciła mi czas panie1J1ka 
w okienku, trzeba; aby ktoś co •tydzień pamiętał o odłożeniu 
mi egzemplarza. Tu-zeba pracy ludtkiej (a to wszak wartość bez­
Ce!l41a), trzeba paple-ro, dokumentów, kwitów, pr:zel~ów itp. A 
to wnystko za maTne parę groszy, które bierze za ten cały amba­
ras poczta, i to tylko po to, żeby zaspokoić moją dziwaczną -
przy:z;nan; - xachciankę regula·mego otrzymywania i czytania 
twego, ie się tak uirz~owo wyrażę - organu. A oo ciebie spro­
wadza do imponującego gmachu tego 1zacownego urzędu, sly­
nąeego :i: akuratności, pun!ktualności, nieposzlakowanej uczciwoś­
Ci i kilku innych - hlstorye:znych, chciałoby .się powiedzieć - zalet? 

- Te:! jestem tu petentem. Może nawet ba'l"dzlej kłopotllwym, 
nU ty. Otóż dzięki wxodzonemu roztargnieniu i młodzieńczej -
by tak rzec - lek.k<imyślnośc! zgubiłem kluczyik do skrzynki po­
cztowej. Ten karygodny dowód 11ledojrzałośd obywatelskiej nie 
wyczerpuje niestety, listy mych przewinień wobec Poczty Pol­
skiej. Oto ~ótce po ubolewania godnym fakcie zagubienia klu­
czyka dostrze·głem, że w skirzynce pocztowej coś · jest. W nadziei, 
te to przekaz. wysokiej wartości za przedruk któregoś z mych 
felietonów lub zaproszenie na uroczystość dekoracji mojej 
1kiromnej <ll!oby wysokim od2maezeniem państwowym - uległem 
nieposkromionej dekawości i w 1posób - co tu ukrywać -
wysoce n1e!lrulturalny wyłamałem zameczek od_.skrzynk!. Dręczo­
ny wyrzutami sumienia przybiegłem tu przed dwoma tygod•nla-

. ' 
' ' ~ I ..- ~ • ,:• ~.;f~' ~-. ,•; ' , , -

Nie dajmy sit władzy! 
mi, solennie wpładłem odnośne kwoty, pokajałem się ! oto dwa 
dni temu założono mi nowy zamek! 

- Wielka zaiste, jest wyrozumiałość i niezmierzone miłosier­
dzie Poczt; Polskiej - pokiwał głową mój przyjaciel - nadal 
jednak nie rozumiem. co tu a:obisz? Czyżbyś przyszedł wyrazić 
.1wą wdzięczność? . 

- Nie. Przyszedłem Po kluczyk do nowego zamka. Niestety, 
kluczylk zapodział się gdzieś między panami fachowcami od. zan_i­
ków a panią w okienku. Pani w ?kienku pocieszyła mn_1e, ze 
znajdzie się, tylko nie wiadomo kiedy. Zaproponowała, zebym 
wpadł jutro. Może już będzie.„ Rozumiesz, taki. kluczyk jest zu­
pełnie malutki: zapodziać gdzieś łatwo - znalezć bardzo trudno. 

- Mógłbym teraz powtórzyć twoje pytanie: Czy to ty powi­
nieneś „wpadać" kilkakrotnie na pocztę po swój kluczyk, czy te:t 
poczta, która przecież za darmo ci tej przysługi nie r?bi, nie po­
winna ci po prostu przysłać kluczyka wraz z rachunkiem? Wszy­
.i;tko można by załatwi ć na telefon„. 

- Wef. pod uwagę przyjacielu, ie to ja jestem potępienia 
&<idnym wandalem, słusznie zatem ponos'zę karę.„ 

- Być może. A co było w skrzynce, którą haniebnie zdewasto­
wałeś? 

- Niestety. - Westchnąłem - było to 11urowe ostxzeżenie i 
żądanie zapłaty zaległes;-0 czynszu.„ 

- Nieładrtie. Czemu nie płacisz czyruzu? 
- Ależ płacę! R,egularnie, nawet przed ~ermineml Pisemko było 

wynikiem Pomyłki... 
- No to nie ma problemu. Wyrzuciłeś je do kosza i Po wszy­

atkim? 
- Niezupełnie. Postanowiłem pomóc człowiekowi, który si~ po­

mylił. Rozumiesz, „errare humanum„." itd. Zatelefonowałem i wy­
jaśniłem, że czynsz płacę. · 

- Z wyrazami wdzięczności, mimo wszystko, nie spotkałeś s i ę? 
- Przeciwnie. Zostałem wezwany do stawienia się i okazania 

dowodów wpłaty„. Lekko mnie to zdenerwowało, bo zostałem po­
traktowany jak oszust, kłamca a na dodatek idiota. Przecież, 
gdybym nie płacił, to i tak wyszłoby to na jaw. Więc zapropo­
nowałem pani od czynszów, żeby przyszła do mn.,ie, jeśli ko­
niecznie potrzebne jej moje dowody ... 

- A ona cię sklęla1 
- Prawie. W każdym razie poważnie mnie postraszyła. 
- I pójdziesz do Canossy? 
- Nie pójdę. Chcę sprawdzić, jak daleko sięga władza pa(l'li 

od czynszów. Gdzie sięga władza pani <Xi kluczY'ków - już wiem. 
- Nie wiesz natomiast skąd się bierze wład:r.a pani od czyn­

sz;ów i pani od kluczyków? 
- Rzeczywiście, nie wiem.„ 
- Jest to sprawa prosta, wbrew pozorom. Z dość oryginalnego 

polmowania terminu „demokracja". Jeśli demokracja oznacza wła­
dzę dla wszystkich, to może także o:znacłzać władzę dla każdego. 
Dlatego właśnie kierowca autobusu czy moto.rniczy tramwaju, 
sprzedawczyni w sklepie itp., itd. czuje się władzą. Wraz ze 
swoim etatem - tak sądzi nasz. rodak, entuzjasta pełnej demo­
kracji - przyjął z tąk zwierzchnika charyzmę. Za swoją ladą, 
w swoim okienku, za swoim biurkiem dzierży on kawałek wła­
dzy. Nie może wprawdzie decydować o twoich losach tak, . jak 
prawdziwa władza: podnieść lub obniżyć ci pobory, postawić przed 
sądem, czy nawet zamknąć w kryminale, przydzielić bądź nie 
przydzielić mieszkanie, dać lub <Xiebrać pracę, wezwać do odby­
cia służby wojskowej lub nałożyć podatek. Mała władza może 
zadecydować na jakim przystanku autobusowym cię wy_sad:zi, 
sprzeda lub nie sprzeda kawałek atrakcyjnej wędliny, wezwie kie­
dy chce do urzędu i każe się tłumaczyć, dlaczego wpłac~ne 
przez ciebie pieniądze zaksięgowano mylnie. Mała władza Jest 
mała ale lubi udawać dużą. Bywa nieprzejednana ! wyniosła 
dużo' częściej niż prawdziwa, duża władza. To przyczyna pierw­
sza. 

Druga przyczyna: to zjawisko powszechnego nadmiaru czasu, 
jakie dotyczy niemal wszystkich rodaków. Załatwiamy prywatne 
sprawy, robimy zakupy i Bóg wie co jeszcze w cz.asie godzin 
pracy. Toteż pani od czynszów czy od kluczyków me ma opo­
rów, żeby wezwać cię przed swój majestat - wiadomo, na tę 
godzinkę urwiesz się z roboty bez problemu. Mamy czas. Mamy 
mnóstwo czasu, choć podobno brak u n'as rąk do pracy .. „ 

- No, tośmy sobie ponarzekali, a w kolejce nadal stoimy„. 
- I to mnie właśnie martwi. Powinniśmy stanowczo odmawiać 

małej władzy, powinniśmy ją bojkotować i zmuszać do zmiany 
stylu pracy. Marzy mi się ogólnopolska akcja pn. „Nie dajmy się 
władzy". Akcja powszechnej odmowy na nieuzasadnione wezwa­
nia do instytucji i urzędów, odmawiania przedkładania zhądnych 
z:aświadczeń, stania w niepotrzebnych k<>lejkach, wypełniania, bez 
słowa protestu, żądań małej władzy. 

- Jak to robić? 
- P.o prostu odmawiać. I składać skargi na małą władzę do 

dużej władzy. Konsekwentnie, za każdym .razem. kiedy spotka­
my się z wybrykami małej władzy. 

- Skargi? Na piśmie? Toż to straszliwa biurokracja! 
- Nie ma innego sposobu - zakończył dyskusję Jacek A. -

„gwałt niech się gwałtem odciska". Zwalczajmy biurokracj~ jej 
własną bronią. „ 

ANDRZEJ KAROL 
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I przeszło 
nam 
kolo nosa 
Proszę sięgnąć w przeszłość. 

Gdzie przede wszystkim pow­
stawały i trwały miasta? Na 
skrzyżowaniu dróg handlowych, 
przy uczęszczanych szlakach 
.komunikacyjnych, którymi by­
ły też. rze'ki, u wybrzeży mórz, 
gdzie w zatokach mogły kotwi­
czyć statki. Kiedy miasta naj­
częściej upadały? Gdy przesu­
wały się w inne miejsca szla­
ki komunikacyjne, gdy oddala­
ły się od tych miast. W póź­
niejszych wiekach rolę miasto­
twórczą odgrywał też rodzący 
się przemysł. Ale w niczym to 
nie zmniejszyło roll szlaków ko­
munikacyjnych. 
Powinniśmy tet wszyscy pa­

miętać, ie to Stanisław Staszic 
wybrał Łódź - malutką osadę 
zagubioną w lasach, choć leża­
ła przy tra'kcie piotrkowskim -
głównie dl.atego, że były tu 
liczne rzeki i strumyki, co 
przemysłowi tkackiemu miało 
zapewnić dostatek wody. Z ko­
munikacją było znacznie gorzej. 
Główne szlaki komunikacyjne 
pobiegły bokami i tak biegną do 
dziś. Łó<lf. nie ma szczęścia do 
komunikacji, choć leży w środ­
ku Polski i wydawałoby .~ię, te 
to właśnie tu powinny krzyżo­
wać się te szlaki. Ma najgor­
sze dworce w kraju, a lotnisko 
ma w„. Warszawie. 
Powstała kiedyś myśl, żeby 

wybudować wspólne lotnisko 
dla Warszawy i Łodzi. Wiado­
mo stolica - lotnisko mieć mu­
si. Łódź nie leży tak daleko od 
Warszawy - lotniska mieć nie 
musi. Może korzystać z war­
szawskiego. I korzysta, choć to 
kłopot i niewygoda. Okęcie le­
ży w Warszawie zbyt blisko 
centrum - 10 km i jest jut 
ciasne. Dziś buduje się lotniska 
w odległości 50 km od miasta 
i można byłoby znaleźć takie 
miejsce między Warszawą i 
Łodzią. Łódi jest poważnym 
centrum handlu zagranicznego, 
są tu wyższe uczelnie, instytuty, 
kształcą się cudzoziemcy niemal 
z całego świata. Gdy w War­
szawie zabraknie miejsc w tam­
tejszych hotelach przywozi się 
gości na noc do Łodzi. Jest -
a właściwie było - wiele po­
wodów, dla których należałoby 
wybudować lotnisko pomiędzy 
Warszawą i Łodzią. Ale nic z 
tego nie będzie. Przeszło nam 
koło nosa. 
Zapadła decyzja. Okęcie jest 

dasne. Warszawa potrzebuje 
portu lotniczego x prawdziwego 
zdarzenia, więc ... rozbuduje się 
Okęcie. Na zachód od obecne­
go lotniska znalazły się tereny 

'i tam powstanie Okęcie II. Ma 
być to wielki p.ort lotniczy. Ra­
zem ze starym portem, Okę­
ciem I, będzie rocznie obsługi­
wał 11 milionów pasażerów. 
Można złożyć gratulacje naszej 
ukochanej stolicy. Wymyślili 
sobie znakomicie. Ba! Nawet 
kolej mają sobie do tego lotni­
czego dworca podciągnąć, bo na 
ulicach - szczególnie na ulicy 
żwirki i Wigury - ruch jut 
duży. Będzie to gigant. I to 
niemal w sercu Warszawy. Cóż 
to bOwiem 10 km od centrum, 
to prawie w centrum. Warsza­
wa musi się przecie:! rozwijać. 
Ludziom brakuje mieszkań. 
Skąd je wziąć. Trzeba będzie 
budować. Obym nie był złym 
pror·okiem, ale nadejdz~e tak! 
czas. że :r. Okęcia będzie dalej 
do 'krańców miasta niż do cen­
trum. -Jeśli już nie jest. 

Portu lotniczego nie buduje 
się na rok, dwa, ale na dzie­
sięciolecia. Człowiek bogaty, gdy 
w coś inwestuje, to może so­
bie pozwolić na ryzyko. Straci, 
ale nie zbankrutuje, bo coś mu 
jeszcze zostanie. Człowiek bied­
ny musi dziesięć razy policzyć 
nim rat zaryzykuje. Jeśli już 
w coś inwestuje, to z. całą pew­
nością, że nie ponosi wielkiego 
ryzyka te to będzie sukces. Czy 
rozbud~a Okęcia nie jest nie­
porozumieniem? 

Dla Łodzi komuni'k:acja lotni­
cza nie jest bez znaczenia. U­
łatwia i rozszerza kontakty. Tak 
krajowe, jak 1 z:agraniczne. Je?t 
czynnikiem przyczyniającym się 
do roz:woju miasta, wymusza 
ptwn• lnwe.sł,fej„ Łódł ma 

szanse na to, aby targi wl6-
kiennicze odbyły się tutaj nie 
tylko w 1987 roku, nie jeden 
raz zatem, kiedy ciasno zrobi­
ło się w Poznaniu. Bra'k lotni­
ska może być argumentem dla 
przeciwników lokowania tych 
targów w Łodzi. 

Ale stało się. Do połowy 
grudnia zbiera się oferty firm 
zagranicznych, które mają bu­
dować Okęcie II. Mote to przy­
kre, co napiszę, ale przewatyły 
partykularne względy stolicy. 
Warszawska prasa zachłystuje 
się z radości. Rozumiem ją, 
ale sądziłem, że mot.na wznieść 
się ponad partykularyzmy i zo­
baczyć, że remont Okęcia nicze­
go nie załatwia. Problem lotni­
ska z prawdziwego zdarzenia 
pozostanie. A argument, że do­
jazd do lotniska byłby czaso­
chłonny - nie' jest żadnym ar­
gumentem. Takie są prawidła 
nowoczesności. 

W prasowych informacjach o 
Okęciu II nie ma ani słowa, że 
będzie on miał połączenie z 
budującym się metrem, co wy­
dawałoby się zupełnie natural­
ne. Widać trasy metra i rozbu­
dowa Okęcia szły różnymi' to­
rami. Pier.wotnie być może, gdy 
wytyczano trasy metra, przewa­
tała koncepcja budowy lotniska 
z: dala od Warszawy. 

Gdy wiele lat temu moderni­
zowano dworzec Łódź-Fabrycz­
na, byłem zdecydowanie prze­
ciw temu, uwatając, że kosme­
tyką nie zastąpi się budowy no­
wego dworca. I wyszło na mo­
je, ale nie mam z tego żadnej 
satysfakcji. 

LUCJAN BOGUSZ 

• 
Felieton 

pe­
symistyczny 

- To takie 
nasze„. 

Drogi Panie Redaktorze! 
W pierwszych słowach swego 

listu tradycyjnie ślę moc po­
zdrowień dla Pana i całego 
Zespołu Szanownego, a także 
słów kilka gwoli wyjaśnienia 
przyczyn mej nieobecności na 
tak zwanych lamach. Otóż -
żadna niemoc to psychiczna ani 
fizyczna! Wyłączną winą · obar­
czony być musi sanitariusz Jó­
zio, który zawsze zajmował 
się przemytem naszej korespon­
dencji i nie tylko. W ubiegłym 
tygodniu, na imprezie .i; okazji 
imienin prezesa Janusza, „wy­
sypał się", iż moich materiałów 
nie wysłał na złość zreszt1\. Nie 
wstawiłem się za nim bowiem, 
gdy próbował swych sił w ra­
mach Klubu Młodych Poetów. 
Dobre sobie! Chłop stary - po 
pierwsze, a poza tym wszyscy 
wiedzą, że przepisuje wiersze ze 
starych numerów „Odgłosów"! 
Tak czy owak korzystam już 
wyłącznie .z pośrednictwa na­
szej siostry Halinki, przełożo­
nej zresztą i wierzę, że niespo­
dzianek nie będzie. 

U nas teraz cicho i spokojnie, 
atestację przeskoczyliśmy do­
syć zgrabnie i nikomu nie uda­
ło się udowodnić, iż stan zdro­
wia wymaga natychmiastowego 
skier.owania go do domu. Terax 
już pełen relaks, bo wiadomo, 
że w Starym Roku żadne ko­
misje ani kontrole niepokoić 
nas nie będą, jako że watniej­
sze 11prawy, typu szynka czy 
choinka mają na głowie. Roz­
kręciliśmy na dobre nasz Klub 
Czwartkowy: raz w tygodniu, 
w takie leniwe i siąpiące po­
południe, fundujemy sobie w 
naszej salce telewizyjnej praw­
dziwą „burzę mózgów". Więk­
szość kolegów początkow<> scep­
tycznie podchodziła do tego 
kulturalnego novum, ale obec­
nie tak się rozpędziło towarzy­
stwo, że i po nocach - bywa­
ło - dyskutujemy, personel też 
nas wizytami zaszczyca z ordy­
natocem Łysolem na czele. 

Dziś też ostro się zaczęło, choć 
tradycyjnie - ostrą krytyką te­
lewizji· jak<> takiej i pozycji jej 
niektórych. 

- Tak sobie koledzy myślę 
- zaczął wdzięcznie dość ma-
gister B. - że .z tych dzienni­
ków telewizyjnych to naprawdę 
bardzo mało wyni'ka, no bo 
spójrzcie na te ich informacje: 
ten się z tym spotkał, tamci się 
odwiedzili, ów był w fabryce. 
Cói a tego konkretni• wynika? 

Nia lub prawie nic. Żeby nie 
mazut w Odrze, to nie byłoby 
potrzeby włączać telewizora. 
Nawet .satelitarne prognozy im 
nie wychodzą, jedynie "dobra­
nocki".„ 

- „A kiedy strzyżesz owiecz­
ki - opowiadaj im bajeczki" -
rzucił ktoś zjadliwie zza roz­
postartej gazety. W pierwszej 
chwili nie rozpoznaliśmy czło­
wieka, bo rozpętała się istna 
burza.„ 

- Bzdury kolega, niestety, 
plecie! - pre:.ies Lameta aż 
poczerwieniał. - Ja bardzo lu­
bię te nie·które ich ka wałki. 
Kilka dni temu choćby podali 
wszem i wobec, że jakiś facet 
dostał sto tysięcy grzywny za 
wyświetlanie w swoim miesz­
kaniu filmów porno na wideo. 
I jeszcze mu to wi<ieo przepa­
dło! T<> jest zła dnformacja? 
Przecież na czasie i słuszna 
bardzo!.„ 

- „Warto jest chwalić głosy 
baranie, jeśli się za to wełny 
dostanie .. " - to znów ten głos 
z kąta, ale nie było komu za 
gazetę zajrzeć, bo znów k<>lej­
nl mówey skoczyli sobie do o­
ezu. 

- No niech mi ktoś powie 
złe słowo na „Teleekspre5"! -
huknął Inżynier i przed twa­
rzami najbliższych potrząsać za­
czął dłonią niczym spora kiel­
nia. - Jak oni xręcznie umie­
ją z codziennej prasy wyłowić 
co smakowitsze kąski. I tempo 
mają · doskonałe i zawsze zdążą 
dołożyć choć xdanie kąśliwego 
komentarza. 

- Racja! - wy.ratnym altem 
włączyła się do dyskusji sio­
stra Halinka, choć miejsce mia­
ła nieszczególne, za palmą·. -
Wczoraj choćby, słyszeliście o 
tej aferze :r.· telewizyjną audy­
cją „Lato 86"? Krakowski od­
dział Komitetu Przeciwalkoho­
lowego zwrócił się do prokura­
tury o wszczęcie postępowania 
w sprawie niedozwolonego re­
klamowania napoju alkoholowe­
go w tym programie. Chodzi o 
piwo i „Skautów piwnych" .•. 

- N<>, nie! Ale numer! 
zaczęliśmy się przekrzykiwa~. bO 
wielu ta informacyjka zręczna 
jakoś umknęła. 

- „Ktoś tam klaszcze pod 
borem: to dewotki - ozorem", 
ale tera:r. już siedzący najbliżej 
magister B. nie zdzierżył i 
zdarł mu tę zasłonę. No i pro­
szę! To nasz sąnitariusz Józio 
tak deklamował zręcznie, a 
mnie od razu olśniło kim się 
tym razem tak zgrabnie pod­
parł. Oczywiście, nieocenionym 
panem Janem„. 

Jeszcze długo w noc trwał 
nasz uroczy sejmik, wszak kat.­
dy chciał choć kilka razy za­
brać głos. W rzeczonej sprawie 
ustaliliśmy, :te wystąpimy do 
komitetu przeciwalkoholowego 
(wszystko jedno którego), o do­
nos w sprawie filmu o Stefanii 
Harperskiej i jej Edenie. Też 
już po fakcie, a tam dopiero 
pili i propagowali! 
Przecież mawiał Mistrz: 

„Plujmy sobie nawzajem w ka­
szę! To takie polskie, to takie 
nasze„.". 

STEFAN żVCJ'OWY 

• 
Opowieści 
wschodnie 

Końska 
tolerancja 

Było to za czasów, które re­
genci lubią nazywać „persze­
rońskim Renesansem" - pa­
nujący po sobie kolejno Rudo­
grz.ywy i Konik Garbusek roz­
winęli bardzo wyścigi o.raz sa­
tyrę. Tak zwykli pisać histo­
rycy dworscy. Lud natomiast 
pamięta, że Rudogrzywy kazał 
okaleczać swych wyścigo­
wych rywali a Garbusek zif­
dręczał cały kraj· nieustan­
nym, obowiązkowym śmie­
chem. Z własnych oczy­
wiście! - utworów. 

Jest w życiu narodu per­
szerońskiego pewna, uznawana 
tam za wstydliwą, sprawa. 
Przed laty, za panowania bar-
dzo cenionego i do dziś 

·wspominanego regenta Prze-
walskiego. wydano dekret „O 
tolerancji". Postępowy ów akt 
prawny dopuszczał do pełnych 
praw dotychczasowe mniejszo­
ści w społeczeństwie Persze­
ronii ~ drlkryml~owane do-

tątl osły, wielbłądy, zebry 1 
kucyki zostały uznane za 
prawdziwych obywateli. Z re­
alizacją · dekretu różnie bywa• 
ło a i dotąd różnie bywa, jalE 
to w krajacb, charakteryzują• 
cych się bujlilym życiem poli­
tycznym„. 

Dekret &w zawierał szeze­
gólny przepis, dotyczący praw 
obywatelskich mułów i wała­
chów. Otóż muły również u­
zyskały pełnię praw a wała­
chom, jako ofiarom ludzkiego 
szowinizmu I ludzkiej polityki 
traktowania koni instirumea­
talnie przyzna.no nawet przy­
wileje. Jednym słowem wała­
chy jako ofiary ucisku ko­
nia przez człowieka miały co• 
w rodzaju statusu kombatan­
tów. Wiele z nich piastowało 
poważne urzędy przy dworze 
i w administracji terenowej. 
Powszechnie uchodziły z.a o­
sobniki o spokojnym z natuzy 
charakterze, uregulowanym 
trybie życia i umyśle może 
niezbyt refleksyjnym, ale za 
to z utrwalonymi wieloma po­
zytywnymi cechami, ceniony• 
mi przez. wszystkie bez wyjąt­
ku dynastie: wierność, Posłu­
szeństwo i lojalność oru 
przywiązanie do istniejącego 
porządku społecznego. Były 
także pracowite ! prostolinij­
ne. 

r 

Regulacja problemu wała­
chów i mułów spowodowa!a 
zwrócenie uwagi na pewne 
delikatne sprawy z dziedziny 
innych mniejszości, których 
inność miała również podłou 
natury. seksualnej. Były bo· 
wiem i są nadal w Perszero­
nii ogiery, które niezbyt lubil' 
klacze, choćby najdorodniej­
sze a wykazują - czy to a 
względów genetycz.nyeh czy 
innych - skłonność do osob­
ników tej samej płci, najczę­
ściej jedno-, dwulatków, co to 
już wyrosty z wieku źrebię­
cego, ale daleko im do kate­
gorii „starych koni". 

Skłonności te nie są w Per­
szeronii, jak zresztą w każdym 
cywilizowanym kraju, uznane 
za przestępcze. Tym niemniej 
nierzadko spotyka si~ ostra­
cyzm i różne drwinki pod ad­
resem tej mniejszości. Wywo­
łuje to zrozumiałą reakcj•: 
grupa ta zamyka się we włas­
nym kręgu i popiera wzajem­
nie. Zdarzyło się, że jeden :i: 
młodych, dzielnych koni, o 
pięknej, rudej grzywie wygrał 
doroczny konkurs artystyczny 
w ,mieście Elopo. Konkurs ten 
ma charakter krajowy i jego 
zwycięzcy startują później w 
konkursie międzynarodowym. 
odbywającym się w reprezen­
tacyjnym nadmorskim kuror­
cie Topos. Tam występ mie­
<lzianogrzywego spotkał się z 
ogromnym •a.plauzem. Jednak 
konserwatywna (obyczajowo 
konserwatywna) prasa zac~­
ła robić różne docinki i pusz­
czać oko do czytelników, da­
jąc do zrozumienia, że ów ar­
tysta nie byłby tak entuzja­
stycznie przyjmowany i sowi­
cie nagradzany, gdyby nie to 
właśnie, że należy do ,,mafii" 
samcolubów. (Słowo „homo­
seksualizm" nie jast w Persze­
ronil używane, bo kojarzy się 
mylnie z gatunkiem ludzkim). 

Problem żaden, zwłaszcza że 
na te złośliwości pozwalały so­
bie pisma prowincjonalne, ni­
skonakładowe. Zaczął się wte­
dy, kiedy z wyrazami oburze­
nia dla tych ciemnogrodzkich 
postaw wystąpiło czytane w 
całym kraju pismo satyryczne 
pt. „Hacele". (Przy okazji: cie­
kawostką jest, że obydwa pis­
ma humorystyczne w Persze­
ronii mają masochistyczne na­
zwy: „Hacele i „Kierat"). 

Oburzony publicysta „Hace­
li ", stając pozornie w obronie 
prywatnego życia miedziano­
grzywego gwiazdora, rozrekla­
mował na cały kraj jego in­
tymne nawyki... 
Oczywiście, zdarzyć się to 

mogło wyłącznie- w Perszero­
nii, kraju dość jednak pryml­

ltywnej kultury. W Europie, a 
zwłaszcza w Polsce - nie do 
pomyślenia. Tu przec1ez nie 
ma konserwatywnych, tępa­
wych wałachów w środkach 
masowego przekazu! 

BEN GRUNDIK 

• ooqto.sv .1 s 
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goni 
Jacek Sawaszkiewicz 

FFF to najprostsza droga do 
zbawienia. 

. FFF jest twotm przeznacze­
niem. 

Z „EWANGELIARZA 
ELIASA'' 

Do dziewięćdriesiątej azóstej 
sekundy po godzinie „G". ••• „ .• 

5 ktlometrów od punktu „O". 
Brzask, który rdzawymi pro­

mieniami wpadał tu przez 
szczeliny i szpary w ścianach 
zdemolowanych szybów obu 
wind, z wolna przygasał t mro­
czniał, ale nie dla Gary'ego. 
Jego oczy, owszem, dostrzegały 
tę zmianę od początku, umysł 
jednak podpowiadał mu chy­
trze, że jest to tylko podstęp 
Marynarzy Niebieskich maj­
strujących coś przy świetlistym 
trapie i cumach. Wiadomo, o 
co im chodzi: chcą go ponaglić. 
Już nam obrzydło to czekanie 
- ctają mu do zrozumienia. -
Wciągamy trap z powrotem, 
zwijamy cumy. - N o, starego 
wygi nikt nie nabierze na ta­
kie bajery. 

aktualnolc! jeszcze phez czte,._ 
naście sekund, bo za czternai­
cie sekund Szkrabulek, któru 
częściowo (od pasa w górę) 
przebywa na tym świecie, za­
anonsuje początek swojego żu­
cia pierwszum krzykiem i wte­
dy znów trzeba_ będzie pisać„. 

t Wszyscu w tum publicznym 
ichronie 

„. z zastrzeżeni~: 

Opr,Scz Szkrabulka 
. na, naturalnie. 

" ••• 
Courga- ' 

17 kilometróW od J111nktu „O". 
Echa salwy honorowej odda­

nej z blanków R.aju Bogaczy 
zamierały nad gośćmi klubu 
„Enklawa przyrod11".„ 

t Goście klubu „Enklawa 
przyrody". 
· „.i nad wszystktmł w pobli-

żu„. 

t Wszyscy w pobliżu 
„.ale na ich zwłokt ze Scic;n 

i Plafonu Niebios nadal spa­
dały okruchy stiuku. Spadały 
także dokola Adama, który w 
błogiej nieświadomości leżał na 
dnie dziurJI po wyrwanym 
ftmclamencie. 

Niedobrze, bardzo ntedobrze. 
- Zapalisz skręta, 

-Frank? 
Bmy- . Chłopak powinien oprzytom-

- Zapalę - odpowiedział 
William Frankley. 

Te bT::ęczenia, , szumy t 
dzwonki.„ już je kiedyś sły-
szał, na jakimś egzotycznym · 
cmentarzu - buddyjskim czy 
mahometańskim. Na jakiejś 
nekropoli.„ I mimo brzęczenia, 
szumów i dzwonków panowała 
tam przejmująca, ta1emnicza 
cisza. 

Tu także robiło się coraz ci­
szej. 

Tlumion,y wzrastającą odleg„ . 
lo.kią grzmiący łoskot· . rozlegał . 
się teraz tak slaby jak pomruJe 
odrzutowca, który przelatuje 
gdzieś ponad chmurami. 

# Coraz ciszej, coraz ciszej. 
Ale też miejsce to, cały ten 

rozciągający się trzy pozbmy 
wyżej obszar o powierzchni stu. 
Jcilc:netrów kwadratowych nie 
v11t niczym innym jai<i nekro­
polą. 

Tuż obok siebie, ramię przy 
ramieniu, Frankley oraz Gary 
leżeli brwchami na betonowej 
posadzce, paląc skręty. Cat.„ 

t Cat 
... siedział oparty o metalowe 

butle po sprężonym powietrzu. 
On nie palii skręta. Z zakręco­
nym zaworem wodociągu móz­
gu było to niemożiiwe. 

ca·.-az cis;ej, coraz ciszej, co­
raz ciszeJ ... 

I I kilometrów od punktu „O". 
Coraz ciszej robilo się także 

w publicznym schronie, gdzie 
Rebby Courgan, ślepa, głucha, 
sparaliżowana i oez czucia po 
atomowej anestezji leżala na 
grzbiecie, rodzqc i jednocześnie 
umierając. Wirujące wokól, w 
gęstej ciemności, platki sadzy, 
drobiny kurzu i pylki popiołu 
osiadały na jej obnażonym cie­
le jak puszysty calun. 

Robiło się tu coraz ciszej nte 
tylko d'atego, że hałaśliwa fala 
1iderzeniowa (pędząc przed sie­
bie. wciąż pędząc przed siebie) 
oddalila się stąd o dwadzieścia 
pięć kiiometrów (dwadzieścia 
pięć ~ilometrów i trzysta sześć­
dziesiąt siedem· metrów. dwa­
dzieścia pięć kilometrów i sie­
demset trzydzieści trzy metry, 
dw'ldzieścia sześć kilometrów i 
dziewięćdziesiąt osiem metrów ..• 
- i tak dalej), ale również 
d!atego, że wszyscy ludzie w 
tym publicznym schronie już 
wykrzyczeli i wypierdzieli z 
siebie nadmiar powietrza wtło­
czonego w nich przez podmuch, 
a teraz spoczywali nieruchomo 
i w milczeniu. 

t Wszyscy w tym publicznym 
schronie. 

Oprócz Rebby Courgan, natu­
ralnie. 
Chociaż nie, chwiteczkę.„ O, 

już! Tak. teraz rzeczywiście: 
t Wszyscy w tym publicznym 

achronie. 
Bez wyjątku. 
stwierdzenie to zachowa 

16 ODGŁOSY 

nieć jak najprędzej, bo prze­
cież ma do odegrania dziejową 
rolę reproduktora. Wprawdzie 
jego dzieci urodzą się martwe, 
ale jedynie pierwszycl'I. dwa­
naścioro. Trzy kolejne będą 
potworkami nawet trochę Po­
dobnymi do ludzi. 

9 

••• 26 k!lometrów od punktu „O". 
Je$zcze nie tak dawno, w ciq­

gu'. mintity1 t11te się wydarzyło, 
a" teraz właściwie nie dziato się 
nic. Przynajmrtiej w Swiątyni 
Przeciwatomowej Pułkownika 
Dowda. Obaj - dziadek i 
wnuczek - zdawali się na coś 
czekać. 

. To, na co czekali, n,adeszlo 
dwadzieścia pięć sekund po 
fali uderzeniowej. Przez beto­
nowy strop o grubości metra, 
przez pokrywającą go PÓitora­
metrową warstwę mieszaniny 
torfu z miałkim żwirem i z 
gliną do schronu wtargnął 
krótki grzmot, jakby w przy­
ległej komorze rozprężania za-

. wzięty wróg zdetonował naj­
większy okaz z ich kolekc1i po­
cisków artyleryjskich; po ntm 
nastąpiły grzmoty dalsze. 
Posadzkę, podłoże Swiątynł 

przeniknęło pełne respektu 
drżenie. 

- Nie muzeum1 - zza gru­
bej, spłukiwanej brudnym 
deszczem szyby ponowi? swoje 
pytanie mały Eddie. Na 
pewno.„ sss„. sir? 

Pan pozwoli, pulkowniku, :te 
na chwilę się wtrącę. - Otóż, 
Eddie, zapewniam cię, że wa­
sze muzeum nie wyleciało w 
powietrze. Co ciekawsze, na 
razie nie wybuchł żaden z eks­
ponatów. Podmuch tylko roz­
rzucił je · na ograniczonym ob­
szarze wraz z nadpalonymi 
szczątkami szopy, w której by­
ly one składane. Późnie; jed­
nak, kiedy . na nowo wzmogą 
się tutaj pożary, wiele z tych 
pocisków oczywiście eksploduje, 
ale wówczas nie będzie to mia-
lo większego znaczenia. 
Dziękuję panu. pulkoivntku 
Dowd. Musiałem pana wyrę­
czyć, bo pan zaraz pocztije się 
słabo i nie znajdzie w sobie 
dość siły, by wykrztusić choć 
słowo. 

Pułkowntk Dowd wypu§cti z 
dloni latarkę. Nagle oblal go 
zimny pot, nogi zmiękły POd 
nim i cała krew · odplynęla mu 

- z twarzy. Opart się ramieniem 
o ścianę . . 

Wiedział, co · to oznacza 
objawy wstrząsu hipowolemłcz­
nego znal nie tylko z teorit, 
poznal je także w praktyce: 
parę lat temu uległ poparzeniu 
w trakcie ćwiczeń z napal­
me?n. Al-e żeby wystąpiły tak 
szybko? Ile od tamtego mi­
nęło czasu? Minuta? Dwie? 
Trzy? Skurw11s11n11„. skurwysy-
ny... • 

38 ktlometr61.0 od punktu „O". 
.. .i siedem susów oraz trzu 

drobne kroczki (na Wt/hamo­
wanie) w prawo, cztery susy 
w przód t nareszcie - och, 
tam! tam jest ten parking! -
niezliczona ilość susów w le­
wo, kończących polkę galopkę, 
którą Lucy wykonała na pod­
;eździe za motelem. Plask!­
-plask!-plask! - bosymi sto­
pami po asfalcie - plaski­
-plaski-plask! - podbiegła ona 
do swojego Chargera. Stanęła 
przed jego maską i dysząc o­
tworzyła torebkę, by spośród 
drobiazgów wyłowić kluczyki. 

I w tej to chwili masywny 
ułomek masztu telewizyjne3 an­
teny wyruszyl do niej w kon­
kury. 

Lucy mogłaby nawet zaobser­
wować jego lot godowy, gdyby 
podniosła oczy. l\1oglaby zoba­
czyć, że elewacje motelu są czę­
ściowo sczerniałe, że nie ma w 
nim szyb ani zasłon, lub w 
oknach wiszą ich zwęglone 
strzępy, i że wszystko wokól: 
stacja benzynowa po przeciw­
nej stronie szosy, hala handlo­
wa, kafeteria, kiosk „Kentucky 
Fried Chicken", wieżyczka Ho­
warda Johnsona, drzewa, ogro-
dzenia, barierki, samochody, 
trawniki, nawet ziemia 
wszystko wokól dymi, jakby 
zostało wyjęte z pieca. Gdyby 
podniosła oczy, moglaby zoba­
c!ć za pokój płacił, coral; 
miastem pęczntala chmura o 
meduzowatym kształcie, nad­
ciąga niebotyczna ściana zho­
mogenizowanych szczątków 
w s z y s t k i e g o. Była to Ato­
mowa Swatka. 

Atomowa Swatka potrzebo­
wała niespełna jednej sekun­
dy, by pokonać trzystumetrową 
odległość dzielącą ją od Lucy. 
Obcesowo cisnęła cma tę ko­
bietę (niezależną, z tempera­
m~nte17t, całkiem seksowną t 
stosunkowo mlodq) plecami na 
maskę Chargera i zadarła jej 
sukienkę aż po pachy, a nawet 
sklonila ją do rozrzucenia nóg. 
Jeszcze żadne biuro matrymo­
nialne w tym kraju nie potrak­
towaio tak literalnie swoich 
obowiązków. 

Sieczona piaskiem, żWirem, 
plastykowa-szklaną stłuczką, 
drzazgami drewna i miałem 
gipsowym Lucy, walcząc z hu­
raganowym naporem wiatru i 
ze spowijającym jej głowę ma­
teriałem sukienki, wita się wę­
żowo na karoserii samochodu. 
przez dziesięć sekund tyle, 

fle mastfW"flnU ułomJltowł mr­
talowej rury zajęło przebyeie 
drogi utorowanej mu przez 
Atomową Swatkę. Masywny 
ten ułomek metalowej rur11 z 
dziką jurnością wbił iię w jej 
cialo, przedziurawił ;e na wy­
lot i przygwoździł do maski 
Chargera. 

Fala uderzeniowa pędząc 
przed aiebie, wciąż pędząc 

· przed siebie, przepadła za liniq 
horyzontu., a napór wiatru zel­
żał, podczas gdy Luc11„. 

t Lucy 
„.bez majte<k t bez biusto-

nosza od Dewlapa, pokryta 
piaskiem, żwirem, sieczką 
drewnianą, odpryskami szkla, 
plastyku, gipsu. i wapna, cala 
w krawawe cętki, pozostaw 
rozkrzyżowana, przyszpilona do 
maski samochodu. - jak motyl 
w strzaskanej gablocie. 

• ••• 
50 kilometrów od punktu „O" 
Mniej więcej w tym samym 

momencie, w . którym mas11wny 
ułomek masztu telewizyjnej 
anteny ugodził Lucy w serce, 
Florence dopadla turystycznej 
torby i zaczęła upychać do jej 
przepastnego wnętrza to, co pa­
rę minut wcześniej w11pakowa­
la, by dostać się do swoich ie­
kretnych opalaczy z łukowatym 
napisem: DLA CIEBIE na fi­
gach. Na łapu-capu zgarnęła 
też trochę prowiantu i rzeczy 
rozłożonych na trawie pr~z 
panią Leinster, zanim odjecha­
ła ona do miasta„. po co? Ach, 
po wodę i tort lódowy i... 

Przelotne to wspomnienie 
wyplynęlo na powierzchnię 
chaosu jej myśli ł sprawiło, że 
Florence spojrzala w kierunku 
koryta wyschniętego strumie­
nia, w którym pa.n Leinster, 

. Poległy Na Palt.i Chtl}al11 ..• 
t Pan Leinster. 
„.leżał ze skręconym karkiem. 
- Tato! Jeeezut Tatooo! -

wrzasnęła. 
Tymczasem pięcioletni Powell 

dzielnie maszerował po werte­
pach i brnql przez foi<?życę 
białych i różowych platków 
fruwających mu przed oczyma 
- wyznaczywsz11 sobie azymut 
stu trzydziestu dziewięciu 
stopni, czyli taki, który prowa­
dził go prosto pod kapelusz 
grzyba atomowego. Kapelusz 
ten, ciągle jeszcze będąc w sta­
dium embrionalnym, nadal raz-„ 

R111. Jcsnuaz Sit1!Rańs1d-Glano 

rcutał •łt ł formował, nadat 
też nie posiada? nóżki i ,prawa 
ta trochę„. nie za bardzo, ale 
t ro c h ę... niepokoiła Powella. 
Bo na tych filmach o bombie 
wodorowej dzieje 1ię to zaw­
•ze dużo azybciej. Raz-dwa 
ł jest ju:t po wszystkim. No, 
wiadomo chociaź, że tam, pod 
tym kapeluszem n a p e w n o 
s i ę p a l t. I to nie na jakie§ 
marne cztery fajerki, ale na 
ato milionów tysięcy fajerek. A 
mama, rany koguta, pojechała 
przecież t a m. 

WR·ESZCIE NA 
MIEJS·CUI 

W Co.rai Gables włdciciel 
„Mwzli Pacyfiku", pan Russtaa, 
przechadzał się po swoim ho­
telu uprzejmie uśmiechnięty 1 
promieniujący spokojnym za­
dowoleniem. Połowę pokoi było 
już wynajętych, wczoraj rano 
do książki gości wpisał się ten 
słynny reżyseT z telewizji 1 je­
go (powiedżmy) asystenci oboj­
ga płci, a dzisiaj wpłynęły 

trzy nowe rezerwacje. Czy nie 
jest to więc dowód, że powra­
ca okres prosperity? - myślał. 
- Nie<:h pan Bliss, kimkolwiek 
on tam jest, kracze sobie zd:rów 
o utracie znaczenia tych po­
wabnych i urzekających rejo­
nów Florydy i w ogóle, każde­
mu wolno mleć własne poglą­
dy... dopóki płaci za pokój. -
I przechadzał się po hotelu, u­
przejmie szczerząc zęby, pro­
mieniując spokojnym zadowo­
leniem. 

W przeciwieństwie do pana 
Russtasa Brian B. Bllss przez 
ostatnie dwa dni chodził ponu­
ry i zirytowany, i jeśli do ko­
goś już szczei;zył zęby, to właś-

. nie pod wpływem irytacji. Pła­
cić za . pokój płacił, coraz 
skrzętniej jednak przeliczał do­
lary, zwłaszcza że płacił także 
za poJl:oje członków swojego 
zespołu, a ten Onassis w kie­
szonkowym wydaniu, z reki­
nim uśmiechem przebąkiwał 
coś o podniesieniu opłat od na­
stępnego poniedziałku. 

Przedwczoraj w dzienniku 
wieczornym rzeczni'k władz 
wojskowych podał długo ocze­
ki\vaną oficjalną wiadomość o 
faktycznych przyczynach za­
mknięcia terenów „położonych 
na zachód od trójkąta, który 
wy2llaczają miasta Hialeah, 
Miami i Homestead, i sięgają­
cych aż do Parku Narodowego 
Everglades" .•. i wiadomość ta 
rzeczywiście spieprzyła Briano­
wi wszystko. Nazajutrz rano 
jakby wiatr jakiś złośliwy, nie­
przychylny dla interesów i 
niosący komplikacje, powiał od 
Atlantyku: zdmuchnięta nim 
zniknęła większość tabliczek z 
napisem „Na sprzedaż'', a po­
zostałe zdawały się wołać to­
nem stanowczo mniej rozpaczli­
wym, sugerując potencjalnym 
nabywcom, że targi z właścicie­
lami tych posesji nie będą łat­
we. I nie były, W ciągu minio­
nych dwóch dni Brianowi uda­
ło 1!ę kupić "tylko jedną parce­
lę. 

Innil mecz, te jest to parcela 
•Ucmo~!, leżąca blisko brzegu, 
w pięknej okolicy, i dostatecz­
nie · duża, by wznieść na niej 
luksusowy pensjona·t. dla sa­
motnych pań i panów Worów 
Złota. Kosztowała go przy tym 
śmiesznie tanio i nawet nie 
trzeba jej było długo obsta­
wiać. Sprawę załatwiło siedmiu 
ludzi z jego zespołu, którzy w 
wolnych chwilach osiem razy 
zrobili hipisowski najazd na 
ten teren, sześć razy rozpalili 
tam ognisko, dwa razy wszczę­
li burdę I trzynaście razy dobi­
jali się nocą do domu właści­
ciela. 

Zdobycz ta przyniosła Bria­
nowi ulgę w cierpieniu, zła­
godziła ból rany zadanej mu„. 
no właśnie. Wczoraj otrzymał 
on od T.wiggie dotkliwy cios -
tak głęboki i precyzyjny, te 
ostrze jej nikczemności omal 
nie drasnęło jego serca. Oto 
Paul Sacco doniósł mu konfi­
dencjonalnie, że ta wyracho­
wana dziwka na własną rękę 
i po cichutku nabyła małą 
dzialtkę, z wyraźną intencją 
ordynarne.go przywłaszczenia 
jej 1obie, Mała, bo mała, ale 

.... ,· •. ' 
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działka ta %.lokalizowana jest w 
samym środku skupionych 
przez niego gtuntów, które on 
oczami w~braźni widział sko­
masowane i przeznaczone pod 
budowę kondominium. Ponadto 
zdobył wreszcie niezbite dowo­
dy, że Twiggie uniemożliwiła 
mu przeprowadzenie kilku wat­
nych transakcji, uprzedzając w 
porę posesjonatów wytypowa­
nych przez niego do wstępnej 
obról1ki psychologicznej . 

- W co ty grasz, dziewczy­
no? - spytał ją tego samego 
dnia wieczorem, w jej pokoju. 

Twl.ggie, która zdejmowała & 

1iebie st:rój roboczy (cholemie 
składnie jej to szło), by po 
powrocie z miasta wziąć od­
lłwieżającą kąpiel, uniosła brwi 
z rozkosznym zdziwieniem nie­
winnej panienki. 

- O co chodzi? - Przycup.. 
nąwszy na brzegu łóżka, zaczę­
ła zsuwać z łydek podkolanów­
k•i rolując je ZII'ęcmymi ruchaml 
dłoni. 

Brian wydostał z kieszeni 
złożoną we czworo topograficz­
ną kartę i rozpostarł ją na 
stoliku. Nowo kupione prze.z 
niego tereny obram-0wane tam 
były czerwoną linią zamknię­
tą w owal, wewnątrz którego 
widniała brązowa plama ozna­
czająca tę przeniewierczą dział­
kę. 

- o to. 
- Co to jest? 
- Ufam, że ty wyjaśnisz to 

mnie. 
Druga podkolanówka upadla 

na podłogę obok pierwszej 1 
Twiggie stanęła przed nim 
tylko w prześwitującym stani­
czku i w szortach, z ręką na 
suwaku eklera. 

- Nie mam czasu na szara­
dy, panie Bliss. Jestem padnię­
ta. Przez te łachy nawet tu w 
barze nie' mogę chwili posie­
dzieć - 11pokojnie, żeby mnie ja­
cyś nie· zaczepiali. I to na do­
datek wojak! Chcę się umyć i 
przebrać. 

- Wygląda to ja'k dziura w 
zadku - podjął Brian pochy­
lając się nad stolikiem, wście­
kły i upokorzony. - Skończ z 
tą zgrywą, Twiggie, i pogadaj­
my otwarcie. Dla kogo pra­
cujesz? 

- Dobrze, pogadajmy otwar­
cie. Nie pracuję dla n i k o go. 
Pracuję dla siebie - Obrzuci­
ła tę topograficzną kartę prze­
lotnym spojrzeniem i uśmiech­
nęła się także przelotnie. Był 
to jednak uśmiech mściwy. -
Wygląda jak dziura w zadku, 
bo jest dziurą w zadku. Pań­
skim, panie Bliss. 

- Twiggie,_ - Brian zebrał 
krótko cugle rosnącego w nim 
gniewu. Spytał zimno: - Pan­
no Twiggie, jaką właściwie 
prowadzi pani grę? 

- ·żadnej gry już nie prowa­
dzę. Zgarnęłam już swoją pulę 
i wstałam od stołu. 

- Co to, do diabła, znaczy? 
TW'iggie wzruszyła ramiona­

mi. 
- Już nie pracuję dla pana. 

To wszystko. 
- Nie przeczę. 
- Wszystko? To jest najzwy-

klejsza kradzież. 
- Co? 
- To jest najzwyklejsza kra-

dzież, tak jak pan powiedział. 
Moja matka też została naj­
zwyczajniej okradziona. Pamię­
ta pan tę posesję na Drugiej 
Alei przy Dziewięćdziesiątej w 
Nowym Jorku? Przylegał do 
niej taki wielobranżowy sklep 
o nazwie „Rozmaitości dla ka­
żdego". Właścicielem był Pe­
ter Woodruff, staruszek. Firma 
ThreeB's toczfła z nim rozmo­
wy ... 

- Chwileczkę! - war'knął 
Brian. - Nie rozumiem, co to 
ma do rzeczy. Ja ... 

- .„ale Peter Woodruff zbyt 
był przywiązany do swojego 
sklepu, żeby go sprzedać bez 
względu na cenę, więc do akcji 
wkroczyli pańscy ludzie. Za­
częły się włamania, podpalenia, 
napady„. 

- Co to znowu za insynu­
acje? 

C.D.N. 

• Tytuł pochodzi od redakcji. Tr• 
tut autora ,,Stan cacrotenla", 

NR 49 (1497); XXIX, 6 GRUDNIA 1986 R. 
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